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Artykułem Mieczysława Kabaja otwieramy forum dyskusyjne 
ekonomistów, którego celem jest sformułowanie propozycji do 
programu doraźnego. Co należy uczynić, aby zmniejszyć nie­
równowagę rynkową? Jakie uruchomić czynniki i siły napędo­
we gospodarki, aby wyeliminować marnotrawstwo, lepiej wy­
korzystać wszystkie dostępne rezerwy dla wzrostu produkcji, 
lepszego zaopatrzenia rynku, obniżki kosztów, poprawy efek­
tywności gospodarowania? Do udziału w naszej dyskusji za­
praszamy wszystkich ekonomistów, którzy chcą przedstawić 
konkretne i pogłębione propozycje i sugestie do programu 
poprawy sytuacji gospodarczej.

RÓWNOWAGA 
A OSZCZĘDNOŚCI
MIECZYSŁAW KABAJ

1 Zapewnienie równowagi rynko- 
wej stanowi centralny problem 

* naszej gospodarki i chyba naj­
pilniejszy cel polityki gospodarczej. 
Realizacja już podjętych decyzji pła­
cowych i socjalnych zwiększy zasoby 
pieniężne ludności w najbliższym 
roku o ponad 120 mld zł i może do­
prowadzić do dalszej, społecznie nie­
bezpiecznej dezorganizacji rynku. 
Wiadomo, że działania trzeba podjąć 
we wszystkich możliwych kierun­
kach i sferach: w sferze wzrostu pro­
dukcji, zmian struktury, lepszego jej 
dostosowania do potrzeb i wymagań 
konsumentów, obniżki kosztów i 
wzrostu efektywności gospodarowa­
nia itd. Dziedziną wymagającą zu­
pełnie nowego spojrzenia jest polity­
ka stymulowania wzrostu oszczęd­
ności ludności. Narosło tu sporo mi­
tów i nieporozumień.

Wbrew powszechnym opiniom 1 
mimo znacznego wzrostu wkładów 
oszczędnościowych, poziom oszczęd­
ności na mieszkańca jest w Polsce 

znacznie niższy niż w innych krajach 
socjalistycznych. Jest to czynnik, 
który wywiera istotny wpływ na 
równowagę rynkową. Wiadomo pow­
szechnie, że ludność może -przezna­
czać swoje dochody w różnych pro­
porcjach na konsumpcję bieżącą i na 
oszczędności. Bieżąca równowaga 
rynkowa nie zależy więc tylko od 
tempa wzrostu dochodów, ale także 
od tego, jaka część z tych dochodów 
będzie przeznaczona na konsumpcję 
bieżącą, a jaka odłożona w bankach 
na potrzeby przyszłe. Dlatego tak 
istotne jest stworzenie sprzyjających 
warunków do zwiększenia skłon­
ności do oszczędzania. Jest zadzi­
wiające, jak ten problem był i jest 
ignorowany przez teorię ekonomii. 
Przegląd wszystkich wydanych w 
Polsce w ostatnim dziesięcioleciu 
podręczników ekonomii socjalizmu 
wykazuje, że w ogóle takiego proble­
mu nie ma. Być może, że wyrasta to 
z tego nurtu myśli ekonomicznej, 
który utrzymywał, że „gospodarce 

planowej oszczędności »wlaściiwe« 
(tzn. oszczędności ludności — M.K.) 
nie tylko nie są konieczne, ale na­
wet mogą one stanowić czynnik za­
kłócający równowagę gospodar­
czą”.*)

Ńa gruncie niedorozwoju teorii 
oszczędności i stopy procentowej zro­
dziło się szereg mitów, które spotkać 
można w różnych dyskusjach, tak­
że wśród ekonomistów. Jeden z ta­
kich mitów zakłada, że oprocentowa­
nie oszczędności przynoszące dochód 
z „kapitału” jest niezgodne z socja­
listyczną zasadą podziału według 
pracy lub nawet niemoralne. Stąd 
wyprowadza się niekiedy wnioski, że 
należy dochody z oszczędności wyso­
ko opodatkować, a nawet nie płacić 
w ogóle procentu od większych osz­
czędności. Wzrost oszczędności 
wzbudza także niekiedy niepokój, 
gdyż mogą być niebezpieczne dla 
równowagi rynkowej: co będzie 
wówczas, gdy większość oszczędza­
jących zdecyduje się równocześnie 

wycofać swoje oszczędności? Aczkol­
wiek tezy te nie przybrały formy 
teorii, gdyż w ogóle jej nie ma, żyją 
one własnym życiem. Może także 
dlatego polityka stopy procentowej 
w odniesieniu do oszczędności lud­
ności jest nader sztywna i ignoruje, 
szczególnie w ostatnich latach, nara­
stające procesy inflacyjne, co 
zmniejsza skłonność do oszczędzania 
i dodatkowo pogłębia nierównowagę 
rynkową.

W warunkach narastających pro­
blemów i trudności zapewnienia 
równowagi rynkowej, przyjrzeć się 
trzeba bliżej problemom oszczędnoś­
ci i nieco odmitologizować nasze my­
ślenie w tej kluczowej sferze wiedzy 
ekonomicznej. Spróbujemy także 
sformułować parę propozycji.

2 .W latach 1970—1979 nominalne 
dochody ludności wzrosły pra­
wie 2,8 raza, a wkłady oszczęd­

nościowe ludności blisko 4 razy. Śre­
dnio na 1 proc, przyrostu dochodów 

ludności oszczędności zwiększały się 
o 1,67. Ten ostatni współczynnik na­
zywać będziemy przyrostową skłon­
nością do Oszczędzania. Niektórzy 
ekonomiści wyprowadzają stąd 
Wniosek o' dużej' skłonności dó osz­
czędzania. Twierdzi się także, że tyl­
ko część oszczędności ma charakter 
tzw. oszczędności właściwych lub 
spontanicznych, pozostała część jest 
rezultatem niedostatecznej podaży 
dóbr poszukiwanych przez ludność. 
Trudno oczywiście zaprzeczyć tej os­
tatniej tezie.

Jednocześnie generalna teza o du­
żej skłonności do oszczędzania w na­
szym kraju wzbudza poważne wąt­
pliwości. Spróbujemy więc przyjrzeć 
się bliżej dynamice oszczędności i 
dochodów ludności w Polsce, a także 
w innych krajach socjalistycznych.

Porównanie przyrostu dochodów 
ludności i wkładów oszczędnościo­
wych w bankach w dwóch ostatnich 
pięcioleciach wskazuje na istotny 
spadek skłonności do oszczędzania 

(tabela 1) w ostatnim okresie. W la­
tach 1971—75 nominalne osobiste do­
chody ludności wzrosły o 83,3 proc., 
oszczędności o -163,8 proc. Współ­
czynnik przyrostowej skłonności" do 
oszczędzania był- relatywnie wysoki, 
wynosił bowiem 1,98. Wiatach 1976— 
—1979 dochody zwiększyły się o 51,6 
a oszczędności już tylko o 50,8 proc., 
współczynnik przyrostowej skłon­
ności do oszczędzania wyniósł 0,93 
i był dwukrotnie mniejszy niż w po­
przednim pięcioleciu. Zmniejszenie 
skłonności do oszczędzania miało bez 
wątpienia negatywny wpływ na rów­
nowagę rynkową. Gdyby założyć, że 
przyrostowa skłonność do oszczędza­
nia w latach 1976—79 utrzymałaby 
się na poziomie poprzedniego pięcio­
lecia, wówczas oszczędności ludności 
w 1979 r. wyniosłyby 610.4 mld zł, fak­
tycznie wyniosły 456,6 mld zł. Różnica

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

O aktywizacji drobnych gospodarstw rolnych piszemy na str. 7. Na 
zdjęciu: Adam Kuć z Sokołowa Podlaskiego prowadzący specjali­
styczną hodowlę bydła mlecznego. Fot. s. zubczewski

KORYGOWAĆ 
NAWZAJEM
CZWARTEK,^8 września,, po­

winien być ^ternastym dniem 
normalnej pracy po strajku.

Ale już od rana w pokoju Zakłado­
wej Komisji Robotniczej, kopalni 
„Jastrzębie” bez przerwy dzwonił 
telefon. Ludzie byli wściekli.

— Czy oni myślą, że mają do czy­
nienia z dziećmi? Dokąd nas będą 
ciułać? — pytali. Antoni Jurkie­
wicz, członek ZKR, powiada, że „jak 
tu wtargnęli, to nas o mało chcieli 
pobić”. Ci z drugiej zmiany, już nie 
zjechali na dół. Jedni mówią, że to 
był dziki strajk. Dziki — bo wbrew 
stanowisku ZKR. Inni, że żaden 
strajk, tylko po prostu przedłużony 
wiec.

Poszło o wolną sobotę. W porozu­
mieniu podpisanym w Jastrzębiu 
czwartego września ludzie czytali: 
„przyjmuje się zasadę bezwarunko­
wego przestrzegania dobrowolności 
pracy w dniach ustawowo wolnych, 
począwszy od 1.09.1980 r.” Dla nich 
było więc jasne, że w wolną sobotę, 
20 września fedrować przyjdą tylko 
ochotnicy. Ale kopalnie dostały wia­
domość, że mają pracować normal­
nie. Szybko więc rozeszło się podej­
rzenie, że wykiwano ich,., bo soboty 
nie są wolne z mocy ustawy. Nie 
chcieli słuchać nawet przedstawiciela 
Komisji Międzyzakładowej. Zjechali 
dopiero o . siedemnastej, kiedy uzy­
skali zapewnienie, że zaszło nieporo­
zumienie i będzie jak chcą. Mimo, że 
komisja, w ślad za międizyzaikła- 
dową, wydała apel, aby przyjść do 

pracy, w sobotę zgłosiło się zaledwie 
359 osób. .0 fedrowaniu nie było mo­
wy. Czesław Sławek, górnik kombaj­
nista powie później: — Ludzie przyj­
dą nawet i w niedzielę. Ale dopiero 
wtedy, kiedy sytuacja unormuje" się, 
kiedy będziemy mieć wszystko czar­
no na białym. Dopiero co wystarto­
waliśmy i nie możemy sobie pozwo­
lić na stratę wszystkiego. Sławek 
mówiąc — czarno na białym, ma na 
myśli oczywiście nie dokumenty, 
a praktykę, rzeczywistość. W sobo­
tę nie przyszli nie dlatego, że nie 
chce im się robić, ale żeby zamani­
festować swą czujność, żeby takie 
nieporozumienia nie zdarzały się 
częściej.

W następnych dniach w kopalni, 
nawet na mieście kilka różnych 
osób mówiło mi, że ta zmiana, która 
zjechała trzy godziny później, zała­
dowała prawie tyle wózków co zaw­
sze po 8 godzinach. Wprawdzie z wy­
dobyciem wtedy nie było aż tak dob­
rze, ale ta powtarzana wiadomość 
wyraża powszechne tu przekona­
nie, że „jak górnik będzie widział, 
że jest'dobrze, to zrobi dwa razy ty­
le”.

Zakładowa Komisja Robotnicza 
kopalni „Jastrzębie” liczy pięć osób: 
Romuald Auksztulewicz, Jan Dąb­
rowski,. Antoni Jurkiewicz, Mieczy­
sław Nowak oraz Józef Sadłakow- 
ski. Sadłakowskiemu proponowali 
przewodnictwo komisji, ąle on uz­
nał, że jak demokracja to demokra­
cja i wszyscy są na- równych pra­

wach. Zresztą co drugi dzień między 
piętnastą a- dziewiętnastą siedzi w ła­
wce, w technikum wieczorowym. 
Wczoraj akurat jechał do szkoły i lu­
dzie w autobusie pytali go o różne 
sprawy polityczne. Nagle zobaczył, 
że w autobusie jest „magister od 
matmy” i wtedy zrobiło mu się tro­
chę głupio.

, Jest poniedziałek, 22 września 
i jak od wielu już dni w pokoju ZKR 
kolejka chętnych do zapisania się 
na listę nowych związków. Więk­
szość od razu wyjmuje stówę, nie­
którzy pytają, ile trzeba płacić. 
— Nic nie trzeba. To są wolne datki. 
I bez pieniędzy każdy jest mile wi­
dziany. Ale nie ma takiego, który 
nie wrzuciłby do skarbonki chociaż 
50 zł.

Niektórzy przychodzą już w inte­
resach. Dwaj chłopcy w imieniu od­
działu w sprawie premii. Kierow­
nik znowu podzielił ją arbitralnie. 
— Jak do roboty, to potrzebuje nas, 
silnych, a premię... Okazuje się, że 
komisja już wie o sprawie i premia, 
jak uzgodniono wcześniej, podzielo­
na zostanie jeszcze raz przez oddzia­
łowy kolektyw. Jakaś kobieta przy­
szła po zapomogę. Jej mąż jest od 
dwóch lat . na rencie. Za 7 tys. zł. 
Ona zaś .nie pracuje, bo wychowuje 
dzieci. Żali się, że nie ma na zimo­
we ubranie dla nich.1 Odsyłają ją do. 
starej rady zakładowej, bo oni taki­
mi sprawami jeszcze się nie zajmują.'

Jakiś starszy górnik wchodzi nie­
śmiało i mówi, że on już na listę się

się

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

wpisał, ale chciałby jeszcze o coś 
zapytać. Jednak zamiast pytać, mówi 
sam. Mówi coraz bardziej podnieco­
ny, że według niego najważniejsze 
jest to, żeby ludziom nie zamykano 
buzi i żeby te wszystkie przestępstwa 
zostały surowo osądzone. Mówi dłu­
go i z jego słów wynika, że nowe 
związki właśnie tym powinny się za­
jąć. Auksztulewicz przyznaje mu ra­
cję. — Ale my musimy działać roz­
ważnie, załatwiać sprawy po ko­
lei, bo jak złapiemy się za wszystko 
na raz, to będzie bałagan. A są tacy, 
którym na bałaganie u nas zależy.

W takich rozmowach, czasem któ­
ryś z członków komisji odwołuje się 
do zwrotu: — już Lenin... Mieczy­
sław Nowak powiada, że zaraz jak 
tylko utworzyła się komisja, jeden 
z inżynierów przyniósł im grubą 
książkę w twardych okładkach — 
właśnie część z dżieł Lenina.

W chwilę potem, kiedy Auksztu­
lewicz mówił o rozwadze, przyszła 
pani z kontroli wewnątrzzakładowej. 
Członkowie komisji rozmawiają 
z nią w sposób trochę zaszyfrowany, 
mało więc z tego rozumiem. Ale kie­
dy zaczynam pytać, Jan Dąbrowski 
mówi, że najpierw muszą sprawdzić 
fakty. Chodzi o tó, że teraz do ko­
misji przychodzą ludzie z sygnałami, 
że ten kierownik kradł, tamten coś 
zdefraudował, albo wykorzystywał
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TRUDNE 
ZADANIA

Ocenie aktualnej sytuacji w pod­
stawowych gałęziach przemysłu, 
możliwościom i kierunkom odrobie­
nia zaległości w realizacji tegorocz- 

, nego planu, a także sprostania do­
datkowym zadaniom poświęcona by­
ła 25 września narada członków kie­
rownictw resortów, dyrektorów 
zjednoczeń i kombinatów.

PRZEMYSŁ wkracza w czwarty 
kwartał bieżącego roku z niedo­
borem w stosunku do planowa­

nej produkcji sprzedanej szacowa­
nym na około 40 mld zł. Jednocze­
śnie jednak dostawy rynkowe, choć 
nie równoważą dotychczasowego 
przypływu pieniądza do ludności, są 
przez znaczną większość resortów re­
alizowane zgodnie z planem. Ale 
sprawa intensyfikacji produkcji ryn­
kowej w przemyśle nadal wymaga 
ogromnej uwagi, gdyż jeszcze w bie­
żącym roku siła nabywcza ludności 
wzrośnie dodatkowo o 50 mld zł. 
Znaczna część tego przyrostu popytu 
ma być zrównoważona przez pro­
dukcję przemysłową.

Sprostanie tym niedoborom i do­
datkowym dostawom na rynek to 
niezwykle trudne zadania. Podsta­
wowym warunkiem — wraz z ryt­
miczną pracą — wywiązywania się 
przemysłu z nałożonych nań obo­
wiązków jest właściwe jego zaopa­
trzenie w surowce i materiały. 
W chwili obecnej bilans surowco- 
wo-materiałowy daleki jest od zrów­
noważenia.

W znacznym stopniu uległy 
zmniejszeniu zapasy. Np. w paliwach 
średnie zapasy kształtują się na po­
ziomie 20 dni. Jest to istotne zagro­
żenie ciągłości pracy w przypadkach 
niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych. Napięty bilans węgla ka­
miennego ma swoje przyczyny w 
mniejszym niż zakładano wydobyciu 
oraz w obniżeniu kaloryczności, któ­
ra w ostatnich latach spadła aż o 
15 proc.

W zakresie produkcji materiałów 
wytwarzanych z krajowych surow­
ców, jak też importu wystąpiły po­
ważne napięcia. Powstał niedobór 
wielu materiałów, takich jak: stal 
(o 135 tys. ton mniej), farby i lakiery

(o 18 tys. ton mniej), płyty wiórowe 
(o 46 tys. m sześć, mniej), podsta­
wowe komponenty dla hutnictwa 
(o 120 min zł dew. mniej) oraz 
chemii (o 113 min zł dew. mniej) i 
innych o podstawowym znaczeniu 
dla przemysłu. Zła sytuacja w dzie­
dzinie importu surowców i materia­
łów na, potrzeby rynku i przemysłu 
przetwórczego związana jest z napię­
tym bilansem w handlu zagranicz­
nym.

W wielu przypadkach międzybran- 
żowe więzi kooperacyjne uległy 
osłabieniu lub nawet zerwaniu, co 
powoduje, że przedsiębiorstwa prze­
żywają istotne trudności.

Najważniejszym więc zadaniem w 
bieżącym roku, a także w roku przy­
szłym, jest zwiększanie produkcji 
tych wyrobów, które są społecznie 
najbardziej użyteczne. Chodzi tu 
przede wszystkim o towary rynkowe 
lub wyroby służące do ich produkcji. 
Dotychczasowy podział na produkcję 
rynkową, eksportową czy koopera­
cyjną — stwierdził w podsumowaniu 
wicepremier Aleksander Kopeć, któ­
ry przewodniczył naradzie — przy­
niósł więcej szkody niż pożytku. Li­
czy się produkcja najbardziej krajo­
wi potrzebna, dlatego też wicepre­
mier A. Kopeć zapowiedział zerwa­
nie z tą sztywną dotąd zasadą. Po­
trzebę tę podkreślało przedtem wielu 
dyskutantów, wskazując na licznych 
przykładach, że to co dla jednej 
branży lub przedsiębiorstwa jest do­
brem kooperacyjnym, w innej bran­
ży lub przedsiębiorstwie warunkuje 
pomyślne wykonanie zadań' w za­
kresie dostaw rynkowych lub na 
eksport (mówił o tym np. dyrektor 
Zjednoczenia „Stomil”, Henryk Olej­
niczak).

Dyskutanci postulowali pilne 
wprowadzenie w życie opracowanej 
od pewnego czasu ustawy o koope­
racji, stwierdzając, że jej dotychcza­
sowy projekt niesie z sobą wiele po­
zytywnych rozwiązań (np. dyrektor 
Zjednoczenia „Mera” Zdzisław Ła­
piński). Wicepremier A. Kopeć za­
powiedział rychłe zakończenie prac 
nad tym aktem normatywnym. Rów­
nocześnie zaś stwierdził, że wszelkie 
przypadki naruszania kooperacji bę­
dą szczegółowo i wnikliwie obserwo­
wane oraz badane, a w stosunku do

odpowiedzialnych za przerywanie 
powiązań z odbiorcą będą wyciągane 
surowe konsekwencje. Niektóre ze 
szczególnie ważnych przemysłów, jak 
np. przemysł stoczniowy będą prefe­
rowane w dostawach kooperacyj­
nych.

Dla złagodzenia występujących w 
gospodarce napięć niezbędne jest 
także — podkreślił A. Kopeć —: zde­
cydowane ograniczenie nakładów in­
westycyjnych. W tym celu trzeba 
niezwłocznie zatrzymać najbardziej 
kapitałochłonne, importochłonne i o 
długim cyklu realizacji inwestycje. 
Działania te powinny przyczynić się 
do zmian w strukturze produkcji, 
wpływać na ograniczenie produkcji 
na cele inwestycyjne, a oddziaływać 
na zwiększenie produkcji przezna­
czonej przede wszystkim na rynek, 
a także i na eksporu

Wstępne założenia programu in­
westycyjnego na rok przyszły " i 
pierwszą połowę 1982 r. zakładają 
przede wszystkim zakończenie i bu­
dowę tych obiektów, które dadzą 
szybki i autentyczny przyrost pro­
dukcji w kierunku społecznie naj­
bardziej pożądanym. Wicepremier 
A. Kopeć zapowiedział położenie 
kresu wszelkim przetargom, które by 
nie uwzględniały tego podstawowe­
go założenia.

Specjalne preferencje zamierza się 
nadać rozwojowi przemysłu chemicz­
nego. Na tę potrzebę zwracali uwagę 
wszyscy dyrektorzy zjednoczeń tego 
resortu (np. dyrektor Zjednoczenia 
„Petrochemia” Adam Bazan). Wice­
premier A. Kopeć stwierdził, że co do 
tego jest absolutnie przekonany, 
gdyż liczne przykłady — także i te 
przedstawiane na naradzie — poka­
zują wymownie jak wiele kwestii za-. 
opatrzeniowo-materiałowych może 
być rozwiązywanych dzięki postępo­
wi w tej gałęzi gospodarki narodo­
wej.

Niezbędne jest działanie zmierza­
jące do lepszego wykorzystywania i 
bardziej oszczędnego użytkowania 
materiałów, surowców i paliw. Zwła­
szcza węgla. Osłabienie tempa jego 
wydobycia (dzienna produkcja jest 
o kilkadziesiąt tysięcy ton niższa od 
zadań) spowodowało duży deficyt 
tego paliwa w gospodarce.

Tymczasem, po bliższym zbadaniu 
okazało się, że programy oszczędno­
ści węgla w wielu przedsiębior­
stwach i całych branżach przemysło­
wych są programami „na papierze”.

Wicepremier A. Kopeć zapowie­
dział, że na przełomie października 
i listopada br. opracowane już będą 
główne założenia i zasady reform go­
spodarczych. Na tej podstawie będzie 
można wprowadzać rozwiązania o 
charakterze systemowym. Chodzi — 
ogólnie mówiąc — o przyjęcie roz­

wiązań optymalnych dla obecnego 
etapu naszego rozwoju gospodar­
czego.

Mówiąc o pracach nad planem 
przyszłorocznym, A. Kopeć podkre­
ślił, że dalszy wzrost siły nabywczej 
społeczeństwa wymagać będzie zna­
cznej dynamiki wzrostu produkcji, 
zwłaszcza rynkowej, a równocześnie 
zharmonizowania rozwoju poszcze­
gólnych branż i gałęzi gospodarki.

NIEZWYKLE . trudne zadania 
przemysłu w czwartym kwarta­
le, a także w przyszłym roku 

wymagają wyjątkowego postępowa­
nia, poszukiwania niekonwencjonal­
nych rozwiązań, zerwania z dotych­
czasowymi sposobami organizacji, a 
nawet i technologii.

Reforma gospodarcza może być na 
tej drodze dość istotną pomocą, na­
wet wówczas, gdy nie zostanie ona 
wprowadzona całościowo, lecz czę­
ściowo, wybiórczo na pewnych od­
cinkach.
• Jednakże nawet i ten postęp w 
sprawach systemowych niewiele po­
może, jeśli administracja gospodar­
cza resortów, zjednoczeń i przedsię­
biorstw będzie czekała na odgórne 
dyrektywy. Musi ona postępować 
zgodnie z rozsądkiem i swym do­
świadczeniem, pamiętając o obecnej 
sytuacji gospodarczej, społecznej i 
politycznej. Znaczna część tej admi­
nistracji, zwłaszcza przedsiębiorstw, 
zdała już egzamin z rozsądku. Nabie­
ra też nowych . doświadczeń. Czas, 
aby ta prawda o potrzebie nowego 
stylu zarządzania produkcją i pracą 
dotarła także do średnich szczebli. 
Wciąż bowiem — Co także zegzemp- 
lifikowało się na omawianej nara­
dzie — wielu pracowników tych 
szczebli nie rozumie lub nie chce 
zrozumieć potrzeby zmiany podejścia 
do spraw gospodarowania w naj­
bliższym okresie, przykładając do 
nich miary obowiązujące jeszcze kil­
ka miesięcy temu.

Np. walka o środki i rywalizacja 
między branżami — do czego wielu 
pracowników zjednoczeń już przy­
wykło — nigdy nie miała sensu. 
A dziś tym bardziej. Ograniczone za­
soby surowcowo-materiałowe, a w 
tym głównie energetyczne, narżucają 
takie wykorzystanie czynników wy­
twórczych, aby uzyskać 'jak najwięk­
szy przyrost produkcji społecznie 
niezbędnej, głównie rynkowej. Od 
zrozumienia tego imperatywu i przy­
jęcia go za główną przesłankę dzia­
łania zależeć będzie to, w jakim 
stopniu uda się zrównoważyć przy­
rost siły nabywczej ludności z poda­
żą towarów na rynku wewnętrz­
nym.

K.S.

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu — 30 września br. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów.

Rada Ministrów wysłuchała in­
formacji o stanie realizacji porozu­
mień zawartych między komisjami 
rządowymi oraz MKS w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu. Rząd dokła­
da wszelkich starań, by w terminie 
rozwiązywać ustalone w porozumie­
niach postulaty. Jednocześnie Rada 
Ministrów zaleciła kierownikom 
wszystkich resortów kontynuowanie 
pracy' nad konsekwentnym wciela­
niem w życie ustaleń, których rea­
lizacja przewidziana jest w przy­
szłości, lub których wprowadzenie 
w życie wymaga zmiany odpowied­
nich przepisów. Rada Ministrów za­
leciła ministrowi pracy, płac i spraw 
socjalnych podjęcie odpowiednich 
kroków zmierzających do noweliza­
cji Kodeksu Pracy, co pozwoli zrea­
lizować szereg postulatów dotyczą­
cych m.in. skracania czasu pracy i 
wynagradzania pracowników, którzy 
utracili zdrowie w związku z wy­
konywaną pracą.

Następnie Rada Ministrów omó­
wiła stan zaopatrzenia rolnictwa w 
pasze. Biorąc pod uwagę trudną sy­
tuację paszową Rada Ministrów po­
stanowiła podnieść w obecnym roku 
gospodarczym dostawy pasz treści­
wych dla rolnictwa do wysokości 
8700 tys. ton. W związku z tym konie­
czny jest wyższy niż w latach ubie­
głych import zbóż. Zalecono ścisłe 
przestrzeganie sprzedaży pasz treści­
wych zgodnie z normami, tak aby 
zapewnić ciągłość zaopatrzenia dla 
gospodarstw kontraktujących i do­
starczających produkty hodowlane. 
Zobowiązano ministrów: rolnictwa 
oraz przemysłu spożywczego i sku­
pu do zapewnienia należytego wy­
korzystania pasz we wszystkich 
sektorach i prowadzenia właściwej 
gospodarki paszowej.

Z kolei Rada Ministrów rozpa­
trzyła informację ministra handlu 
wewnętrznego i usług o zaopatrze­
niu rynku w IV kwartale br. Dla 
handlu będzie to okres trudny, al­
bowiem znacznie ponad ustalenia 
planu wzrastają przychody pienięż­
ne ludności, co wymaga zwiększe­
nia w odpowiednich proporcjach 
produkcji artykułów rynkowych.

Trudna sytuacja występuje w za­
opatrzeniu w mięso, gdyż plany 
skupu nie są w pełni realizowane. 
Aby utrzymać zaplanowane zaopa­
trzenie, zakupiono dodatkowo za 
granicą ok. 30 tys. ton mięsa.

Omówiono przebieg gromadzenia 
zimowych rezerw warzyw, owoców 
i -ziemniaków.

Rząd wskazał na, ' priorytetowe 
znaczenie zaopatrzenia rynku w ar­
tykuły żywnościowe. Chodzi o za­
pewnienie dostaw artykułów mącz- 
nych, cukru, tłuszczów i innych 
przetworów spożywczych. Zaspoko­
jenie potrzeb ludności wymaga za­
równo energiczniejszych działań re­
sortów w celu wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych zakładów prze­
twórczych, jak i zwiększonej od­
powiedzialności za tę sprawę załóg 
robotniczych i związków zawodo­
wych, a także pełnego i terminowe­
go wywiązywania się rolników z u- 
mów o sprzedaży państwu płodów 
rolnych.

Rada Ministrów dokonała przeglądu 
prac mających na celu zwiększenie do­
staw towarów przemysłowych o pod­
stawowym znaczeniu dla ludności — 
wyrobów przemysłu lekkiego, chemicz­
nego, drzewnego, górniczego i innych. 
Stwierdzono konieczność utrzymania w 
październiku pierwszeństwa dostaw wę­
gla dla odbiorców rynkowych, chociaż 
spadek wydobycia utrudni należyte zas­
pokojenie potrzeb innych odbiorców. 
Na tle dokonanej oceny Rada Ministrów 
zobowiązała kierowników resortów do 
wykorzystania wszystkich rezerw zwięk­
szenia produkcji artykułów rynkowych. 
Podstawowe znaczenie będzie miała 
postawa załóg, ich troska o zahamowa­
nie spadku wydajności pracy i pro­
dukcji.

W następnym punkcie porządku 
dziennego Rada Ministrów przyjęła 
uchwałę o zaostrzeniu kontroli u- 
stalania cen i ich przestrzegania. 
Intencją uchwały jest zapewnienie 
skutecznej ochrony realnych docho­
dów ludności.

Integralną częścią uchwały jest lista 
towarów i usług podlegających zaostrzo­
nej kontroli. Była ona szeroko konsul­
towana ze związkami zawodowymi w 
zakładach pracy i w dyskusji prasowej. 
Na liście znajduje się 115 pozycji towa­
rów i usług lub grup towarów i usług 
o podstawowym znaczeniu dla zaopa­
trzenia ludności.

Biorąc pod uwagę krytykę społeczną, 
rząd zaostrzył kryteria obowiązujące 
przy ustalaniu <ten nowości i artykułów 
mody. Przyjęte postanowienia mają za­
pobiec praktyce zawyżania cen nowości 
i traktowania jako nowości lub artyku­
łów mody wyrobów, które na to nie 
zasługują.

Rada Ministrów rozpatrzyła również 
i uchwaliła dziewięć rozporządzeń wy­
konawczych do ustawy z 31 stycznia 
1930 r. b ochronie i kształtowaniu śro­
dowiska. Zgodnie z przyjętą w ustawie 
zasadą kompleksowego traktowania tej 
problematyki, rozporządzenia zmieniają 
sposób regulacji prawnej całokształtu 
spraw związanych z ochroną środowiska 
przed szkodliwym wpływem działalności 
przemysłowej. Ustalono m.in. sposób 
tworzenia i wykorzystania funduszów 
ochrony środowiska oraz określono or­
ganizację i zakres działania Państwo­
wej Rady Ochrony Środowiska.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR postanowiło zwołoć kolejne 
posiedzenie VI Plenum KC na dzień 
4 października.
• WICEPREMIER Kazimierz 

Barcikowski 30.IX. wystąpił w tele­
wizji, mówiąc mi.n.:

„Muszę raz jeszcze z całą mocą 
podkreślić, że rząd stoi na gruncie 
tych porozumień i będzie je z ca­
łym przekonaniem i stanowczością 
realizował.

Nie oznacza to jednak, że jest to 
proces łatwy i zależny tylko od 
woli rządu. Mimo wprowadzenia 
powszechnych podwyżek płac w 
skali nie mającej odpowiednika w 
przeszłości rozmowy na ten temat 
w niektórych ośrodkach czy bran­
żach przeciągają się. Samokrytycz- 
nie musimy stwierdzić, że szczegól­
nie w mniejszych jednostkach po­
rozumienia przeciągają się wskutek 
niewydolności jednostek nadrzęd­
nych zajętych w pierwszej kolejno­
ści rozmowami w większych przed­
siębiorstwach. Nie oznacza to jed­
nak, że ktokolwiek zostanie pomi­
nięty, że ktokolwiek nie otrzyma 
należnej mu podwyżki.

Przeciąganie się rozmów ma jed­
nak i inną przyczynę — to nad­
mierne żądania płacowe przekra­
czające wysoko poziom wynikający 
z porozumień. Takim podwyżkom 
nie jesteśmy w stanie zadośćuczy­
nić. I nie jest to sprawa złej czy 
dobrej woli rządu, a konieczność 
przestrzegania miary ekonomiczej. 
(...)

Podejmujemy wszelkie dostępne 
działania na rzecz lepszego zaopa­
trzenia rynku. Otrzymaliśmy pomoc 
od naszych przyjaciół socjalistycz­
nych. Pożyczka amerykańska umo­
żliwia nam zwiększenie importu 
zbóż i pasz dla chowu zwierząt. 
Jednak bez zasadniczej poprawy 
wyników^ produkcyjnych krajowego 
aparatu wytwórczego nie wystarczy 
towarów na pokrycie już przyzna­
nych podwyżek dochodów ludno­
ści. (...)

(...) Zgodnie uznaliśmy strajk jako 
formę ostatecznego protestu. W 
imię wspólnego dobra nie możemy, 
nie wolno nam nadużywać strajku 
traktując to jako formę stałego na­
cisku lub groźby nawet w mniejszej 
wagi sprawach. Strajk zawsze po­
ciąga straty i zakłócenia w gospo­
darce i życiu społecznym. Społe­
czeństwu zaś niezbędna jest dobrze 
funkcjonująca gospodarka i ład 
wewnętrzy.

(...) Oto wówczas, gdy trwają w 
kraju rozmowy z załogami i przed­
stawicielami nowych związków, kie­
dy zawarto już setki i tysiące po­
rozumień płacowych i socjalnych 
z przedstawicielami załóg, w Gdań­
sku zapowiedziano na 3 październi­
ka strajk ostrzegawczy z możliwo­
ścią rozszerzenia gb na kraj. Co 

więcej, wzywając do strajku załogi 
i. przekazując wiadomość o tym za­
granicznym ośrodkom propagando­
wym nie zadano sobie nawet trudu, 
aby poinformować o powziętej de­
cyzji przedstawicieli rządu stale 
uczestniczących w rozmowach. Nie 
można' tego potraktować inaczej 
jak łamanie porozumień i tych re­
guł rozmów i dochodzenia do 
wspólnego stanowiska, jakie na 
gruncie realizacji porozumień zo­
stały wypracowane i dotychczas 
zdawały egzamin życia.”
9 W BELWEDERZE odbyło się 

24.IX. spotkanie przodujących Rol­
ników i pracowników rolnictwa o- 
raz laureatów konkursu „Gmina — 
Mistrz Gospodarności”, w którym 
uczestniczyli Stanisław Kania, Hen­
ryk Jabłoński, Józef Pińkowski, 
Stanisław Gucwa i Tadeusz W. 
Młyńczak. 70 osobom wręczono od­
znaczenia państwowe. Premier J. 
Pińkowski w swoim przemówieniu 
stwierdził m.in., że rząd widzi ko­
nieczność: lepszego uwzględnienia 
potrzeb rozwojowych rolnictwa; 
zwiększenia społecznego znaczenia 
zawodu rolnika; podnoszenia opła­
calności produkcji rolniczej; roz­
szerzenia uprawnień władz tereno­
wych; umocnienia kontroli i nad­
zorczej funkcji samorządu rolni­
czego.
• WNIOSEK O REJESTRACJĘ 

Niezależnego Samorządnego Związ­
ku Zawodowego „Solidarność” z sie- ■ 
dzibą w Gdańsku złożyli 24.IX. w 
Sądzie Wojewódzkim w Warszawie 
przedstawiciele Międzyzakładowych 
Komisji Robotniczych. Tego samego 
dnia i Lechem Wałęsą, Marianem 
Jurczykiem i delegatami z innych 
regionów kraju spotkali się w Urzę­
dzie Rady Ministrów wicepremierzy 
Mieczysław Jagielski, Kazimierz 
Barcikowski i Aleksander Kopeć. 
Tematem rozmowy były problemy 
związane z realizacją zawartych po­
rozumień. Wieczorem w cen­
trum prasowo-informacyjnym „In­
terpress” odbyła się konferencja pra­
sowa przedstawicieli „Solidarności” 
z dziennikarzami krajowymi i za­
granicznymi.
• W SĄDZIE WOJEWÓDZKIM 

w Warszawie 24.IX. odbyło się pier­
wsze posiedzenie w sprawie rejestra­
cji nowo powstających związków — 
Niezależnego Samorządnego Związ­
ku Zawodowego Pracowników Za­
kładów „Chemar” w Kielcach oraz 
Warszawskiego Niezależnego Samo­
rządnego Związku Zawodowego 
„Jedność”.
• NA ZAPROSZENIE Komitetu 

Robotniczego Hutników w Krakow­
skim Kombinacie Metalurgicznym 
im. Lenina przebywali 25.IX. wice­
premier Kazimierz Barcikowski i 
minister hutnictwa Franciszek Ka­
im. M.in. K. Barcikowski oświad­
czył, że spełniony będzie postulat 
dotyczący szerszej informacji o pro­
blematyce niezależnych samorząd­
nych związków zawodowych, zaś F. 
Kaim zapowiedział powołanie spec­
jalnej komisji do ustalenia stanu 

bhp na wszystkich stanowiskach 
•pracy.
• W WARSZAWIE 27.IX. odbyło 

się spotkanie Prezydium Rządu z 
przewodniczącymi zarządów głów­
nych .branżowych związków zawo­
dowych, zaś 30.IX. konsultacyjne 
spotkanie przewodniczących na te­
mat realizacji postulatów za­
łóg zgłoszonych w toku związkowej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
oraz podczas ostatnich wydarzeń. 
Zebrani postanowili przedłożyć zbli­
żającym się krajowym zjazdom de­
legatów koncepcję zachowania w 
przyszłości współdziałania branżo­
wych związków zawodowych i ko­
ordynacji poczynań. dotyczących 
skutecznej obrony żywotnych inte­
resów pracujących, a także utrzy­
mania przy branżowym ruchu za­
wodowym wyspecjalizowanych in­
stytucji międzyzwiązkowych (FWP, 
inspekcja pracy, pracownicze ogro­
dy działkowe, prasa, wydawnictwa).
• TEMATYCE ZWIĄZKOWEJ 

poświęcona była również konferen­
cja prasowa w „Interpressie” w dniu 
29.IX., na której wystąpili przewod­
niczący ZG Związków Zawodowych: 
Pracowników Przemysłu Włókien­
niczego, Odzieżowego i Skórzanego 
— Barbara Natorska; Pracowników 
Książki, Prasy, Radia i Telewizji — 
Jan Główczyk; Pracowników Łącz­
ności — Albin Szyszka.

, • Z DZIAŁACZAMI Socjalisty­
cznego Związku Studentów Polskich 
spotkali się 29.IX. Stanisław Kania, 
Henryk Jabłoński i Józef Pińkowski.
• W LUBINIE 30.IX. komisja 

rządowa resortu hutnictwa podpi­
sała porozumienie z prezydium 
Międzyzakładowego Komitetu Za­
łożycielskiego NSZZ „Solidarność” 
Legnicko-Głogowskiego Okręgu 
Miedziowego. Zgodnie z porozumie­
niem w górnictwie rud miedzi 
z dniem 1.X, zniesiony zostaje 4- 
-brygadowy system pracy, a przy­
wrócony system 3-brygadowy, z 
wyłączeniem niedziel, świąt i sobót 
ustawowo wolnych od pracy; od 
1.1.1981 r. wszystkie objęte umową 
zakłady zagłębia miedziowego pra­
cować będą 5 dni w tygodniu. U- 
trzymano system 4-brygadowy w 
hutnictwie miedzi, w zamian za do­
datkową rekompensatę.
• W KOPALNI „SZOMBIERKI” 

nocą 30.IX. nastąpił silny wstrząs 
tektoniczny. Zginął jeden górnik, 
a trzynastu odniosło obrażenia.
• ROK AKADEMICKI rozpoczę­

ło ponad 440 tys. studentów (300 
tys. na studiach dziennych), w tym 
89 tys. po praż pierwszy. W tym 
roku 30—40 proc, programów stu­
diów może być ustalane samodziel­
nie przez rady wydziałów.
• RZECZNIKIEM PRASOWYM 

RZĄDU został Józef Barćcki, w 
ostatnich tygodniach przewodniczą­
cy Komitetu do spraw Radia i Tele­
wizji; na przewodniczącego KdsRiT 
powołano natomiast Zdzisława Ba­
lickiego, ostatnio naczelnego redak­
tora „Gazety Robotniczej" we Wro­
cławiu,

za granicą
a W Nowym Jorku odbyło się 

spotkanie ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR Andrieja Gromyki z se­
kretarzem stanu USA Edmundem 
Muskie’m. Tematem rozmowy było 
rozpoczęcie rokowań na temat ogra­
niczenia zbrojeń nuklearnych śred­
niego zasięgu w Europie i amery­
kańskich rakiet w wysuniętych ba­
zach. Uzgodniono, że pierwsze spot­
kanie przedstawicieli obu krajów od­
będzie się w połowie października 
w Genewie.

ES Z Edmundem Muskie’m spotkał 
się przewodniczący delegacji PRL'na 
XXXV sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, minister spraw zagranicz­
nych, Józef Czyrek. Przedmiotem 
rozmowy były przede wszystkim za­
gadnienia stosunków dwustronnych, 
w tym współpracy gospodarczej.

Minister Józef Czyrek wygłosił 
przemówienie na forum Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, w którym nakre­
ślił zasadnicze linie polskiej polity­
ki zagranicznej.

H W Sofii zakończyły się obrady 
przedstawicieli 134 krajów i wielu 
organizacji międzynarodowych, po- 
śwęcone problemom pokoju. Uch­
walono „Kartę Światowego Parla­
mentu Pokoju”, potwierdzającą pra­
wo do swobodnego, pokojowego roz­
woju wszystkich narodów.

U Występując w parlamencie wę­
gierskim I sekretarz KC WSPR, Ja­
nos Kadar, poruszył m.in. problemy 
polskie. „Polskaj która podobnie jak 
nasz kraj i naród, tak wiele wycier­
piała na przestrzeni swej historii, 
zasłużyła na to, aby móc rozwijać 
się po słusznej drodze, po drodze 
socjalizmu, w pokoju kroczyć na­
przód. Polska jest naszym partnerem 
w każdej dziedzinie życia. Współ­
pracujemy owocnie w dziedzinie po­
litycznej, gospodarczej i handlowej. 
W naszym interesie leży — zazna­
czył Janos Kadar — aby Polska była 
silna, abyśmy w przyszłości mogli 
rozwijać z nią współpracę. I wresz­
cie Polska jest krajem należącym do 
Układu Warszawskiego. Jej siła ma 
żywotne znaczenie dla nas, jak i dla 
Europy i świata.” Janos Kadar przy­
pomniał, że premier Gyoergy Lazar 
w swym exposć mówił już o solidar­
ności WRL z Polską. „Dodałbym do 
tego — oświadczył — że naród pol­
ski powinien sam, pod przewodni­
ctwem swej partii, rozwiązać swoje 
problemy. Życzymy Polsce pełnego 
sukcesu, prawdziwie socjalistycznego 
rozwiązania problemów”.

H Walki między Irakiem a Ira­
nem przybrały na intensywności. 
Ataki wojsk irackich koncentrowa­
ły się w przygranicznym rejonie 
Szatt-el-Arab oraz w prowincji naf­
towej Chuzestan. Według oświadczeń 
strony irackiej — którym przeczyły 

władze Iranu — zajęta została stoli- 
: ca tej-^prowincji —- Ahwaz. Obie 
strony dokonywały nalotów na mia­
sta i instalacje naftowe przeciwnika. 
Według doniesień z Bagdadu, zginęło 
trzech pracowników Płockiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego, a dwóch zostało rannych.

Zwołana na nadzwyczajne po­
siedzenie Rada Bezpieczeństwa ONZ 
wezwała Iran i Irak do przerwania 
walk i poszukiwania pokojowego 
rozwiązania konfliktu. Misji media­
cyjnej podjął się w imieniu państw 
muzułmańskich prezydent Pakistanu 
Ziaul Haą. Prezydent USA Jimmy 
Carter zaproponował sojusznikom 
zachodnim i Japonii odbycie spotka­
nia dla omówienia sytuacji w Zato­
ce Perskiej. Chodzi m.in. o ewen­
tualne skutki konfliktu iracko-irąń- 
skiego dla zaopatrzenia w ropę naf­
tową państw zachodnich. Tą drogą 
przepływa około 40 proc, importowa­
nej przez nie ropy.

Q| Trójpartyjny rząd premiera 
Francesco Cossigi, sprawujący od pół 
roku władzę we Włoszech, podał się 
do dymisji po odrzuceniu przez par­
lament jego programu gospodarcze­
go. W związku z kryzysem rządowym 
działające we Włoszech centrale 
związkowe odwołały zapowiedziany 
na 2 października strajk generalny.

H Senat amerykański wypowie­
dział się przeciwko wykorzystaniu 
funduszy federalnych na finansowa­
nie częściowego embarga na dosta­
wy zbóż do ZSRR. Musi się jeszcze 
na ten temat wypowiedzieć Izba Re­
prezentantów.

■ W Watykanie rozpoczęły się ob­
rady Synodu Biskupów poświęcone 
roli rodziny w świecie współczesnym.

■ Chiny odrzuciły wietnamską 
propozycję wznowienia rozmów w 
sprawie normalizacji wzajemnych 
stosunków. Rozmowy na ten temat 
zostały przerwane w marcu br.

■ Z udziałem przedstawicieli oko­
ło 100 państw rozpoczęła się w 
Manili światowa konferencja na 
temat turystyki.

■ Prokurator generalny ChRŁ 
poinformował, że zostało zakończone 
śledztwo w sprawie „kontrrewolu­
cyjnych klik Lin Piao i Ciang Cing”. 
Wkrótce ma się rozpocząć proces ra­
dykalnej grupy polityków określa­
nej w Chinach mianem „bandy 
czworga”.

■ Na Węgrzech zniesiono sprze­
daż benzyny na bony dla kierowców 
zatrudnionych w instytucjach pań­
stwowych i spółdzielczych. Będą oni 
otrzymywali ryczałt w gotówce wy­
liczony na podstawie norm zużycia 
paliwa. Zaoszczędzone kwoty będą 
mogli zatrzymać dla siebie.

■ W Monachium dokonano zama­
chu bombowego w którym zginęło 
12 osób, a 213 zostało rannych.

■ Tygodnik „Ogoniok” zamieścił 
w- -numerze -36. wywiad z wiceprze­
wodniczącym Gosplanu ZSRR, Alek­
sandrem Baczurinem. Zapytany, ja­
kich konkretnych posunięć dokona­
no w ZSRR w ciągu roku, który 
upłynął od powzięcia uchwały o do­
skonaleniu mechanizmu gospodar­
czego, Baczurin powiedział:

„W ciągu ubiegłego roku opraco­
wano ponad 60 dokumentów norma- 
tywno-metodycznych. Odgrywają 
one wyjątkowo ważną rolę w do­
skonaleniu planowania, w lepszej 
motywacji i większej skuteczności 
planu. Warto wymienić tu np. in­
strukcje dotyczące trybu opracowy­
wania i stosowania wskaźnika nor­
matywnej produkcji netto, długoter­
minowych normatywów płac w prze­
liczeniu na 1 rubel produkcji, me- 
trykalizacji urządzeń zjednoczeń 
i przedsiębiorstw itd. (...) Począw­
szy od 1980 r. dla przedsiębiorstw 
i zjednoczeń ustalono górne pułapy 
liczby zatrudnionych. Jest to bar­
dzo ważne posunięcie. Przyczynia się 
ono do skuteczniejszego wykorzysty­
wania zasobów siły roboczej, do osz­
czędności w tej dziedzinie. Jeśli 
przedsiębiorstwo nie wykonuje pla­
nu, nie może metodą wzrostu za­
trudnienia łatać dziur. Nowy tryb 
skłania dyrektorów do energiczniej­
szego działania w dziedzinie auto­
matyzacji i mechanizacji procesów 
technologicznych, do zmniejszenia 
zakresu prac ręcznych, do zwiększa­
nia wydajności pracy i wykonywa­
nia planu przy takiej samej, a nawet 
mniejszej liczebności załogi.”

Na pytanie czy można uznać, że 
ministerstwa i resorty ZSRR, zjed­
noczenia oraz przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne i budowlane, instytuty 
naukowo-badawcze i biura kon­
strukcyjne włączyły się już aktyw­
nie do przestawiania gospodarki na 
nowe tory, Baczurin odpowiedział: 
„Niewątpliwie tak. Należy tu jednak 
uwzględnić poziom przygotowania 
do pracy w nowych warunkach, 
osiągnięty w poprzednich latach. Nie 
wszędzie poziom ten jest jednakowy. 
Nowe metody gospodarowania były 
eksperymentalnie ' sprawdzane w 
przedsiębiorstwach wielu gałęzi 
i w całych gałęziach. . Oczywi­
ście tutaj poziom opanowania . no­
wych metod jest znacznie wyższy. 
Tak np. wszystkie zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa podlegle minister­
stwom budowy maszyn ciężkich, bu­
dowy maszyn energetycznych i bu­
dowy maszyn dla przemysłu lekkie­
go i spożywczego wprowadziły u sie­
bie wskaźnik normatywnej produk­
cji netto.

Muszę jednak zwrócić uwagę rów­
nież na pewne niepokojące zjawi­
ska. Kierownictwo wielu mini­
sterstw, wszechzwiązkowych zjedno­
czeń przemysłowych, przedsię­
biorstw, a przede wszystkim służb 
ekonomicznych nie wykazuje jeszcze 
należytej inicjatywy w opanowywa­
niu nowych metod gospodarowania.”
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STUDIÓW, analiz sytuacji spo- 
.. cn.o-g-i sp^da/czych nie męż­
na przecenić. Jest to nieodzow­

na funkcja gospodarującego społe­
czeństwa. W ten tylko sposób można 
konfrontować zamierzenia i wyniki, 
weryfikować je w świetle przyjętego 
systemu wartości i przy użyciu me­
tod naukowych. Swoje cele społecz­
ność może osiągać przekształcając 
i rozwijając to, co jest. Dlatego wie- 
ćra o tym, co jest, dlaczego jest, ni­
gdy’ nie może być nadmierna.

jednak w powojennej, burzliwie 
rozwijającej się Polsce — przy ro­
snącym piśmiennictwie ekonomicz­
nym i społecznym oraz kadrach nau­
kowych — nie wykształciły się tra­
dycja ani fermy pogłębionych analiz 
społeczno-gospodarczych jako sta­
łego, instytucjonalnego elementu 
programowania i działania. Zmienia­
ły się struktury, społeczeństwo, do­
robek materialno-kulturalny, prze­
żywaliśmy okresy wstrząsów i zwro­
tów, pojawiały się nowe zadania 
i programy, ale przechodzenie do ko­
lejnych faz rozwoju charakteryzowa­
ło się przeważnie tzw. ucieczką w 
przyszłość i stosunkowo małym, a w 
każdym r-zie niepełnym zaintereso­
waniem glebą, z której nowe i coraz 
bardziej skomplikowane zjawiska 
wyrastały.

Przyczyn, które to powodowały, 
jest tak wiele, że warto je przy innej 
okazji omówić. Decydując się na 
wskazanie ogólnego powodu, skłon­
ny jestem sądzić, że zaciążyło na tym 
głównie przekonanie, iż grzebanie w 
popiele przeszłości, a zatem i rozra­
chunki między autorami takich czy 
innych sytuacji, może okazać się 
obezwładniające. Takie niebezpie­
czeństwo istnieje zwłaszcza wtedy, 
gdy rozrachunek obejmuje sprawy, 
które w swoim czasie nie były kon­
sekwentnie analizowane i rozwiązy­
wane oraz występują w postaci sku­
mulowanej.

To właśnie cechuje obecną sytua­
cję w Polsce. Krytyka społeczna go­
spodarowania, jego wyników, metod 
i sposobów kierowania życiem spo­
łecznym przypomina wir, w którym 
wszystko jest wymieszane i podlega 
krytyce wedle zunifikowanego kry­
terium. Dlatego potrzeba zbadania, 
społecznego i ekonomicznego zwarto- 
ściowania stanu faktycznego jest te­
raz większa, niż kiedykolwiek przed­
tem. Jest to jeden z głównych wa­
runków społecznego porozumiewa­
nia się i sensownego działania.

Jaki i dlaczego jest stan całej go­
spodarki, to punkt pierwszy tej pra­
cy. Problem ten podjął M. Miesz- 
czankowski w artykule pt. „Siedem 
grzechów lat siedemdziesiątych” 
(„Z.G.” nr 38/1980). Autor zakreślił 
obszar krytyki, zaznaczył jej główne 
punkty. Pozostanę chyba w zgodzie 
z. nim przyjmując, że wymienione 
(i nie wymienione) problemy wy­
kraczają w swojej genezie poza lata 
siedemdziesiąte.

Oczywiście, w publicystyce trzeba 
unikać roztapiania w historii pro­
blemów, które tak ostro uderzają 
dziś każdego myślącego Polaka. Ale 
też kwestie podlegające krytyce nie 
mogą się jawić Deus ex machina, jak 
to — niezamierzenie — okazuje się 
w artykule M. Mieszczankowskiego. 
Nie rozstrzyga sprawy, że ogólny 
stan gospodarki zarysowuje się dość 
wyraźnie. Nie zastąpi to bowiem peł­
nego obrazu wewnętrznych zależno­
ści gospodarczych, do którego jest 
jeszcze dość daleko.

Obraz taki może powstawać w dal­
szej dyskusji: opisie zdarzeń gospo­
darczych, badaniu powiązań między 
nimi itd. W tym upatruję swoje za­
danie, nie zakładając bynajmniej, że 
to problem wyczerpie. Wychodząc z 
kręgu problematyki poruszonej przez 
M. Mieszczankowskiego, próbuję ją 
przedstawić inaczej: bardziej synte­
tycznie. Koncentruję się na dynami­
ce gospodarczej, jej ekonomicznych 
źródeł oraz niektórych uwarunkowa- 

ach strukturalnych, sytuacyjnych 
i koncepcyjnych.

Elementy
sytuacji wyjściowej

Wprowadzeniem do podjętego te­
matu jest tabela, gdzie zestawione są 
średnie roczne przyrosty podstawo­
wych wielkości ekonomicznych: do­
chodu narodowego, produkcji prze­
mysłowej i rolnej oraz ich czynni­
ków, źródeł zasilania, a także wiel­
kości z nimi skorelowane. Z danych 
tych wyłania się jakby constans na­
szej gospodarki: problemy równowa­
gi, wzrostu i efektywności gospoda- 
owania, a także podstawowa cha­
rakterystyka stanu gospodarki u 
progu lat siedemdziesiątych.

Stan ten, mówiąc wprost, dyktował 
przyspieszenie rozwoju, które póź­
niej faktycznie nastąpiło. Nie okre­
ślało to oczywiście sposobu realiza­
cji, to znaczy czy miał to być wzrost 
ekstensywny, osiągany przez ilościo­
wy wzrost zasobów produkcji, czy 
też jakościowy, intensywny, realizo­
wany przez szeroko pojętą poprawę 
efektywności gospodarowania. Moż­
liwości i zarazem siły służące tym 
rozwiązaniom nie były (i nie mogły 
być) jednoznacznie zdeterminowane.

Rozpoczynam od liczb, gdyż lepiej 
czy gorzej obrazują one realia go­
spodarcze. Jest to, sądzę, właściwy 
punkt wyjścia, ale nie wynika stąd, 
że tzw. wymowa liczb może zastąpić 
rozumowanie, oceny. W doborze da­
nych, ich grupowaniu, periodyzacji 
itd., zawarte są oceny, z którymi się 
podchodzi do badania rzeczywistości. 
Zawsze przeto trzeba się liczyć z za­
rzutem subiektywizmu w ocenach. 
Jest to ryzyko nierozłącznie związa­
ne z tego typu zadaniem.

Przejdźmy do charakterystyki sy­
tuacji wyjściowej. Średnie roczne 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
w latach 1961—1970 utrzymało się na 
poziomie 6 proc. Ponieważ zwiększa­
ła się liczba ludności w wieku pro­
dukcyjnym i zatrudnienie w gospo­
darce uspołecznionej oraz produk­
cyjny majątek trwały, który w la­
tach 1966—1970 osiągnął tempo zbli­
żone do dynamiki dochodu narodo­
wego, to w porównaniu z okresem 
poprzednim zmniejszały się przyrosty 
społecznej wydajności pracy i pro­
duktywności majątku trwałego. 
Wzrost tego czynnika i zatrudnienia 
nie znajdował 'wystarczającego uj­
ścia w dynamice produkcyjnej. 
Ograniczenia tkwiły w strukturze, 
której utrzymanie powodowało po­
gorszenie się efektywności gospoda­
rowania Rozważmy niektóre we­
wnętrzne powiązania w gospodarce.

Na stosunkowo dobrą dynamikę 
produkcji przemysłu w latach 1961— 
—1970 (8,4 proc., por. tabela) składało 
się 9,6-procentowe (a więc zbliżone 
do poziomu z lat 1971—1975) tempo 
wzrostu produkcji grupy A i 6,6-pro- 
centowy przyrost w produkcji środ­
ków konsumpcji (grupa B). Dowo­
dzi to, że w grupie A mieliśmy do 
czynienia ze zjawiskiem samorozwo­
ju. Miało to i ten skutek, że przy 
ograniczonych możliwościach ek­
sportu tych dóbr ich podaż wywiera­
ła nacisk na własne inwestycje.

Znacznie pozostająca w tyle dy­
namika produkcji grupy B wyzna­
czała możliwość wzrostu płac, któ­
rych tempo, jak wynika z cytowanej 
tabeli, było niskie. Chociaż podaż 
dóbr konsumpcyjnych nie zapewnia­
ła pełnej równowagi pieniężno-ryn- 
kowej, to łącznie z ówczesną siłą na- 
byweżą tworzyła jednak znośną, jak 
to dziś można ocenić, sytuację na 
rynku, ale też nie pobudzała pra­
cowników do dynamizacji gospodar­
ki.

Ważącym wówczas czynnikiem 
wzrostu produkcji grupy B była ni­
ska dynamika produkcji przemysłu 
spożywczego, której nie wyjaśniają 
średnie zresztą postępy w produk­
cji rolnej. W latach sześćdziesiątych 
skup, tj. przetwarzana poza rolni­
ctwem część produkcji rolnej, wzra­
stał szybciej aniżeli produkcja prze­
mysłu spożywczego. Niski był poziom 
przetworzenia i uszlachetnienia tej 
produkcji, tak, że przy ponad 8 proc, 
tempie wzrostu całej produkcji prze­
mysłowej przemysł spożywczy osiąg­
nął średnie przyrosty rzędu 3,5 proc.

Rolnictwo i przemysł spożywczy 
wywierały silny wpływ na dynami­
kę produkcyjną. Produkcja rolna w 
latach 1961—1970 zwiększała się w 
tempie osiąganym w okresach wielo­
letnich. Jest przy tym charaktery­
styczne, że w wyniku realizacji po­
lityki samowystarczalności zbożo­
wej, realizacji programu nawozowe­
go produkcja roślinna zwiększała się 
szybciej niż zwierzęca. Stan pogło­
wia bydła, a zwłaszcza trzody chlew­
nej, był rw zasadzie ustabilizowany 
(wahał się w tym okresie wokół 13 
min sztuk). To oraz inne możliwości 
działań typu organizacyjno-ekono­
micznego tworzyło pewne wewnę­
trzne rezerwy dla rozwoju hodowli.

W. sumie, ryzykując zarzut zbyt 
pospiesznego uogólnienia, można 
stwierdzić, że w gospodarce tego 
okresu tkwiły rezerwy wzrostu ilo­
ściowego. Istniejące zasoby: majątek 
produkcyjny i zatrudnienie uzupeł­
nione przez inwestycje w niektórych 
dziedzinach, zwiększone zaopatrzenie 
w przedmioty pracy z rolnictwa czy 
importu mogły wydatnie zwiększyć 
produkcyjność gospodarki i , kon- 
sumpcję.-Wymagało to jednak śmiel­
szych posunięć, a cechą polityki go­
spodarczej tego okresu było unika­
nie napięć w równowadze ekono­
micznej, wewnętrznej i zewnętrznej. 
Określa się ją niekiedy jako politykę 
typu deflacyjnego.

Ale stabilizacja tempa wzrostu, 
pogorszenie się relacji efektywności, 
stagnacja w zakresie stopy życiowej 
wywierały nacisk w kierunku zmian 
polityki, m.in. przez poprawę efek­
tywności gospodarowania, które pod 
nazwą polityki (i programów) inten­
syfikacji weszły przy końcu dekady 
w fazę realizacji. W koncepcjach 
tych (włączonych do przygotowywa­
nego wówczas planu na lata 1971— 
—1975) zakładano jednak nieznaczny 
wzrost stopy życiowej, a także — 
dla ekonomicznego oddziaływania na 
strukturę spożycia — zwyżkę cen 
mięsa. Program ten, jak wiadomo, 
został w ostrym proteście społecz­
nym odrzucony w grudniu 1970 r. 
Odtąd przyzwolenie społeczne na od­
górne przestawienia gospodarcze, 

które niekorzystnie odbijają się na 
poziomie życia, zostało cofnięte.

Tak, w dużym uproszczeniu, przed­
stawiają się ekonomiczne, struktu­
ralne, sytuacyjne i inne realia, które 
złożyły się na stan wyjściowy go­
spodarki u progu lat 1971—1980. Są 
to, podsumujmy: 1) rezerwy ilościo­
wego wzrostu; 2) pewna nadwyżka 
ekspertowa i perspektywa wykorzy­
stania kredytów zagranicznych; 3) 
stosunkowo niewielkie obciążenie 
gospodarki inwestycjami; 4) szczy­
towy przyrost liczby ludności w 
wieku produkcyjnym, który przy- 
padł na lata 1971—1975; 5) odrzuco­
ny, oczywiście nie wprost jako taki, 
ale w pakiecie ówczesnych posunięć 
gospodarczych, program intensyfi­
kacji gospodarowania; 6) wstrząs 
społeczno-polityczny, który zrodził 
konieczność zadośćuczynienia prze­
jawionym potrzebom społecznym w 
zakresie stopy życiowej, jak- również 
dążenie do szybkiego suksecu. 
Wreszcie, wyraźnie (i nie po raz 
pierwszy) dała o sobie znać potrze­
ba głębokich przewartościowań w 
kształtowaniu życia społeczno-go­
spodarczego.

Wszystko to: — wymierne wyznacz­
niki ekonomiczne i społeczne, gra 
interesów, czynniki natury psycho- 
socjologicznej itp. współtworzyło in­
tencje, koncepcje, programy, a w 
końcu praktykę postępowania. Jak 
ona się ułożyła? Można to referować 
sięgając do dokumentów programo­
wych, albo, pozostawiając je na ubo­
czu, interpretować rzeczywisty bieg 
spraw, ukształtowane, główne pro- 
prcporcje, które można odczytać z 
cytowanej już tabeli.

Przebieg procesów
Porównanie przeciętnej dynamiki 

produkcyjnej w latach 1961—70 i 
1971—79 uja*wnia pewne cechy cha­
rakterystyczne gospodarki w tych 
Okresach.

Przeciętne tempo wzrostu do­
chodu narodowego wytworzonego 
zwiększa się z 6 do 6,8 proc. Przyj­
mując jednak, że w 1980 r. nie wy­
stąpi wzrost, albo zaznaczy się spa­
dek, średni przyrost ukszałtuje się na 
zbliżonym poziomie. Dynamika pro­
dukcji przemysłu w obu okresach 
kształtuje się na zbliżonym poziomie,' 
ale w latach 1971—79 tempo Wzrostu' 
produkcji grupy B było ponad 2 pun­
kty wyższe. Nie różni się też dyna­
mika produkcji rolnej, lecz dla lat 
1971—79 charakterystyczny był wyż­
szy wzrost produkcji zwierzęcej, tak 
w stosunku do produkcji roślinnej w 
tych latach, jak i zwierzęcej w odnie­
sieniu do lat 1961—70 (por. tablica).

W latach 1971—79 wyższy był 
wzrost inwestycji i produkcyjnego 
majątku trwałego, lecz niższe w su­
mie tempo wzrostu zatrudnienia. We 
wzroście potencjału produkcyjnego 
zaznaczyła się rosnąca rola środków 
pracy. W okresie tym wyższe było 
również tempo opłacania pracy ży­
wej (nominalnie i realnie) oraz 
wzrost liczby mieszkań oddanych do 
użytku. <.

Ponieważ wychodzę od wymier­
nych realiów gospodarczych, obo­
wiązuje mnie zadbanie o ich wymowę. 
Prezentując dynamikę produkcyjną 
w latach 1971—79, trzeba zwrócić 
uwagę na jej nierównomierneść: 
szybkie narastanie do 1973—75 r., 
a następnie spadek wielkości przy­
rostów (por. tablica). Nie jest to bez 
znaczenia dla satysfakcji ekonomicz­
nej. Np. pracownikom nie jest obo­
jętne, w którym roku jakiegoś okre­
su osiągają decydujący przyrost płac. 
Łączne dochody w danym okresie 
są tym większe, im wcześniej na­
stąpił ten przyrost. (Ale też, jeśli 
później następuje załamanie dyna­
miki lub spadek, dotkliwość zjawi­
ska jest większa).

Jest to problem charakterystyczny 
w latach 1971—79 nie tylko dla płac. 
Posługując się tzw. ważonym mierni­
kiem stopy wzrostu1), który uwzględ­
nia rozkład dynamiki w czasie, można 
ustalić np., że dochód narodowy wy­
tworzony w latach 1971—79 wzrastał 
nie o 6,8 proc., lecz o 8,4 proc.; pro­

DYNAMIKA PODSTAWOWYCH WIELKOŚCI EKONOMICZNYCH 
(średnioroczne tempo w proc., ceny stałe)

1961— 1971— 1971— 1971— 1976— 1979
1970 1979 1973 1975 1979 1978

Dochód narodowy wytworzony 6,0 6,8 9,8 9,8 3,1 —2,3
Dochód narodowy podzielony 5,8 -7,3 12,8 12,0 1,7 —3,3
Inwestycje ogółem 7,4 9,9 18,4 18,4 0,0 —7,9
Produkcyjne środki trwałe 5,1 8,6 6,5 8,0 9,1 7,9
Zatrudnienie w gospodarce
uspołecznionej 3,3 2,3 3,8 3,5 0,8 0,1
Produkcja przemysłu: ogółem 8,4 8,3 10,1 10,4 5,8 2,1

grupy A 9,6 8.3 10,2 10,6 5,5 1,6
grupy B 6,6 8,4 10,1 10,4 5,9 2,4

Produkcja globalna rolnictwa:
ogółem 2,3 2,2 6,4 3,7 6,3 —1,4
roślinna 2,6 0,9 5,1 2,3 —0,8 —3,8
zwierzęca 1,9 3,8 7,9 5,3 1,9 1,4
Import 9,4 9,3 19,3 15,4 2,3 —2,4
Eksport ’ . ■ 10,2 8,7 10,8 10,7 6,2 6,7
Płace nominalne w gospodarce
uspołecznionej 3,7 8,8 7,8 9,8 7,7’ 8,8
Płace realne 1,8 4,5 6,9 7,2 1,4 1,2
Dochody pieniężne ludności 11,3 12,2 13,0 10,6 9,0
Mieszkania oddane do użytku 3,2 4,3 5,3 6,3 1,8 —2,4
Wyliczono na podstawie danych Roczników Statystycznych GUS.

dukcja przemysłu grupy B nie o 8,4 
proc, lecz o 9,4 proc.; płace realne 
(według wyliczeń GUS) nie o 4,5 
proc., lecz o 5,9 proc. W latach 1961— 
—70 problem ten występował w mi­
nimalnym zakresie.

Koryguje to in plus, w zakresie 
produkcji, obraz dokonań gospodar­
czych w latach 1971—79. Do tej sa­
mej kategorii należy prekonsump- 
cyjna tendencja widoczna w kształ­
towaniu się proporcji (wyższe tempo 
wzrostu hodowli, produkcji ' dóbr 
konsumpcyjnych). Jednakże korek­
ty, które poprawiają dynamikę pro­
dukcji odnoszą się również do jej 
nakładochłonności i znajdują od­
bicie w niezwykle wysokich przyro­
stach inwestycji, importu oraz do­
chodu narodowego podzielonego na 
początku okresu. To dopiero pozwa­
la w całości określić ekonomiczne 
źródła rozwoju gospodarki i na tej 
podstawie wnioskować o niema­
terialnych wy znacznikach polityki 
gospodarczej.

Było oczywiste i prawidłowe, że w 
pierwszej kolejności wykorzystane 
zostały możliwości ilościowego 
wzrostu, co nastąpiło w latach 1971— 
—1975, a zwłaszcza 1971—1973, kiedy 
osiągane było blisko 10 procentowe 
ternpo wzrostu dochodu narodowego 
wytworzonego oraz nieco wyższe 
przyrosty produkcji przemysłowej 
grupy A i B. Z tablicy łatwo wy- 
wynieskować, że owa dynamika była 
skorelowana z wysokim przyrostem 
zatrudnienia, produkcji rolnej oraz 
importu (w połowie zaopatrzeniowe­
go), które pozwalały wykorzystać 
wewnętrzne rezerwy rozwoju oraz 
przechodzić do wysokiego wzrostu 
dochodów ludności oraz inwestycji.

W latach 1971—1973 przyspiesze­
nie tempa wzrostu miało bezinwesty­
cyjny charakter, w tym znaczeniu, że 
nowe zdolności produkcyjne pocho­
dzące ze zwiększonych inwestycji tego 
okresu nie odegrały znaczącej roli w 
produkcji, a przyrost wolumenu ma­
jątku produkcyjnego nieznacznie 
tylko przewyższał przyrost z po­
przedniego okresu. O dynamice pro-’ 
dukcyjnej decydowały: zatrudnie­
nie, wysoka podaż materiałów i su­
rowców z rolnictwa (średni przyrost 
produkcji 6,4 proc.) oraz importu 
(średni przyrost 19,4 proc, rocznie). 
Znaczenie tych czynników, chociaż 
w zmniejszonym stopniu, utrzymało 
się do 1975 r.

W ten sposób, w pierwszej połowie 
dekady sama zmiana kierunków po­
lityki gospodarczej (wykorzystanie 
rezerw wewnętrznych w powiązaniu 
ze środkami zewnętrznymi) przyno­
siła liczące się przyrosty dochodu na­
rodowego wytworzonego, które od­
noszone do zatrudnienia i czynnego 
w gospodarce majątku produkcyjne­
go poprawiały relacje efektywności. 
Obciążenie tego przyrostu dużymi, 
a nie oddanymi do użytku inwesty­
cjami oraz zadłużeniem za granicą 
było jeszcze kwestią przyszłości, 
której rozwiązanie, teoretycznie słu­
szne, upatrywało się w przyszłym 
wzroście produkcji i zdolności ek­
sportowej gospodarki. Od razu moż­
na powiedzieć, że możliwości stero­
wania gospodarką w takich kierun­
kach zostały przecenione.

Powstał jednak klimat sukcesu go­
spodarczego, który łącznie z polityką 
tzw. śmiałego tworzenia dochodów 
ludności (polityka typu inflacyjne­
go) tworzył poczucie swobody mane­
wru. W określonych granicach miało 
to uzasadnienie. Istotnie, w latach 
1971—1975 kreowane były nowe sy­
tuacje w gospodarce i to na skalę, 
którą można porównywać z okresem 
Planu Sześcioletniego. Kreowanie 
sytuacji oznacza mobilizowanie i roz­
dysponowanie środków między róż­
ne zastosowania, czyli kształtowanie 
proporcji oraz inne przedsięwzięcia, 
które decydują o efektywności wy-' 
korzystania środków: kierunki alo­
kacji środków, wybór technologii, 
rozwiązania . systemowe, tworzenie 
warunków racjonalnego gospodaro­
wania itd. Dysponowanie większymi 
środkami (a to miało miejsce w la­
tach 1971—1975) rozszerza pole ma­

newru, możliwości dla przestawień 
bardziej rozległej i skomplikowanej 
natury.

Wyniki i proporcje gospodarki 
w latach 1976—1979 świadczą, że 
możliwości efektywnościowych prze­
stawień nie zostały wykorzystane. 
Znajduje to zaskakujące wyrażenie 
w dynamice dochodu narodowego 
wytworzonego, która z 9,8 proc, w la­
tach 1971—75 zmalała do 3,1 proc, w 
latach 1976—79, a w 1979 r. po raz 
pierwszy po wojnie wystąpił jej spa­
dek. Identyczne niemal tendencje 
wystąpiły w produkcji przemysło- 
wej (por. tablica). Zjawisko to nie 
może być wyjaśnione równie gwał­
townym załamaniem się wydajności 
czynników produkcji, tj. wydajności 
pracy, stopnia wykorzystania ma­
teriałów, organizacji czy dyscypliny.

Główne przyczyny mają charakter 
makrostrukturalny. Osiągane śred­
nio tempo wzrostu majątku produk­
cyjnego zwłaszcza w latach- 1976—79 
przyniosło jego podwojenie się, 
przedtem wydatnie zwiększyło się 
zatrudnienie. Wzrósł zatem poten­
cjał wytwórczy. Można jednak usta­
lić, nawiązując do powoływanej ta­
blicy, że w latach 1976—79 skurczyły 
się źródła zaopatrzenia: 1) z rolni­
ctwa, gdyż zahamowaniu uległa dy­
namika jego produkcji, a dział ten 
wraz z całą gospodarką żywnościową 
tworzy około 30 proc, dochodu naro­
dowego; 2) z importu, gdyż nadszedł 
czas spłaty kredytów zagranicznych, 
a zdolność eksportowa gospodarki 
okazała się niewystarczająca, m. in. 
dlatego, że w poprzednim okresie 
wzrosło uzależnienie produkcji kra­
jowej od importu zaopatrzeniowego-.

Wzrost wolumenu eksportu w la­
tach 1976—1979 wynosi średnio oko­
ło 6 proc, rocznie, gdy w latach po- 
prżeanich sięgał 9—10 proc. Prze­
ciętne tempo wzrostu wolumenu im­
portu, zbliżone przed 1970 r. do dy­
namiki eksportu lub wyższe jak w 
latach 1971—1975, maleje w bieżącej 
pięciolatce do około 2 proc., a w 1979 
r. wykazuje spadek. Wyższy od im­
portu przyrost eksportu pociągnął za 
sobą niezwykle trudny dla gospodar­
ki spadek dynamiki dochodu narodo­
wego do podziału.

Poważny dopływ środków do go­
spodarki (zatrudnienie, inwestycje, 
import) nie przyniósł jej wzmocnie­
nia w stosunku do zagranicy. Po­
nieważ jednocześnie nie powstały 
wewnętrzne, dynamizujące gospo­
darkę sprzężenia, spadła również po­
daż produkcji na rynek wewnętrzny, 
a także na eksport, który podlegał 
dodatkowemu ograniczeniu przez de­
koniunkturę na rynku światowym.

Silniejszy wpływ czynników nie­
zależnych zaznaczył się w rolnictwie, 
gdzie wpływ warunków klimatycz­
nych łączy się z oddziedziczoną i w 
jakimś sensie niezależną strukturą 
oraz z poziomem zaopatrzenia w 
środki produkcji. Przegląd najważ­
niejszych niedomagań i błędów po- 
daje M. Mieszczankowski w cytowa­
nym artykule. Należy przypomnieć, 
że w 1977, 1979 (i zapewne 1980 r.) 
wystąpił spadek .(w stosunku do 
roku poprzedniego) produkcji roślin­
nej, a przedtem w 1974 i 1975 r.

W bieżącej dekadzie załamanie w 
rozwoju własnej bazy paszowej wy­
stąpiło 5 razy, przy wyższym ani­
żeli w latach 1961—70 pogłowiu zwie­
rząt gospodarskich. Pogłowie trzody 
chlewnej wzrosło z ponad 13 do 
około 21 min szt, zaś zbiory zbóż na 
poziomie 20—21 min t i ziemniaków 
47 min t (osiągnięte w zasadzie w la­
tach 1966—70) nie zostały w latach 
1976—79 przekroczone. W tym okre­
sie dynamika produkcji roślinnej ra­
dykalnie in minus, odbiega od śred­
niej wieloletniej z lat 1971—75. Gdy­
by produkcja roślinna w latach 
1976—79 rozwijała się w takim tem­
pie, to powinna była wzrosnąć o 10,4 
proc., faktycznie zaś zmniejszyła się 
o 3,1 proc.

Spadek ogólnej dynamiki produk­
cyjnej datujący się od 1975 r., odpo­
wiednio do typu zależności łączących 
te sfery odbijał się na zmniejszaniu 
przede wszystkim inwestycji i im­
portu przez łatwo wykonalne, 
choć nie pozostające bez skutków 
ekonomicznych tzw. cięcia. Podobne 
oddziaływanie na • płace i inne 
dochody jest ekonomicznie i spo­
łecznie ograniczone, jeśli nie 
wykluczone. Są one bowiem 
funkcją zatrudnienia i produk­
cji, stawek świadczeń społecznych, 
zasad wynagradzania itd. Dlatego pła­
ce i inne dochody nominalne wyka­
zują w latach 1971—79 wyrównaną 
w zasadzie dynamikę.

Inaczej jest z dochodami realny­
mi, które zależą od wzrostu kosztów 
utrzymania. Te nieubłaganie ujaw­
niają rzeczywiste możliwości gospo­
darki w zakresie kształtowania sto­
py życiowej. Z chwilą osłabienia po­
daży dóbr konsumpcyjnych urucha­
mia się spirala cen i płac: brak rów­
nowagi pcha do zwyżki cen, co zaś 
wywołuje nacisk na płace. I to, nie 
wnikając w ścisłość wskaźnika płac 
realnych, znajduje odbicie w latach 
1976—1979.

Skutki wysokiego tempa wzrostu 
dochodów ujawniły się pewnym 
opóźnieniem. W pierwszych latach 

dekady duże przyrosty produkcji 
dóbr konsumpcyjnych, w tym żyw­
ności i mięsa pozostały w stosunko­
wo dobrej proporcji, choć nie w ca­
łości, równoważyły rosnącą siłę na­
bywczą. Dodatkowo sprzyjał temu 
fakt, że do 1974 r rosła stopa oszczę­
dzania, tj. odsetek odkładanych do­
chodów pieniężnych. Wyrażało to za­
ufanie do rynku. W następnych la­
tach stopa oszczędzania zmniejszyła 
sio.

Destabilizacja skłonności do osz­
czędzania wiąże się z zachwianiem 
równowagi rynkowej. Korzyści z 
oprocentowania wkładów nie mają 
takiej siły, która samodzielnie wpły­
wałyby na wzrost oszczędzania, 
zwłaszcza gdy spada realna siła na­
bywcza dochodów. Wtedy też poja­
wia się tendencja do utrzymywania 
dochodów w postaci płynnej’i szyb­
kiej ich wymiany na określane do­
bra.

Dokonany przegląd dynamiki go­
spodarczej w latach 1971—79. w za­
łożeniu ograniczający się do głów­
nych procesów i proporcji, pozwala 
ustalić, że źródła przyspieszenia w 
latach 1971-75 miały ilościowy, a za­
tem ograniczony i wyjątkowy cha­
rakter. Wystarczającym, acz ogólnym 
jeszcze dowodem był spadek dyna­
miki produkcji w latach 1976-79. 
kiedy zmniejszyły się źródła wew­
nętrznego i zewnętrznego zasilania. 
Ponadto, warunki gospodarowania 
wykazały tendencję do kumulowa­
nia się, w pierwszym okresie dodat­
niego, w drugim — ujemnego.
• W rzeczywistym kształtowaniu się 
proporcji — jak już wspominałem — 
wyraźnie dostrzegalne jest dążenie 
do wzrostu konsumpcji. Wyrażało się 
to we wzroście produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych na początku dekady, 
hodowli podtrzymywanej później 
przez rosnący import zbóż i pasz, 
wzrost liczby mieszkań oddawanych 
do użytku. Wyżywienie i budowni­
ctwo miszkaniowe stały się zresztą 
przedmiotem specjalnych, długofa-" 
lewych programów.

Do tego dochodziła obszerna lista 
zamierzeń inspirowanych przez po­
trzeby unowocześniania gospodarki. 
Owa wielość celów i programów by­
ła jednym z powodów dezintegracji 
gospodarki, która wyziera z niniej­
szych rozważań. Słusznym celom za­
brakło oparcia w'koncepcyjnej i or­
ganizacyjnej instrumentacji działa­
nia, która praktycznie, od strony 
ekonomicznej i społecznej, mogłaby 
sprostać zadaniom przebywanej fazy 
rozwojowej.

Efektywność i okolice
Przyczyny obecnego stanu gospo­

darki można znajdować w szczegó­
łowych zależnościach ekonomicz­
nych, wiązać je w łańcuch i rozwi­
jać go w czasie oraz w głąb i wszerz 
gospodarki. Wspólnym ich wykład­
nikiem jest stagnacja w zakresie 
efektywności gospodarowania, od 
wielu lat żelazny temat naszej go­
spodarki Mimo to w omawianym 
okresie ponieśliśmy na tym polu po­
rażkę. Gospodarka nie tylko nie we­
szła na tory intensywnego gospoda­
rowania, lecz uległa rozstrojeniu.

Dyskusję na temat efektywności 
można zaczynać od dowolnego pro­
blemu w gospodarce: organizacji, 
nauki, kadr, wyposażenia itd. Wiele 
na ten temat powiedziano. Stąd po­
trzeba poszukiwania generalnego 
wyjaśnienia przyczyn, które powo­
dują, że nasza gospodarka nie pod- 
daje się intensyfikacji, a rozsądnie 
zawężając temat: dlaczego nie udało 
się to w latach 1971-79.

Tadeusz Kotarbiński pisze, że klu­
czowym dla zrozumienia dynamiki 
postępu jest „pojęcie sytuacji przy­
musowej. Ludzie torują nowe drogi 
przeważnie wtedy, kiedy tylko no­
wą drogą można wyjść z matni”... 
Bywają też — rozwija myśl T. Ko­
tarbiński — „sytuacje wprawdzie 
przymusowe, lecz takie, kiedy to, 
czego potrzebujemy można zdobyć 
bez trudu, nie siląc się na żadne 
ulepszenie sprawności”.2) Warunki 
gospodarowania na początku dekady 
1971-80 odpowiadały temu modelowi 
sytuacji przymusowej.

Jak wykazywałem, można było 
stosunkowo szybko osiągać znaczne 
przyrosty produkcji i konsumpcji. 
Nacisk dysproporcji, potrzeb zelżał. 
Na początku dekady występowała 
też konieczność zatrudnienia szczyto­
wej fali wyżu demograficznego. Nie 
zmierzam do ogólnych i łatwych wy­
jaśnień. Nie tylko to wyznaczało 
skalę ekspansji inwestycyjnej, któ­
ra łącznie z forsowaniem wysokiego 
tempa wzrostu doprowadziła do 
przeciążenia gospodarki, zwiększenia 
się zadań ilościowych. Sprzyjało to 
kultywowaniu ekstensywnych metod 
gospodarowania.

Rozmiary inwestycji przekraczały, 
jak się okazało, techniczno-organiza­
cyjną zdolność gospodarki do ich 
przetworzenia, W związku z tym, 
nadmiernie rozszerzył się front rea- 
liowanych inwestycji, tak poszcze-
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RÓWNOWAGA A OSZCZĘDNOŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

równywalnych dochodach z pracy) 
była taka jak w Bułgarii, poziom 
oszczędności w Polsce wyniósłby sza­
cunkowo 1281 mld zł-; gdyby zaś był 
taki jak: w Czechosłowacji — 7.38 
mld zł, NRD —1063 mld zł, na Węg­
rzech — 729 mld zł i w ZSRR — 562 
mld zł. Oznacza to, że oszczędności 
hipotetyczne (przy założeniu skłon­
ności do oszczędzania występujące w 
innych krajach) w stosunku do osz­
czędności faktycznych były w 1980 r. 
w Polsce niższe w granicach od 85 
do 804 mld zł. Gdyby przyjąć np. 
skłonność do oszczędzania występu­
jącą na Węgrzech, wówczas popyt 
potencjalny byłby w Polsce niższy o 
252 mld zł. Tak więc hipotetyczna 
„luka oszczędzania” jest ogromna i 
wywiera ona istotny wpływ na rów­
nowagę rynkową.

4 Skłonność do oszczędzania zde- 
terminowana jest wieloma 
czynnikami, nie tylko zresztą 

czynikami ekonomicznymi. Niema­
łą rolę odgrywa tutaj tradycja, czę­
sto ukształtowana szczególnymi hi­
storycznymi doświadczeniami posz­
czególnych narodów. Wiadomo, że 
długoletnia stabilizacja gospodarcza 
i trwałość waluty sprzyja oszczęd­
nościom. Wiadomo także, że kraje 
różnią się skłonnością do konsumpcji 
bieżącej i skłonnością do oszczędza­
nia na przyszłość, na zakup dóbr 
trwałego użytku, mieszkania, domku 
jednorodzinnego, lub po prostu gro­
madzenia środków na starość. Istnie­
ją więc narody bardziej i mniej osz­
czędne. Wiele czynników wpłynęło 
na to, że należymy do tej ostatniej 
grupy.

W rozważaniach tych nie podej­
mujemy jednak szerszej analizy róż­
nych uwarunkowań kulturowych i 
historycznych. Interesują nas tutaj 
nade wszystko czynniki ekonomicz­
ne, które sprzyjają lub nie sprzyjają 
skłonności do oszczędzania i czynią 
oszczędzanie bardziej lub mniej 
opłacalnym.

Z analizy przedstawionej powyżej, 
a można ją rozszerzyć także na kraje 
kapitalistyczne, wynika, że skłonność 
do oszczędzania jest funkcją stopnia 
stabilizacji cen i kosztów utrzyma­
nia. Wówczas, nawet jeżeli procent 
płacony przez banki jest relatywnie 
niski, oszczędności są korzystne i 
opłacalne. Stanowi to jeden z czyn­
ników wyjaśniających dlaczego osz­
czędności na mieszkańca są najwyż­
sze w NRD i Bułgarii (względna sta­
bilizacja cen) i najniższe w Polsce 
i na Węgrzech (relatywnie najwyż­

szy wizrost cen i kosztów utrzyma­
nia).

Jednakże byłoby niesłuszne utrzy­
mywanie, że jest to jedyny lub roz­
strzygający czynnik. Można to udo­
wodnić w oparciu o statystykę wielu 
krajów. Krańcowym przykładem mo­
gą być Włochy, kraj galopującej in­
flacji. W 1. 1971—1977 ceny towarów 
i usług konsumpcyjnych wzrosły tu 
o 137 proc., czyli średnio rocznie o 
13,1 proc. Równolegle oszczędności 
na mieszkańca wzrosły w tym okre­
sie czterokrotnie. W Polsce w analo­
gicznym okresie ceny wzrosły o 28 
proc. (3,1 proc, rocznie), a oszczęd­
ności na mieszkańca mniej niż trzy­
krotnie, a więc znacznie wolniej niż 
we Włoszech.

Wyjaśnienie tego problemu spro­
wadza się głównie do stopy procen­
towej płaconej przez banki ludnoś­
ci lokującej swoje oszczędności. W 
istocie rzeczy występują tu dwie róż­
ne stopy procentowe: nominalna i 
realna. Wpływ na skłonność do osz­
czędzania ma głównie stopa procen­
towa realna. Jeżeli ceny (lub koszty 
utrzymania) rosną szybciej niż no­
minalna stopa procentowa, wówczas 
realna stopa procentowa ma wartość 
ujemną, oszczędności tracą część 
wartości realnej. W tych warunkach 
skłonność do wzrostu oszczędności 
będzie mała, może wystąpić także 
absolutny spadek oszczędności. Z 
tych powodów, w wielu krajach pro­
wadzi się politykę elastycznej stopy 
procentowej, której poziom jest 
zmieniany w zależności od tempa 
wzrostu cen i kosztów utrzymania i 
zwykle wyprzedza ten wzrost. Jeżeli 

wynosi więc 15.3,8 mld zl. Oznacza 
to, że o taką kwotę zwiększył się 
popyt ludności, a także wzrosły za­
soby’ tzw. „gorącego pieniądza”, któ­
ry aktywnie wpływa na sytuację 
rynkową. W pierwszym półroczu bie­
żącego roku nastąpiło dalsze pogłę­
bienie się tych procesów: dochody 
ludności wzrosty o 9,8 proc., a osz­
czędności już tylko o 9,2 proc.; 
współczynnik przyrostowej skłon­
ności do oszczędzania wyniósł 0.94 i 
bvł niższy niż średni dla lat 1976— 
1979.

3 Dopiero jednak analiza po­
równawcza poziomu oszczęd­
ności na mieszkańca w Polsce i 

w innych krajach socjalistycznych 
umożliwi bliższe określenie skłon­
ności do oszczędzania. Analiza ta 
(tabela 2) odnosi się do 1977 r., gdyż 
nie dysponujemy nowszymi danymi 
dla innych krajów socjalistycznych.

Oszczędności w innych krajach so­
cjalistycznych przeliczono na zło­
tówki według obowiązującego kursu 
walut.

Poziom oszczędności na mieszkań­
ca w Polsce był jednym z najniż­
szych wśród krajów socjalistycznych. 
Z zestawienia (tabela 2) wynika, że 
oszczędności te były dwukrotnie 
wyższe w Bułgarii, trzykrotnie wyż­
sze w NRD, 1,7 raza wyższe w Cze­
chosłowacji, 1,4 raza wyższe na Wę­
grzech.

Porównanie oszczędności do śred­
niej miesięcznej płacy nominalnej 
sugeruje, że oszczędności w Polsce 
były najniższe wśród sześciu kra­
jów socjiaiistycznych.

Niezwykle interesujące jest także 
porównanie procentowego przyrostu 
oszczędności do przyrostu płac no­
minalnych (nie dysponujemy pełną 
informacją o wzroście dochodów) w 
Polsce i pozostałych pięciu krajach 
socjalistycznych. Wyniki tej ana­
lizy przedstawia tabela 3. Otóż 
we wszystkich krajach socja­
listycznych tempo wzrostu osz­
czędności było wielokrotnie szybsze 
niż płac nominalnych. Przyrostowy 
współczynnik skłonności do oszczę­
dzania wyniósł w Polsce 2,4 i był 
ponad dwukrotnie mniejszy niż w 
Bułgarii i w ZSRR, i znacznie mniej­
szy niż w pozostałych krajach so­
cjalistycznych.

Stwierdzenie, że poziom oszczęd­
ności na mieszkańca a także skłon­
ność do oszczędzania są w Polsce 
znacznie niższe niż w innych krajach 
socjalistycznych oznacza także zna­
cznie wyższą skłonność do konsum­
pcji bieżącej i może mieć ważny 
wpływ na równowagę rynkową. 
Powstaje jednak pytanie, jaka jest 
skala tego wpływu, jak wielka jest 
swoista „luka oszczędnościowa" w 
Polsce w porównaniu z poziomem 
oszczędzania w innych krajach. Aby 
dokonać takiego szacunku należy 
uwzględnić fakt, że oszczędności są 
funkcją poziomu dochodów lub płac 
oraz skłonności do oszczędzania. 
Wiadomo, że np. poziom dochodów z 
pracy jest znacznie wyższy w NRD 
lub w Czechosłowacji niż w Polsce. 
Gdyby w tych krajach skłonność do 
oszczędzania była identyczna jak w 
Polsce, oszczędności na mieszkańca 
byłyby więc wyższe. Oszacowanie 
.Juki oszczędnościowej" w Polsce w 
porównaniu z innymi krajami wy­
maga wyeliminowania różnic w po­
ziomie płac nominalnych (nie dyspo­
nujemy bowiem pełnymi danymi o 
poziomie dochodów); wówczas mo­
żliwe jest oszacowanie różnic w po­
ziomie oszczędności skorygowanych 
(porównywalnych). Szacunek taki 
przeprowadziliśmy dla aktualnego 
stanu oszczędności (sierpień 1980) za­
kładając także, że relatywny ich po­
ziom w Polsce i innych krajach nie 
uległ od 1977 r. zmianie.

Przypioimnijmy, że wkłady oszczęd­
nościowe w Polsce w połowie 1980 r. 
wynosiły około 477 mld zł. Gdyby 
skłonność do oszczędzania (w po­

natomiast występuje sztywna stopa 
procentowa i jeżeli jej poziom jest 
niższy od wzrostu cen towarów i us­
ług nabywanych przez ludność, wte­
dy zmniejsza się skłonność do loko­
wania oszczędności w bankach. Poja­
wia się większa skłonność do kon­
sumpcji, a także gromadzenia oszczę­
dności w innych formach. Wpływa 
to nadmiernie na wzrost popytu i 
gromadzenie zapasów dóbr trwałego 
użytku.

Wyjaśnia to przynajmniej częścio­
wo powody zmniejszenia się skłon­
ności do oszczędzania w Polsce w 
bieżącym pięcioleciu w porównaniu 
z poprzednimi.

W latach 1971—1980 przeciętna no­
minalna stopa procentowa była pra­
wdę stabilna, natomiast ceny 1 kosz­
ty utrzymania wykazywały duże wa­
hania i stałą tendencję wzrostu. Pro­
cesy te ilustruje tabela 4.

Z danych widać wyraźnie różnice 
w warunkach oszczędzania w obu 
pięcioleciach. W latach 1971—75 do­
minowała dodatnia realna stopa pro­
centowa. Oszacowaliśmy, że ludność 
zyskała realnie w tym okresie netto 
ok. 4,2 mld zł dzięki oszczędnościom 
i dodatniej realnej stopie procento­
wej. Nie jest to duża kwota, jednak­
że oszczędności przynosiły realne ko­
rzyści. W ostatnim pięcioleciu sy­
tuacja zmieniła się radykalnie. Ceny 
i koszty utrzymania rosły szybciej 
niż przeciętna nominalna stopa pro­
centowa. W rezultacie, realna 
stopa procentowa we wszystkich la­
tach wykazała wartości ujemne. Naj­
wyższy spadek wystąpił w 1978 r. W 
sumie w okresie tym oszczędności 
nie tylko nie przynosiły ludności do­
chodu realnego, ale ich wartość real­
na zmniejszyła się według mojego 
szacunku o ok. 41,4 mld zł. Stanowi 
to istotną przyczynę zmniejszenia się 
skłonności do oszczędzania.

W świetle tego szacunku niezwy­
kle naiwne i bałamutne są spotykane 
niekiedy poglądy o potrzebie opo­
datkowania dochodów z oszczędnoś­
ci. Faktycznie, w kategoriach real­
nych, możemy mówić jedynie o stra­
tach. Przy czym więcej tracili ci, 
którzy posiadali większe oszczędnoś­
ci.

Nie wyjaśnia to jeszcze w pełni 
małej skłonności do oszczędzania. 
Istnieje wiele innych istotnych przy­
czyn. Należy tu nierównowaga ryn­
ku, skokowy wzrost cen na artykuły 
trwałego użytku, co zachęca do ich 
kupowania „na zapas", itd. Nadmier­
nie długi okres wyczekiwania na 
mieszkanie, małe realne szanse zbu­
dowania domku jednorodzinnego, 
kupna samochodu, itd., nie sprzyjają 
także zwiększeniu oszczędności do­
celowych i długoterminowych. Przy­
czyn tych jest wiele i nie zamierza­
my ich tu szczegółowo analizować.

a) odstetki naliczone w Powszechnych Kasach Oszczędności, łącznie z wartością 
premii pieniężnych i rzeczowych, 
b) dane szacunkowe.
Źródło: obliczono na podstawie Roczników Statystycznych 1976—1979. Małego Ro­
cznika Statystycznego 1980 r. oraz Komunikatu GUS, Trybuna Ludu 7.08.1980 r.

5 Rozważania nasze wskazują na 
potrzebę przebudowy polityki 

* odnoszącej się do oszczędności 
ludności. Nie będziemy tutaj anali­
zować szczegółowo pytania, czy i 
dlaczego należy oszczędzać, gdyż 
uważamy, że jest to oczywiste. Wy­
starczy powiedzieć, że miarą rozwoju 
gospodarczego oszczędności wska­
zują silną tendencję wzrostową. W 
latach 1960—1977 oszczędności na 
mieszkańca zwiększyły się wielokro­
tnie w większości krajów, także w 
krajach wysoko rozwiniętych: np. w 
Stanach Zjednoczonych — pięcio­
krotnie, we Francji dziesięciokrotnie.

Zwiększenie skłonności do oszczę­
dzania w naszym kraju w najbliż­
szych latach może mieć istotny, do­
datni wpływ na równowagę rynko­
wą. Wymaga to jednak modyfikacji 
polityki stopy procentowej, która po­
winna być bardziej elastyczna i uw­
zględniać musi wzrost cen dóbr i u- 
slug nabywanych przez ludność.

Rozważyć można dw’a warianty 
rozwiązań kierunkowych.

Pierwszy wariant zakłada takie 
kształtowanie stopy procentowej, 
aby nikt nie tracił i nikt nie zyski­
wał. Nominalna stopa procentowa 
powinna być wówczas równa wzro­
stowi cen dóbr i usług nabywanych 
przez ludność lub wskaźnikowi 
wzrostu kosztów utrzymania. Acz­
kolwiek realna stopa procentowa 
jest wówczas zbliżona do zera, to 
jednak, przeciętnie biorąc, oszczęd­
ności zachowują swoją realną war­
tość. Rozwiązanie to stanowić może 
niewątpliwie postęp w stosunku do 
warunków oszczędzania istniejących 
w ostatnich latach. Nie stwarza jed­
nak mocnych zachęt do zwiększenia 
skłonności do oszczędzania, tak bar­
dzo pożądanej w najbliższych latach.

Wariant drugi zakłada takie 
kształtowanie mominalnej stopy pro­
centowej, aby wyprzedzała ona o 1, 
2 lub 3 punkty wzrost kosztów utrzy­
mania lub cen. Oszczędzanie stanie 
się wtedy bardziej opłacalne, będzie 
związane z realnymi korzyściami.

Niezależnie od wyboru wariantu 
preferować należy oszczędności ter­
minowe (roczne, dwuletnie, lub trzy­
letnie). Oszczędności te, szczególnie 
trzyletnie, powinny być znacznie 
wyżej oprocentowane niż obecnie. 
Istnieje bowiem potrzeba odwrócenia 
niekorzystnego trendu, który wystą­
pił w latach 1976—1979. W okresie 
tym znacznie zwiększyły się tzw. osz­
czędności wpłacane na każde żąda­
nie. W przyroście oszczędności sta­
nowiły one aż 56 proc., a oszczęd­
ności tzw. terminowe tylko 14 proc. 
Z punktu widzenia równowagi ryn­
kowej jest to zjawisko niekorzystne, 
występuje bowiem nie tylko tzw. 
„gorący pieniądz”, lecz także „gorące 
oszczędności”, które ludność może w 
każdej chwili bez żadnych strat, 
przekształcić w popyt efektywny.

Rozważania te sugerują potrzebę 
ogólnego podwyższenia stopy pro­
centowej, szczególnie w odniesieniu 
do oszczędności długoterminowych i 
stworzeniu większej niż obecnie pre­
ferencji dla tych oszczędności w sto­
sunku do oszczędności „gorących”. 
Nie proponujemy tu konkretnych 
wielkości stopy procentowej, gdyż 
wymagałoby to bardziej szczegółowej 
analizy, którą powinni przeprowa­
dzić eksperci Ministerstwa Finansów 
i banków.

Sugestie te idą jednak dalej. Jeże­
li np. ceny będą rosły szybciej niż 
nowo ustalona nominalna stopa pro­
centowa, wówczas niezbędne jest za­
gwarantowanie przez banki, że na­
stąpi ex post odpowiednia korekta 
stopy procentowej w górę. Bez tej 
gwarancji nie można będzie wyeli­
minować istotnych barier wzrostu 
oszczędności ludności. Wielką rezer­

Nominalne dochody osobiste ludności i wkłady oszczędnościowe 
w latach 1970—1979

Tabela 1

Relacja: , 
przyrost oszczęd- 

Przyrost w ności w proc.
Wyszczególnienie Poziom w mld zł procentach -------------------------- 

przyrost docho­
dów w proc.

Źródło: obliczono na podstawie Małego Rocznika Statycznego 1980, s. 58 i 556—257.

1970 1975 1979 1971 — 1976— 1971— 1976—
19791975 1979 1975

Nominalne osobiste 
dochody ludności 
Wkłady oszczędno-

525,4 963,4 1460,3 83,3 51,6

1.97 0,93ściowe ludności 114,8 302,8 456,6 163,8 50,8

Wkłady oszczędnościowe w Polsce 
i w krajach socjalistycznych w 1977 roku

Tabela 2

Kraj

Oszczędności na 
1 mieszkańca

Relatywna 
wysokość 
oszczędności 
(Polska 100)

Stosunek 
oszczędności 
dó średniej 
miesięcznej 
płacy nomi­
nalnej 
brutto

w walucie 
krajowej

w przelicze­
niu . na zł

POLSKA 10633 10663 100 2,4a
Bułgaria 980 21491 202 6.5
Czechosłowacja. 9144 18014 169 3,7
NRD 5135 31631 297 5.4
Węgry 10098 14384 135 3,4
ZSRR . 499 8845 83 2,9

a) płaca netto
Źródło: obliczno na podstawie: Rocznik Statystyczny 1980, s. 556; Kraje RWPG 
1979, GUS, S. 148—152.

Współczynnik skłonności do oszczędzania w krajach socjalistycznych
Tabela 3
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1970 1977

Bułgąria 
Czechosłowacja 
NRD 
POLSKA 
Węgry 
ZSRR 
a) płace netto

lew 
korona 
marka 
złoty 
forint 
rubel

459 
4459' 
3052 
3515 
4060

191

980 
9144 
5135 

10633
1098 
449

114 
105

68 
203 
148 
135

22 
26
25 
86a
50
27

5,2 
4,0
2,7 
2,4 
3,0
5,4

Źródło: obliczono 
GUS 1979, s. 148.

na podstawie: Rocznik Statystyczny 1979, s. 356, Kraje RWPG,

Nominalna i realna stopa procentowa 
w latach 1971—1980

Tabela 4

Lata
Przeciętna no­
minalna stopa 
orocentowa a)

Wzrost kosz­
tów utrzymania 
w procentach

Przeciętna 
realna stopa 
procentowa

1971
1972
1973
1974
1975
1976
1977
1978
1979
1980
(I półrocze)

3,5
3,4
3,4
3,3
3,4
3,4
3,6
3,7
3,7b>

3,7b)

-0,2 
0,0 
2,6
6,8 
3,0 
4,7 
4,9
8,7 
6,7

6,3

+3,7 
+3.4 
+0,8 
—3.5 
+0.4 
—1,3 
—1,3 
—5,0 
—3,0

—2,6

wą jest także rozszerzenie oszczęd­
ności docelowych, których możliwoś­
ci zasługują na oddzielną analizę. -

Te i inne, problemy szczegółowe 
wymagają dyskusji i prac, które 
trzeba pilnie podjąć. Gdyby się udało 
np. zwiększyć oszczędności w naj­
bliższym roku przeciętnie o tylko 6 
tys. zł. na 1 osobę zawodowo-czyn- 
ną, umożliwiłoby to zmniejszenie 
efektywnego bieżącego popytu o po­
nad 100 .mld zł. Wydaje się, że jest 
to możliwe i realne. Nie trzeba uza­
sadniać, jakie to może mieć znacze­
nie dla zmniejszenia rosnącej nie­
równowagi rynkowej. Wymaga to je­
dnak co najmniej zagwarantowania 
ochrony realnej wartości oszczęd­
ności.

MIECZYSŁAW KABAJ

•) Ch. Bettclheim. Zagadnienia teorii pla­
nowania, PWE, 1961, s. 197.
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gólnych obiektów, jak ciągów pro­
dukcyjnych. Rosło zamrożenie: ze 
129 mld zł w 1970 r. do 665 mld zł 
w 1979 r. oraz zaangażowanie inwe­
stycyjne: z 251 mld zł do 1186 mld zł. 
Gotowe zaś obiekty z powodu ogra­
niczeń surowcowych, wadliwie oce­
nionych możliwości zbytu, niepełne­
go wykończenia itp. nie przyniosły 
oczekiwanych rezultatów.

Na tym tle, już w płaszczyźnie ma- 
kroprcporcji ekonomicznych nastę­
powało zachwianie równowagi, któ­
re rozprzestrzeniało się w głąb go­
spodarki. Ograniczało możliwości po­
prawy efektywności, gdyż, środków, 
które były pochłaniane przez inwe­
stycje brakowało dla pełnego wyko­
rzystania istniejących zdolności pro­
dukcyjnych (przez poprawę zaopa- 
t—cnia). Dysproporcje tego rodzaju 
pomniejszają znaczenie poczynań 
efektywnościowych o mniejszej skali 

podejmowanych w jednostkach go­
spodarczych.

Duże inwestycje podejmowane w 
stosunkowo krótkim czasie wprowa­
dzają do gospodarki równie dużą 
dawkę technologii z jednego okresu, 
a obecnie technologie i wyroby sta­
rzeją się w ciągu kilku lat. Pociąga 
to później za sobą dużą i kłopotliwą 
dla gospodarki wymianę aparatu 
wytwórczego. Jest nieźle, jeśli przed­
tem został wykorzystany.

Rozpatrując to, podobnie jak M. 
Mieszczankowski, nie wnikam w uza­
sadnienia, w motywy tego stromego 
podejścia w inwestycjach. Można w 
tym odczytać taką koncepcję realizo­
wania postępu w gospo‘darce (a nie 
przypisywałbym jej tylko górze), 
która przecenia znaczenie rzeczo­
wych czynników produkcji, nazywa­
ną również technokratycznie pojmo­
waną efektywnością. Znaczenie, a 
następnie swego rodzaju kult no­
woczesnych środków pracy wiąże się 
z tym, że startując z niskiego po­
ziomu rozwoju i dysponując do nie­

dawna dużymi zasobami pracy ży­
wej odczuwaliśmy ich niedostatek. 
Jednakże postęp w gospodarce, spo­
łeczeństwie jest zawsze całością 
i tylko jako taki jest trwały. Nie 
może więc być osiągnięty tylko za 
pomocą jednego z jego warunków. 
O postępie w gospodarce decydują 
struktury 1 powiązania, jakie wystę­
pują między rzeczowymi, intelek­
tualnymi i społecznymi czynnikami 
procesu produkcji.

Dobitnym tego przykładem są 
obecne związki rolnictwo-gospodar- 
ka, które charakteryzowaliśmy wcze­
śniej. Utrzymanie poziomu hodowli 
wymaga obecnie importu zbóż 1 pasz, 
który zbliża się do połowy własnej 
produkcji. Przy zwiększonej impor- 
tochłonności produkcji przemysłowej 
oraz niewystarczającej zdolności 
eksportowej, Import dla potrzeb 
przemysłu i rolnictwa konkurują ze 
sobą.

Problem polega na tym, że usz­
czuplenie importu dla przemysłu 

ogranicza wykorzystanie potencjału 
i postęp techniczno-ekonomiczny. 
Zaś w rolnictwie siłą rzeczy oznacza 
tolerowanie niezadowalającej pro­
dukcyjności. Ponadto wzrost pro­
dukcji roślinnej jest racjonalnym 
kierunkiem rozwijania produkcji, 
prowadzącym do zmniejszenia im­
portu, co w tym przypadku nie tylko 
nie grozi stagnacją technologiczną go­
spodarki, ale podnosi jej ogólny po­
ziom, w rolnictwie, a także w prze­
myśle, gdyż zwiększa tu możliwości 
rozszerzania związków z zagranicą.

Rodzi się pytanie: jak dochodzi do 
tego, że ukształtowane proporcje, sy­
tuacje obracają się w końcu nawet 
przeciw temu wąsko pojętemu po­
stępowi w gospodarce? Odpowiedź, 
której w tym artykule nie zdołam 
już bliżej rozwinąć sprowadza się do 
twierdzenia, że trwałe urzeczywist­
nienie wyższej efektywności gospo­
darowania jest procesem społecznym 
i kolizyjnym. Pociąga to bowiem za 
sobą zmiany, które w najrozmaitszy 
sposób dotykają ludzi i ich grupy, 

ich pozycji społecznej, interesów, 
aspiracji itd.

Toteż sprawia, że pojmowanie po­
stępu, jego środków i metod bywa 
różne i zależne od miejsca zajmo­
wanego w strukturze procesu 
produkcji. Kto np. zajmuje się 
technikami wytwarzania, ten będzie 
zabiegał o ich rozwój. To jest natu­
ralne, nawet jeśli będzie sarkał na 
złe zaopatrzenie rynku jako konsu­
ment. Nie trzeba uzasadniać, że po­
szczególne grupy społeczne dysponu­
ją różną siłą dla urzeczywistnienia 
swoich koncepcji postępu. Np. pro­
dukcja. samochodu małolitrażowego 
szybciej została zrealizowana niż rol­
nictwo odczuje rezultaty moderniza­
cji przemysłu traktorowego. Dlatego 
tak ważne jest, aby w tych sprawach 
kształtowała się ogólnospołeczna 
opinia.

Jeśli praktycznie dochodzi do prze­
ceniania pozaspołecznych czynników 
postępu w gospodarce, jest to miarą 
niedostatku tej opinii oraz, jak są­
dzę, mniej lub bardziej uświadomio­

ną próbą zastąpienia rozwiązań, któ­
re mogą powstać tylko w dialogu z 
ludźmi pracy. W konfrontacji tego, 
co i jak wedle posiadanej wiedzy 
należałoby zrobić z tym, co może 
być społecznie zaakceptowane.

Dialog taki jest w naszych warun­
kach nieodzowną formą sprawdzania 
kierunków, metod i skuteczności po­
czynań w gospodarce i poza nią. U 
podstaw powodzenia działań na rzecz 
efektywności tkwi bowiem czynnik 
społeczny, współdziałanie we wszyst­
kich dziedzinach. Jeśli tego nie staje, 
występuje zjawisko, które M. Miesz­
czankowski nazwał atrofią central­
nego planowania. Centralny planista 
może być naprawdę silny, gdy jego 
decyzje mają zweryfikowane popar­
cie społeczne.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

') Por. J. Tlmoflejuk, Stopa wzrostu go­
spodarczego. Metody liczenia, W-wa, 
1973 r.

*) Traktat o dobrej) robocie, 1955 r.( s. 
301. 392.
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Mija 15 rocznica śmierci wybitnego światowej sławy polskiego 

ekonomisty profesora OSKARA LANGEGO. Zmarł 2 paździer­

nika 1965 r. Oskar Lange był uczonym — ekonomistą, który 

przeważającą część swego wysiłku twórczego poświęcił spra­

wie racjonalności ekonomicznej gospodarki socjalistycznej. W 

„Trybunie Ludu z dnia 31 grudnia 1956 r. ukazał się arty­

kuł profesora Oskara Langego pt. „Jak sobie wyobrażam pol­

ski model gospodarczy . Publikacja ta powstała pod wraże­

niem ówczesnych wydarzeń, była wyrazem ówczesnego stanu 

myśli. Jeśli ją przypominamy dziś, to nie dlatego, że w ten spo­

sób chcemy wyrazić hołd wielkiemu uczonemu, ale także dla 

wywołania refleksji, tak bardzo nam dziś potrzebnych.

POLSKI model gospodarczy, mo­
del gospodarki socjalistycznej 
przystosowany do historycznych 

i geograficznych warunków Polski 
oraz odpowiadający potrzebom naro­
du polskiego nie może być wymyślo­
ny odgórnie, wypracowany przy 
„zielonym biurku”. Wyrasta on z 
wielkiego ruchu socjalistycznej de­
mokratyzacji, który ogarnął kraj, z 
ruchu decentralizacji zarządzania 
gospodarką narodową, z ruchu pow­
stania samorządu robotniczego, od­
radzania się samorządnej spółdziel­
czości, z poszukiwania nowych form 
samorządu i społecznej inicjatywy 
chłopów. Wyrasta z pełnych pasji 
twórczej poszukiwań ideologicznych 
młodej inteligencji, z obiektywnej 
potrzeby zastąpienia zarządzania go­
spodarką narodową środkami admi­
nistracyjnego nakazu — przez uru­
chomienie skutecznych bodźców eko­
nomicznych.

Doświadczenia tego wielkiego ru­
chu muszą jednak być naukowo za­
nalizowane po to, aby można było 
wyciągnąć z nich praktyczne wnio­
ski i umożliwić partii wykorzystanie 
tych doświadczeń i nadanie kierun­
ku budowie polskiego modelu gospo­
darki socjalistycznej. Naukowa ana­
liza tych doświadczeń będzie jednym 
z naczelnych zadań Rady Ekono­
micznej, kitóra wkrótce powstanie 
przy Radzie Ministrów.

Trudno uprzedzać w tej chwili 
wyniki dokładnej, opartej na
wszechstronnym materiale 
tycznym i doświadczalnym 
zagadnień budowy nowego 
gospodarki socjalistycznej,

teore- 
analizy 
modelu

odpo-
władającego polskim warunkom 
i potrzebom. Pewne zarysy takiego 
modelu krystalizują się jednak już 
dzisiaj. Zarysy te można już teraz 
zauważyć i wyciągnąć z nich dalsze 
wnioski.

Centralne planowanie

decentralizacja zarządzania
Polski model gospodarki socjali­

stycznej niewątpliwie odznaczać się 
będzie połączeniem centralnego pla­
nowania rozwoju gospodarki narodo­
wej z decentralizacją zarządzania o- 
partą na samorządzie robotniczym, a 
częściowo także spółdzielczym i te­
rytorialnym. Dalszą cechą tego mo­
delu będzie posługiwanie się bodź­
cami ekonomicznymi, jako podsta­
wowym narzędziem w wykonywaniu 
narodowych planów gospodarczych.

Centralne planowanie powinno o- 
bejmować ogólne kierunki rozwoju
gospodarki narodowi orąz\te -.^ 

■ dżiny, które mają podstawowe-zna-,..
czenie •dla’ całej gospodarki'narodom 
wej lub których zarządzanie ze 
względów technicznych musi być 
scentralizowane. Przedmiotem cen­
tralnego planowania powinny więc 
być: podział dochodu narodowego na 
akumulację i spożycie, i w związku 
z tym tempo rozwoju gospodarki na­
rodowej, fundusz płac i inne docho­
dy ludności, wartość masy towaro-

nowane bezpośrednio centralnie, in­
westycje uboczne o mniejszym zna­
czeniu ogólnogospodarczym mogłyby 
być planowane przez resorty, rady 
narodowe i przedsiębiorstwa, w ra­
mach ogólnych limitów i dyrektyw 
wyznaczonych przez plan centralny. 
Wreszcie narodowy plan gospodarczy 
powinien obejmować produkcję arty­
kułów o podstawowym znaczeniu dla 
gospodarki narodowej, takich jak 
węgiel, stal i inne ważne surowce, 
nawozy sztuczne, maszyny, urządze­
nia transportowe oraz dobra kon­
sumpcyjne stanowiące przedmiot 
masowego spożycia. Produkcja po­
zostałych dóbr powinna być ustala­
na w autonomicznych planach tere­
nowych lub bezpośrednio przez po­
szczególne przedsiębiorstwa.

Narodowy plan gospodarczy musi 
również obejmować zasadnicze 
środki (przede wszystkim w postaci 
odpowiednich inwestycji) zmierzają­
ce do zapewnienia postępu tech­
nicznego. W gałęziach produkcji, 
których technika wymaga centrali­
stycznego zarządzania, np. w prze­
myśle stalowym, narodowy plan go­
spodarczy musi bezpośrednio wpro­
wadzać konkretne innowacje w tech­
nice produkcji.

Podstawą zarządzania — 
samorządne przedsiębiorstwo

Podstawą zarządzania gospodarką 
narodową powinny być samorządne
socjalistyczne przedsiębiorstwa.
Przedsiębiorstwa te powinny fun­
kcjonować jako zespoły ludzi wyko­
nujących wspólne zadania społecz­
ne, osobiście zainteresowanych w 
pomyślnym wykonaniu tych zadań 

i i związanych ze sobą poczuciem ko­
leżeńskiej współpracy. W gospodar­
ce państwowej socjalistyczne przed­
siębiorstwa są powiernikami wła­
sności ogólnonarodowej, którą zarzą­
dzają w sposób samorządny w ra­
mach narodowego planu gospodar­
czego i ogólnych dyrektyw polityki 
gospodarczej państwa. W gospodar­
ce spółdzielczej socjalistyczne przed­
siębiorstwa są właścicielami swojego 

' majątku; rzecz jasna jednak, że i 
one powinny w pewnym stopniu u- 
ważać się za powierników ogólnona­
rodowego interesu i działać w ra­
mach narodowego planu gospodar­
czego i'ogólnej polityki gospodarczej 
państwa.

Ponieważ w Polsce przez długi je­
szcze okres istnieć będzie prywatna 
produkcja drobnotowarowa, a w pe­
wnych rozmiarach nawet drobnoka- 
pitalistyczna w rolnictwie, w rze-

między rentownością produkcji po­
szczególnych asortymentów a zapo­
trzebowaniem społecznym na te a- 
sortymenty. Przedsiębiorstwa czę­
stokroć wykazują tendencję do pro­
dukowania asortymentu bardziej 
rentownego, ale społecznie mniej po­
trzebnego. Sprzeczność taka jest 
wynikiem złego układu cen, niezgod­
nego z prawem wartości. Przy wła­
ściwym układzie cen asortymenty 
społecznie bardziej potrzebne powin­
ny być także bardziej rentowne. 
Wówczas przedsiębiorstwo socjali­
styczne kierując się rentownością 
produkcji automatycznie będzie 
wypełniało swoje zadania .społeczno- 
-gospodarcze. .

Stosunki między socjalistycznymi 
przedsiębiorstwami powinny opierać 
się w zasadzie na systemie bezpo­
średnich umów, który zastąpiłby o- 
becny system odgórnego rozdzielnic­
twa. Odgórne rozdzielnictwo powin­
no być ograniczone do wypadków 
wyjątkowych, w których deficyto­
wość pewnych artykułów, szczegól­
nie surowców, nie mcże być usunię­
ta drogą podwyżki ceny, ponieważ 
wymogi wykonania narodowego pla­
nu gospodarczego wymagają środ­
ków bardziej selektywnych od poli­
tyki cen.

Zasada ustalania cen
Zasadniczym środkiem powiązania 

przedsiębiorstw socjalistycznych 
między sobą, jak również powiązania 
tych przedsiębiorstw z konsumenta­
mi i z producentami prywatnymi 
(chłopami i rzemieślnikami) powin­
ny być ceny. Innymi słowy, powią­
zanie to opierać się powinno na dzia­
łaniu prawa wartości. W tych wa­
runkach ustalanie' cen stanowić bę­
dzie dźwignię kierowania gospodar­
ką narodową.

Ustalanie cen musi pozostawać w 
rękach państwa, tj. władz central-

miośle-<i >w'drobnym przemyśle^te- ' 
renó^yriś,\ ..hąńód^ ..idąny; ,,gosp,o-,. 
daraze^będą-muśiały zawderać- środki-
oddziaływania na tę produkcję, dro­
gą odpowiedniego uruchamiania 
bodźców ekonomicznych skłaniają­
cych drobnych producentów do po­
stępowania w sposób zgodny z pla­
nami gospodarczymi państwa.

Zadaniem socjalistycznych przed­
siębiorstw, zarówno państwowych, 
jak i spółdzielczych jest wykonanie

wej wyprodukowanej dla potrzeb- zadań narodowego planu gospodar-
konsumentów, obieg pieniężny. Pla­
nowanie tych wielkości jest potrze­
bne dla zapewnienia równowagi w 
rozwoju gospodarki narodowej.

Ponadto jednak centralne plano­
wanie musi zapewnić właściwy kie­
runek rozwoju gospodarki narodo­
wej, kierunek zgodny z potrzebami 
i życzeniami narodu, wyrażonymi 
przez najwyższy organ władzy pań­
stwowej, jakim jest Sejm. Dlatego 
centralnemu planowaniu podlegać 
powinny inwestycje, przy czym in­
westycje zasadnicze muszą być pla-

czego, prowadzenie produkcji arty­
kułów nie objętych planem, obniżka 
kosztów, wprowadzenie postępu te­
chnicznego, osiąganie odpowiedniej 
rentowności. Wykonanie tych zadań 
oprzeć się powinno przede wszyst­
kim na zainteresowaniu materialnym 
pracowników w rentowności przed­
siębiorstwa. Rentowność powinna 
stać się zasadniczym kryterium okre­
ślającym, czy przedsiębiorstwo wy­
pełnia swoje zadania społeczno-go­
spodarcze.

Obecnie często występuje konflikt

nych albo 
charakteru 
gi danego 
produktów

terenowych, zależnie cd 
i ogólnogospodarczej wa- 
produktu. W dziedzinie 
o znaczeniu pcdstawo-

wym dla całej gospodarki narodo­
wej, których produkcja jest bezpo­
średnio objęta narodowym planem 
gospodarczym, ceny muszą być u- 
stalane przez władze centralne. Jest 
to konieczne dla stworzenia bodź­
ców ekonomicznych. zapewniających 
wykonanie planów. W wypadku pro­
duktów, o których decydują tereno­
we plany gospodarcze, albo produk­
tów nie objętych planem, ceny mogą 
być ustalone przez władze tereno­
we. .

W wyjątkowych tylko wypadkach w 
przemyśle' drobnym '(społecznym,czy.

. ‘ prywatnym)^ w któryjn istnieje więl^ 
i-Im "liczbąsobą koń- 

’ kurujących przedsiębiorstw, ’ ceny
mogą się kształtować swobodnie na 
rynku. Jednak i tu potrzebna jest 
pewna kontrola władz państwo­
wych. W dziedzinie produktów rol­
nych ceny byłyby ustalane częścio­
wo przez państwo przy skupie przez 
państwowe i spółdzielcze organizacje 
handlowe, a częściowo ustalałyby się 
na wolnym rynku w obrocie bezpo­
średnim między chłopami a konsu­
mentami.

Zasada ustalania cen przez pań­
stwo jest potrzebna także w celu u- 
niemożliwienia powstania syndykali- 
stycznego moncpolizmu wśród socja­
listycznych przedsiębiorstw. Gdyby 
socjalistyczne przedsiębiorstwa same 
mogły ustalać ceny swoich produk­
tów, istniałaby możliwość zwiększe­
nia rentowności tych przedsiębiorstw 
nie drogą zwiększenia produkcji, ob­
niżki kosztów postępu technicznego, 
ale drogą podwyżki cen przy nie

zmienionej produkcji, kosztach 
i technice. Wówczas przedsiębior­
stwa socjalistyczne lub ich zrzesze­
nia przerodziłyby się w monopoli­
stycznych właścicieli środków pro­
dukcji i przestałyby być powierni­
kami własności ogólnospołecznej, u- 
żytkowanej w interesie całego spo­
łeczeństwa.

Zdecyduje doświadczenie 
codziennego życia

W taki sposób przedstawiają mi 
się ogólne zarysy przyszłego polskie­
go modelu gospodarki socjalistycz­
nej. Należy jednak zastrzec się, że 
obraz ten jest tylko prowizoryczny 
i mcże ulec poważnym modyfika­
cjom w rezultacie dalszych badań i 
studiów. Nowy model polskiej go­
spodarki socjalistycznej musi bo­
wiem wyrosnąć z doświadczeń ży­
cia, a w szczególności z doświadczeń 
wielkiego ruchu samorządu robotni­
czego. Nie może oh być opracowa­
ny w sposób schematyczny. Przemysł 
stale wy musi być zarządzany w in­
ny sposób niż przemysł wytwarza­
jący galanterię skórzaną lub guziki, 
inny musi być sposób zarządzania w 
przemyśle wymagającym wielkich 
centralnych inwestycji, a inny — w 
przemyśle terenowym. Odpowiednio 
inny musi być też stopień samodziel­
ności przedsiębiorstw, a nawet róż­
ny charakter samorządu robotnicze­
go.

Celem wymiany doświadczeń w to­
ku wypracowania nowego modelu 
gospodarczego wielką pomocą mogą 
być konferencje przedstawicieli rad 
robotniczych i dyrekcji zakładów po­
szczególnych dziedzin gospodarki na­
rodowej, konferencje przedstawicieli 
samorządów spółdzielczych i inne. 
Konferencje takie dałyby cenny ma­
teriał cła konkretyzacji zarządzania 
gospodarką narodową,. W odpowied­
nim czasie należałoby zwołać ogólno­
polski zjazd rad robotniczych, któ­
ry by określił zasady działalności 
tych rad i ich roli w zarządzaniu 
gospodarką narodową. Zjazd taki 
miałby także wielkie znaczenie po­
lityczne. jako czynnik koordynujący 
działanie klasy robotniczej, działanie 
będące p-edstawą socjalistycznej de­
mokratyzacji gospodarki narodowej.
- Nowy model gospodarki socjali­

stycznej wymagać też będzie pew­
nych zmian w ustroju politycznym 
państwa. Logiczną konsekwencją o- 
parcia zarządzania gospodarką naro­
dową na samorządzie robotniczym w 
zakładach pracy, na samorządzie 
spółdzielczym i innych formach sa­
morządu chłopskiego, J:tóre dopiero, 
się zrodzą, będzie" powołanie w Sej­
mie, drugiej., izby, reprezentującej sa­
morządy poszczególnych gałęzi go­
spodarki socjalistycznej. Izba ta by­
łaby istotnym organem socjalistycz­
nej demokracji, stanowiącej, jak mó­
wił Marks, „związek wolnych ludzi, 
pracujących przy pomocy wspól­
nych środków produkcji”.*)

*) Ol propozycji tej O. Lange odstąpił, 
dając temu wyraz w przedmowie do 
pism ekonomicznych i społecznych 1930— 

— 1953, Warszawa 1951, s. 8: „Nie zawsze 
też prace stosunkowo niedawno opubli­
kowane w pełni odzwierciedlają dzisiej­
szy mój pogląd na dane zagadnienie. Ja­
ko przykład megę przytoczyć niektóre 
propozycje zawarte w artykule: „Jak 
sobie wyobrażam polski model gospo­
darczy?”, a zwłaszcza propozycję , powo­
łania w Sejmie drugiej izby reprezen­
tującej poszczególne gałęzie gospodarki 
soojakstycznej Selm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej opracował inną drogę 
parlamentarnej kontroli gospodarki so­
cjalistycznej za pomocą pokaźnej liczby 
stałych komisji. Droga ta okazała się 
skuteczna i musi stanowić podstawę dal­
szego rozwoju socjalistycznej demokra­
cji w naszym kraju."

aktualności
DOSTAWY MIĘSA

Dostawy mięsa, podrobów i przetp 
worów na zaopatrzenie rynku (łącz­
nie z zaopatrzeniem przedszkoli, 
szpitali, domów wczasowych itp.), li- 
ezone bez drobiu i przetworów z dro- 
i)iu: w lipcu br. były o 4,5 proc, 
mniejsze niż w lipcu ubiegłego roku. 
W sierpniu również nie udało się. 
ich zwiększyć powyżej sierpnia u- 
biegłego roku. Decydują’ o tym sy- . 
analizowane już w „Aktualnościach” 
zahamowania w skupie zwierząt rze­
źnych.

Brak na najbliższe miesiące i na 
przyszły rok perspektyw wzrostu o- 
mawianych dostaw, przy spodziewa­
nym równoczesnym znacznym wzro­
ście dochodów pieniężnych ludności, 
Przemawia za koniecznością zasta­
nowienia się nad wprowadzeniem ra- 
cjonowania sprzedaży. (Sb)

EKWIWALENT CZY PASZE
W celu przeciwdziałania pobiera­

niu pasz przemysłowych należnych 
rolnikom z tytułu kontraktacji żyw­
ca. w przypadkach gdy dysponują 
oni dostateczną ilością pasz włas­
nych, wprowadzono wypłaty ekwi­
walentów za należne rolnikom, a nie 
Pobrane przez nich pasze, w wysoko­
ści 3 zł za 1 kg paszy. W br. szacuje 
się, że wypłaty z tęgo tytułu wynio­
są ponad 4 mld zł. Można by więc 
Przypuszczać, żę system ekwiwalen­
tów skutecznie przeciwdziała gro­
madzeniu przez niektórych rolników 
zapasów pasz przemysłowych w 
Przypadkach gdy posiadają oni' do­
stateczne ilości własnej paszy.

Z wielu terenów napływają jednak 
sygnały, że gminne spółdzielnie od­

mawiają sprzedaży rolnikom należ­
nych im z tytułu dostaw żywca pasz 
przemysłowych i proponują ekwiwa­
lent pieniężny. Postępowanie takie 
uzasadniają brakiem pasz przemy­
słowych w ich magazynach.

Konieczne jest więc szybkie uzu­
pełnienie zapasów pasz w magazy­
nach gminnych spółdzielni i poucze­
nie, żeby nie ułatwiały one sobie 
pracy wypłacaniem ekwiwalentów 
w przypadkach gdy rolnikom, po­
trzebna jest pasza; (Sb)

WYPŁATY Z TYTUŁU SKUPU
Wypłaty z. tytułu skupu produk­

tów rolnych, które w okresie od sty­
cznia do lipca br. kształtowały się 
powyżej analogicznego okresu 
ub. r., w sierpniu br. spadły o 13 
proc, poniżej sierpnia ub.r. Poważ­
niejsze spadki tych wypłat (w grani­
cach 30 i więcej procent) zanoto­
wano na terenie województw: byd­
goskiego, konińskiego, legnickiego, 
leszczyńskiego, pilskiego, toruńskie­
go i włocławskiego. Upoważnia to 
do wniosku, że podstawową przyczy­
ną sierpniowego spadku skupu była 
fala powodzi, która nawiedziła wie­
le terenów kraju.

Pożądane byłoby jednak, aby i wo­
jewództwa nie dotknięte falą powo­
dzi, w których również zanotowano 
tendencje spadkowe wypłat z tytu­
łu skupu produktów rolnych, bliżej 
zainteresowały się przyczynami te­
go zjawiska. (Sb)

SPRZEDAŻ NAWOZÓW
W lipcu i sierpniu br. gminne spół­

dzielnie „Samopomocy Chłopskiej” 

sprzedały o ok. 28 proc, mniej na­
wozów sztucznych niż w analogicz­
nym okresie ub. r. Wiadomo tymcza­
sem, że tegoroczne, wzmożone opa­
dy deszczu wypłukały z gleby wie­
le składników mineralnych i wska­
zane jest wzmożenie nawożenia.

Podstawową przyczyną tego spad­
ku nawożenia są braki zaopatrze­
niowe gminnych spółdzielni w na­
wozy ąztuczne. Okazuje się bowiem, 
że na początku września br. dyspo­
nowały one o 15 proc, mniejszymi 
zapasami nawozów niż w analogicz­
nym okresie Ub. r. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA
Sygnalizowane już osłabienie sprze­

daży detalicznej towarów w sierp­
niu br. na wielu terenach znalazło 
wyraz w spadku poziomu tej sprze­
daży poniżej sierpnia 1 ub. r. Więk­
sze spadki sprzedaży zanotowano na 
terenie województw: elbląskiego i 
skierniewickiego (o 7 proc.), gdań­
skiego i łomżyńskiego (o 6 proc.) oraz 
toruńskiego (o 3 proc.).

1 proc. Wydaje się jednak, że wskaź­
nik ten nie daje właściwego obrazu 
jakości produkcji i zachodzących 
zmian.

O jakości reklamacji zgłaszanych 
przez nabywców w znacznej mierze 
decyduje bowiem praca odbioru ja­
kościowego towarów w handlu. Ten 
zaś wykazuje, że np. na początku 
br. udział towarów wadliwych w 
wartości towarów przebadanych 
przez handel wynosił ok. 3 proc. Je­
śli chodzi natomiast o reklamacje 
zgłaszane przez klientów, to często 
rezygnują oni z przedsięwzięć tego 
typu, ze względu na niewielką war­
tość nabytych towarów. Tak się na 
przykład zazwyczaj dzieje przy 
zakupach wyrobów wędliniarskich, 
których zła jakość jest powszechnie 
znana.

W każdym jednak razie pożądane 
byłoby, żeby GUS pomyślał o publi­
kowaniu wskaźników reklamacji' 
charakteryzujących sytuację w pro­
dukcji poszczególnych wyrobów. 
(Sb)

Ogólnie biorąc, spadki te nie mają 
uzasadnienia w odpowiednich zaha­
mowaniach dopływu dochodów. 
Wskazuje to, że przyczyn spadku 
sprzedaży' należy poszukiwać raczej 
w niedomaganiach zaopatrzenia. 
Szczególnej uwagi z tego punktu wi­
dzenia wymaga woj. łomżyńskie,' 
gdzie w handlu wiejskim zanotowa­
no w sierpniu br. ponad 10 proc, 
spadku sprzedaży. (Sb)

CENY PASZ
Sierpień br. przyniósł wysoki 

wzrost cen pasz, nie notowany na tę 
skalę w poprzednich miesiącach. O­

kazuje się, że w obrotach pomiędzy 
rolnikami w sierpniu br. w porów­
naniu z sierpniem ubiegłego roku 
cena żyta wzrosła o około 40 proc., 
ziemniaków o 38 proc., siana o 20 
proc, i słomy o 17 proc. Częściowo 
może to być uzasadnione opóźnie­
niami w zbiorach. Istotne znacze­
nie odegrały tu już chyba jednak i o- 
ceny rolników, że zbiory w br. będą 
słabsze niż w ubiegłym roku. (Sb)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Jak wynika z informacji GUS u- 
społecznione budownictwo mieszka­
niowe dla ludności nierolniczej od­
dało. do użytku w okresie 8 miesięcy 
br. ok. 36 proc, planowanej, na br. 
powierzchni użytkowej mieszkań. 
Notowane są przy tym znaczne od­
chylenia regionalne od tego przecięt­
nego wskaźnika zarówno w dół, jak 
i w górę (od 20 do 80 proc.). Wskaź­
niki te nie ilustrują jednak rzeczy­
wistego wysiłku budowlanych na 
tych terenach. Z reguły bowiem ro­
boty wykonane w' I kw. br. zostały 
zaliczone ńa poczet wykonania pla­
nu poprzedniego roku.

Pożądane byłoby więc, aby dla 
bardziej wnikliwej oceny pracy bu­
dowlanych w br. GUS podawał rów­
nież efekty uzyśkane od początku br.

(Sb)

ZAOPATRZENIE W WĘGIEL

Aktualne oceny wskazują, że mu- 
simy się liczyć w tym roku z wydo­
byciem węgla. kamiennego o kilka 
milionów ton niższym niż planowa­

no. Komplikuje to bardzo warunki 
zaopatrzenia w węgiel na okres tego­
rocznej zimy, zwłaszcza w zakładach 
energetycznych, komunikacji i w 
wielu', zakładach przemysłowych, 
które obecnie dysponują mniejszymi 
niż przed rokiem zapasami węgla. 
Mimo to rząd podjął decyzję o zwięk­
szeniu dostaw węgla na zaopatrze­
nie ludności o około 1 min ton. 
Powinno to pozwolić na nadrobienie 
opóźnień w jego dostawach dla nie­
których rejonów kraju.

Podstawowym, niezmiernie waż­
nym zadaniem dla przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej na tego­
roczną zimę jest jednak wdrożenie 
ostrego reżimu oszczędności w go­
spodarce węglem. Okazuje się bo­
wiem, że relatywnie zużywamy go 
znacznie więcej niż w innych kra­
jach, zwłaszcza z powodu nieracjo­
nalnej gospodarki w przemyśle. (Sb)

KOSZTY W HANDLU 
WEWNĘTRZNYM

Jeśli skorygujemy wartość sprze­
daży detalicznej towarów w I półro­
czu br. o wzrost cen detalicznych, 
wówczas okaże się, że poziom ko­
sztów w przedsiębiorstwach handlu 
wewnętrznego wyniósł pomad 103 
proc, i był o 5—6 punktów wyższy 
niż w I półroczu ub. r. Istotny jest 
przy tym fakt, że ten wzrost kosztów 
nie znalazł wyrazu w poprawie 
funkcjonowania organizacji handlo­
wych.

Czynnikiem windującym koszty w 
handlu wewnętrznym są prawdopo­
dobnie w znacznej mierze braki za­
opatrzenia w towary. Ponoszone 

więc przez handel wydatki w wielu 
przypadkach nie znajdują wyrazu we 
wzroście sprzedaży, lecz w mało na 
ogól odczuwalnym łagodzeniu napięć 
sytuacji rynkowej. (Sb)

WSKAŹNIK REKLAMACJI

Pod pojęciem „wskaźnik reklama­
cji” GUS rozumie udział wartości 
wyrobów, w stosunku do których 
uznano reklamacje jakościowe w 
sprzedaży ogółem. Wskaźnik ten w 
ubiegłym roku i na początku bieżą­
cego kształtował się w granicach
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w interesie 
konsumenta KORYGOWAĆ

PODMIANA...
„Sól czosnkowa” znikła z półek 

sklepowych w ubiegłym roku. Kosz­
towała 2,80 zł. Ukazała się nato­
miast obecnie „przyprawa czosnko­
wa” w cenie 11 zł. Zjednoczenie 
Koncentratów Spożywczych,
twierdzi, że ten nowy wyrób jest 
„bogatszy” i zawiera poza solą i czo­
snkiem również rozmaryn oraz inne 
przyprawy o dużych walorach sma­
kowych.

Domyślić się można, że producen­
towi nie opłacało się sprzedawanie 
„soli” po 2,80 zł. Przyznajmy, że ceny 
czosnku wzrosły. Dalczego więc nie 
wystąpił do PKC o konieczną pod­
wyżkę ceny, np. do 4 czy 5 złotych? 
Wybrał drogę radykalnego „przeso­
lenia” ceny i zapewne z zatwierdze­
niem ceny „nowości” nie miał spe­
cjalnych kłopotów.

W ten sposób znika z rynku wiele 
artykułów zaakceptowanych przez 
konsumentów, sprawdzonych i do­
brych. A przecież można byłoby — 
jeśli już jest taka konieczność — u- 
ratować je dla rynku poprzez kilku- 
czy kilkunastcprocentowe podniesie­
nie ceny.

BEZ KOREKCJI
Kieleckie Zakłady Wyrobów Pa­

pierowych produkują tzw. papier ko­
rekcyjny (SWW 1824-453). Jest to 
bloczek o wymiarach 6x4 cm zawie­
rający 50 arkusików. Całość kosztu­
je 20 zł.

Papier ten służy do usuwania błę­
dów powstałych przy pisaniu na ma­
szynie. Błędna litera zostaje usunię­
ta poprzez ponowne uderzenie 
czcionką właśnie w tenże papier ko­
rekcyjny nałożony na maszynopis. 
Panie, maszynistki w naszej redakcji 
zaopatrzyły się w kilka takich blocz­
ków. Niestety, żadnej korzyści z te­
go nabytku nie mają — kosztowne 
papierki błędów w żaden sposób nie 
maskują. Dodajmy, że wyrób legity­
muje się umieszczonym na ekspo­
nowanym miejscu — znakiem jako­
ści „1”.

Domyślać się należy, że firma ma 
kłopoty z surowcami, które zapew­
niają podstawową cechę użytkową 
wyrobowi. Aby jednak wykonać plan 
wypuszcza na rynek nikomu niepo­
trzebny bubel. Raz jeszcze stawiam 
pytanie; czy nie szkoda materiałów, 
energii, pracy ludzi i maszyn na 
robienie czegoś zupełnie nieprzydat­
nego?

Z drugiej strony — papier korek­
cyjny jest potrzebny. Dlatego też pro­
simy KZWP w Kielcach o podanie 
zarówno przyczyn złej jakości te­
go wyrobu, jak też deklaracji o ter­
minie jej poprawy.

SKLEPY ZE „STARZYZNĄ"
W stolicy pierwszy sklep z artyku­

łami używanymi otworzono w wa­
kacje przy ul. Wolskiej 50. Działa on 
na zasadach ajencyjnych i jest 
wprost przeładowany towarem. Han- g 
dluje się tu: telewizorami, wózkami 
dziecięcymi, namiotami turystyczny­
mi, bluzkami, obuwiem, drobnymi 
sprzętami gospodarstwa domowego, 
pojedynczymi meblami, itd. itd.

Dwa dalsze sklepy otworzono — 
też w systemie ajencyjnym — w re­
jonie Bazaru Różyckiego. Wytrzymu­
ją jak na razie konkurencję tego 
bazaru, na którym od dziesięcioleci 
— jak głosi fama — wszystko moż­
na kupić, a także i sprzedać. Sto­
łeczne Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego zapowiada, że do 
końca roku w każdej dzielnicy War­
szawy funkcjonować będą po dwa 
sklepy z artykułami używanymi.

Korzyść z tych sklepów oczywi­
sta. Przy jednej transakcji usatysfa­
kcjonowane są dwie osoby. Przede 
wszystkim nabywca, który taniej 
zdobywa potrzebną rzecz — często 
element potrzebny (a nie produko­
wany już) do kompletu (żyrandol, 
mebelek, sztućce). Zyskuje też 
sprzedający, który pozbywa się w u- 
proszczony sposób (bez ogłaszania się 
w gazecie czy na słupach) zbędnych 
rzeczy. I dobrze się stało, że handel 
państwowy powierzył tego rodzaju 
handel ajentom — ileż bowiem mu- 
siałby wprowadzić „papierków” i za­
sad biurokratyczno-kontrolnych, by 
zabezpieczyć się przed ewentualnymi 
„nieprawidłowościami”.

ZWYKŁA KOPERTA...
Trudno jest kupić zwykłą papete­

rię, czyli 10 kopert i 10 arkuszy pa­
pieru po 6 zł. Jeszcze trudniej jest 
nabyć pojedyncze koperty z jedną 
kartką papieru, bądź same koperty 
na sztuki.

, Zjednoczenie Przemysłu Papierni­
czego tłumaczy się, że w jego pla­
nach produkcyjnych nie figurują ko­
perty i papier listowy luzem. W 
związku z tym — wychodząc na­
przeciw żądaniom nabywców — Za­
rząd Obrotu Artykułami Papierni­
czymi CPHW wydał zarządzenie, iż 
na życzenie klienta ekspedientki ma­
ją sprzedawać koperty i papier listo­
wy na sztuki, rozkompletowywując 
całą papeterię.

Całą tę sprawę uznać trzeba za 
kompletną bzdurę. Wszak kupując 
jedną kopertę z papeterii nabywca 
płaci też część wartości kartoniku. Z 
jakiej racji? Po drugie — jeśli się 
sprzedaje na sztuki, to sam karto­
nik papeterii zostaje w sklepie ni­
komu niepotrzebny. I znów nasuwa 
się pytanie: dlaczego marnować ma­
my na dziesiątki tysięcy kartoników 
papier i tekturę, które są tak bardzo 
deficytowymi materiałami?

Tak na marginesie: producenci nie 
wzbraniają się jednak przed wytwa­
rzaniem „ozdobnych” papeterii, któ­
re wycenili sobie na 60—100 złotych.

A.N.-J.

NAWZAJEM
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

swoje stanowisko. Badają te spra­
wy wspólnie z kontrolą wewnątrz­
zakładową. Jedną z nich przekazali 
już prokuraturze. Na razie mogą mi 
powiedzieć tylko tyle.

Ktoś otwiera drzwi pokoju, rzuca 
na stół dwa egzemplarze dwutygod­
nika „Górnik” i woła: — czytajcie na 
pierwszej stronie u góry, a dokoń­
czenie na trzeciej. Przy gazetach ro­
bi się tłum. Czytamy tytuł: „Samo­
rządne i demokratyczne”, dalej ar­
tykuł po plenum i naradzie aktywu 
starego Związku Zawodowego Gór­
ników. Kobieta, której członkowie 
ZKR już chyba od godziny cierpliwie 
tłumaczyli istotę nowych związków, 
mówi znowu: — To ja nic nie rozu­
miem. Oni też są samorządni?

W „Górniku” jest jeszcze informa­
cja o przepisach dotyczących kas 
zapomogowo-pożyczkowych. Kwin­
tesencja jej brzmi: kto wystąpi ze 
Związku, to występuje z kasy i mu­
si natychmiast zwrócić ewentualną 
pożyczkę. Auksztulewicz powiada, że 
w pierwszych dniach września, w ten 
właśnie sposób próbowała kontro- 
wać ich poczynania rada zakładowa 
kopalni. Eugeniusz Tomecki, wice­
przewodniczący sześcioetatowej ra­
dy oponuje. Mówi, że po prostu rze­
telnie poinformował załogę przez 
radiowęzeł o trybie, w jakim można 
wystąpić ze związku i jakie to wy­
stąpienie niesie konsekwencje. 
Pracownik traci więc wtedy miejsce 
w domach wczasowych związku, 
w sanatoriach, traci prawo do zasił­
ków statutowych, zapomóg, do ko­
rzystania z kasy, z dopłaty do zimo­
wego zaopatrzenia itd.

ZKR zareagowała szybko. Do dziś 
przed cechownią stoi wielka plan­
sza z tekstem wyjaśnienia, że zapi­
sując się na listę „Solidarności” pra­
cownik nic nie traci, nadal jest bo­
wiem jeszcze członkiem starego 
związku i korzysta z jego świadczeń. 
— A kiedy nowy związek już pow­
stanie, to przejmie taki procent dóbr 
materialnych starego, jaki procent 
załogi do niego przystąpi — mówi 
Sadłakowski. I ludzie temu wierzą, 
bo do poniedziałku swój akces do 
„Solidarności” zgłosiło już ponad 
sześć tysięcy osób, a w następnych 
dniach kolejka chętnych nie mala­
ła.

Po tych próbach „walki o duszę 
załogi” sytuacja unormowała się 
i oba ciała, rada i komisja, egzystu­
ją obok siebie każde robiąc swoje. 
Tomecki powiada, że u nich także 
ruch interesantów wcale nie zma­
lał. — Teraz przychodzą nawet z 
grubymi problemami. Aż czasem mu­
szą ich obsztorcować, że wcześniej 
nie przyszli. Jeśli gdzieś w kopalni 
jest jakieś zebranie, to zjawia się 
delegat rady i delegat komisji. Dy­
rekcja także oba ciała traktuje na 
równych prawach.

Dziennikarz miejscowego czaso­
pisma „Problemy” powie mi potem, 
że właśnie dzięki m. in. postawie 
dyrektora, atmosfera podczas straj­
ku była tutaj, w „Jastrzębiu”, wy­
jątkowo zdrowa. — Dyrektor i prze­
dtem miał duży autorytet, zawsze 
dbał o ludzi, umiał z nimi rozma­
wiać — powiada Jurkiewicz i wszys­
cy członkowie ZKR to potwierdza­
ją. Podczas strajku wśród załogi ro­
zeszła się nawet pogłoska, że dyre­
ktor jest członkiem Komitetu Straj­
kowego. Choć oczywiście członkiem 
nie był, to — jak słyszę w ZKR — 
miał sporo nieprzyjemności, został 
nawet zawieszony w czynnościach.

Dyrektor Zbigniew Krzyszkowski 
(zaczynał od stanowiska sztygara) 
nie chce mówić o tym. Powiada tyl­
ko, że taką postawę nakazywała mu 
„troska o interesy zakładu”. O sto­
sunkach z komisją mówi: „korygu­
jemy się nawzajem”. Sądzi, że współ­
praca nadal powinna układać się 
dobrze, tym bardziej że komisji w 
równym stopniu co ochrona praw 
pracowników, leżą na sercu sprawy 
produkcji.

Potem, na masówce dla drugiej 
zmiany, Jurkiewicz powie: — Ko­
chani! Żadnego pałacu ani willi na 
kawałek Chleba nie zamieni. Na 
przedszkole, czy żłobek, to tak. Ale 
chleb musimy wypracować sami. 
Więc żeby plan był wykonywany.

Z wykonywaniem planu są bo­
wiem kłopoty. Jak zresztą w in­
nych kopalniach. Przedtem w „Ja­
strzębiu” fedrowano w systemie 
czterobrygadowym.

O czterobrygadówce jedni mówią, 
że cała załoga jej nie chciała, inni, 
że zdania na jej temat były i są po­
dzielone. Bo na przykład tym, co ma­
ją jeszcze.kawałek ziemi odpowiada­
ło 6 dni pracy w kopalni i dwa wol­
ne. Ale faktem jest też, że były bry­
gady, którym wolna niedziela wy­

padała raz na sześć tygodni. Niektó­
rzy przestali już czuć atmosferę ro­
dzinnego domu. Bo kiedy mieli wol­
ne w środę i czwartek, a żona by­
ła w pracy, dzieci w szkole, to mieli 
tyle tylko korzyści, że mogli zamiast 
do roboty iść na piwo. Wielu więc 
wybierało robotę, żeby dorobić ten 
tysiąc. Górników denerwuje, że w 
kraju o ich zarobkach mówi się z 
zazdrością. Zdzisław Jakubik, przo­
dowy zespołu pyta: — Ja mam w 
miesiącu 6 albo 7 tysięcy. To dużo? 
A kiedy mówię, że nie bardzo wie­
rzę, dodaje: — i 3600 za karty gór­
nika. Te 3600 to za dwadzieścia 
cztery lata spędzone pod ziemią. Z 
zespołem Jakubika rozmawiam na 
dole i ludzie zżymają się, że górni­
ków zawsze pokazywano przy wiel­
kiej mechanizacji. Tymczasem tutaj 
mają tylko kilof i łopatę, bo są ścia­
ny, gdzie ani zmechanizowana obu­
dowa, ani kombajn nie wejdzie. Tyl­
ko człowiek wciśnie się w metrowej 
wysokości dziurę, żeby fedrować nie­
omal leżąc na brzuchu.

Czterobrygadówka nie została więc 
zaakceptowana. Nie tylko ze wzglę­
dów społecznych. W ZKR wyliczają 
i inne jej minusy. Na przykład ten, 
że maszyny, pracując na okrągło, zo­
stały zajechane. Awaryjność w sy­
stemie czterobrygadowym w porów- 
nianiu do poprzedniego okresu wzro­
sła dwukrotnie.

Ale faktem jest też, że węgiel wy­
dobywano przez 357. dni roku. Teraz 
odpadną niedziele, nawet, jak stra­
szą niektórzy, także soboty. Odpo­
wiedź na pytanie, czy przez pięć dni 
pracy można zrobić tyle, co przez 
siedem, brzmi oczywiście — nie. 
Owszem, dyrektor Krzyszkowski po­
kłada nadzieję w tym, że zaktywi­
zowana załoga poprzez bardziej do­
słownie niż dotąd rozumiane narady 
wytwórcze będzie wykrywać coraz 
głębsze rezerwy organizacyjne. Ale 
przynajmniej tutaj, w „Jastrzębiu”, 
optymalnej zdolności dobowego wy­
dobycia, która wynosi 10,5 tys. ton, 
nie pozwoli przekroczyć układ ge­
ologiczny złóż. Nie mówiąc o mniej 
już istotnych wąskich gardłach ko­
palni, jak jej transport, zakład prze­
róbki itp. — To, ile damy węgla za­

leży przede wszystkim od czasu pra­
cy — powiada dyr. Krzyszkowski.

Stawiam problem w pokoju komi­
sji. — Ten kraj stoi na węglu. Pię­
ciodniowy tydzień pracy w górnict­
wie spowoduje, jak wyliczają sza­
cunkowo fachowcy, spadek wydo­
bycia o 32 min ton. To prawie cały 
nasz eksport. Jasne, że można od 
biedy zrezygnować z tych milionów. 
Można bez nich żyć, ale trzeba bę­
dzie na pewno żyć gorzej. Sadła- 
kowslęi powiada na to, że on pierw­
szy będzie propagował całkowicie 
wolne soboty. — Żeby ludzie żyli 
jak ludzie, a nie siedzieli bez przer­
wy w dziurze, żeby tuż po przejściu 
na emeryturę iść prosto do piachu. 
Zresztą ten węgiel zostanie dla przy­
szłych pokoleń. Jurkiewicz z kolei 
pyta mnie: — A gdzie ten węgiel, 
który do tej pory fedrowaliśmy? 
Chodzi mu o to, że krzywa wydoby­
cia szybko rosła, ale jeszcze szyb­
ciej rosły trudności, jakie musiał po­
konywać rolnik, aby węgiel kupić. 
Stąd postulat bardziej racjonalnego 
gospodarowania tym, co jest. Nowak 
mówi, że powinniśmy jak najszyb­
ciej wziąć się za przeróbkę węgla, 
a nie wysyłać za granicę surowy u- 
robek. — Czy zamiast tak wielkiej 
huty pod Katowicami nie lepiej by­
ło zbudować i hutę, ale mniejszą, 
i rafinerię węgla? Poza tym, zdaniem 
Nowaka, nie może być dłużej tak, że 
ważne było tylko, ile węgla nafe- 
drowali. — Czas zapytać o koszty, 
które były dotąd olbrzymie. Au­
ksztulewicz pokazuje mi apel 
inż. Romana Senczyny do górników: 
„Premiowanie kadry kierowniczej 
kopalni za przekraczanie planu wy­
dobycia i tak wysokiego, to premio­
wanie za zwiększanie kosztów pro­
dukcji; có jest paradoksem. Przecią­
żanie maszyn i urządzeń powoduje 
większą awaryjność, zwiększone za­
grożenie, wzrost wypadków, większe 
zużycie materiałów". Senczyna gór­
nikom nie przytaczał oczywistych 
dla nich faktów, że w poprzednim 
okresie w pogoni za ilością węgla 
czasami na przykład, nie było czasu, 
żeby reperować jakąś duperelę w 
maszynie, więc wymontowywano z 
niej cały mechanizm, rzucając go

□ □LEWY
Z METALI KOLOROWYCH 

-ODLEWANIE W PIASKU IKOKILACH
w gatunku mosiądz MO-59 

i aluminium AK-9

przyjmie do wykonania

Spółdzielnia Pracy „ARMATURA”

w Łodzi, ul. Duńska 23, tel. 52-66-36 lub 52-66-18
telex 885641. 1-24

WYTWÓRNIA LEKKICH KONSTRUKCJI STALOWYCH 
„MOSTOSTAL”

08-110 Siedlce, ul. Terespolska 12, tel. 52-41 do 47, telex 812856 

przyjmie 
do cynkowania ogniowego

KONSTRUKCJE 
--------STALOWE——~

o dużych gabarytach oraz masie nie przekraczającej 2000 kg 
Zapewniamy krótkie terminy wykonania.
Maksymalne gabaryty elementów 1,5X1,5X6,O m 

1 1,5X1,8X120 m
Wymaga się konstrukcji bez zendry (piaskowanej lub śrutowanej) 
z oczyszczonymi spoinami.

pod ocios. Wstawiano nowy i po 
krzyku.. Senczyna proponuje więc, 
żeby premie pracowników odczuwal­
nie związać z obniżaniem kosztów.

Ile będzie dni fedrowania, dziś 
trudno jeszcze powiedzieć. Dąbrow­
ski twierdzi, że ludzie pójdą za pie­
niędzmi i będą pracować. Jarosław 
Sienkiewicz, przewodniczący lyiKR 
w Jastrzębiu powiedział w wywia­
dzie dla „Dziennika Zachodniego”: 
„Chciałbym poza tym podkreślić, że 
żaden górnik, mimo iż ma zapewnio­
ne wszystkie wolne soboty, nie po­
wiedział: nie przyjdę w ten dzień do 
pracy! Postulat zmierzał jedynie do 
tego, aby mieć gwarancję, iż prze­
strzegana będzie zawsze zasada do­
browolności”.

Dlaczego więc to takie ważne? 
Trafnie mówi się, że strajki były 
przede wszystkim walką o godność. 
Nigdzie chyba nie było to tak wi­
doczne jak w kopalniach. Ze wzglę­
du na warunki wymagana jest tu 
szczególna dyscyplina. Pracownicy 
z dozoru uzyskali więc dużą władzę 
nad ludźmi. — Górnicy dzielą się na 
funkcyjnych i ślepych. Albo na gór­
ników, czyli tych w krawatach i na 
czarnuchów, co pod ziemią.

Sztygar może odpisać godzinę 
i górnik traci ponad 1000 zł. Może 
odsunąć od ściany i wtedy traci się 
trzy tysiące. Ze sztygarem nie warto 
więc było dyskutować.

Po strajkach naturalną koleją, za­
łogi urządziły nagonki na wielu kie­
rowników. Komisje starają się tę fa­
lę „polowań na czarownice’’, jak to 
określono, powstrzymać. W „Jastrzę­
biu” także było parę wniosków o 
zmiany personalne. Nad jednym 
z kierowników wydział głosował. 
Czterdzieści dwie osoby były za usu­
nięciem go, osiemnaście przeciw. 
Facet więc przestał być kierowni­
kiem. Pozostałe sprawy zostawiono 
do rozpatrzenia w spokojniejszych 
czasach. WZKR rozumieją bowiem, 
że winni są nie tylko konkretni lu­
dzie. Winny był bowiem też cały sy­
stem nagród i kar. — Ważny był 
tylko plan. Górnik miał tylko słu­
chać i robić na okrągło — mówią.

Dąbrowski relacjonuje jednemu z 
inżynierów, jak po strajku ustalano 
dobowy plan kopalni. Dyrektor ze 
zjednoczenia chciał, ż;eby wynosił on 
11,2 tys. ton. — To niemożliwe. — 
A tak 5 tys. byście zrobili? — zapy­
tał ironicznie — Mówi pan poważ­
nie? — Poważnie. — No to ja też 
poważnie powiem, że gdyby zapew-' 
nić nam'pełne bezpieczeństwo, godzi­
we watunki pracy, to i tego by nie 
było — powiedział Dąbrowski.

Po konsultacjach z wydziałami ko­
misja przyjęła dobowy plan w wy­
sokości 9,7 tys. ton na wrzesień i je­
szcze wyższy na pozostałe miesiące.

Mówią wreszcie o postulatach do­
tyczących miasta. Mają pretensje, że 
w 120-tysięcznym jak by nie było 
Jastrzębiu, nie ma szerokiego wach­
larza szkół ponadpodstawowych. —

Tak jakby chciano, aby syn górnika 
mógł być tylko górnikiem.

To z tych względów przede wszy­
stkim, a nie z lenistwa, postanowio­
no, że praca w dhi wolne będzie do­
browolna.

We wtorek, dwudziestego trzecie­
go, komisja dyżurowała ^łużej. Był 
stan pogotowia. Mógł być ogłoszony 
nawet ostrzegawczy strajk. Podano 
dwa powody. W którejś z kopalń dy­
rekcja metodami „poniżej pasa” na­
dal torpeduje działalność komisji. 
MKR zaś chce mieć do swojej dy­
spozycji szpaltę w lokalnej gazecie. 
Nowak mówi, że nie chodzi wcale 
o propagowanie nowych związków, 
ale o rzetelną o ich pracy informat 
cję. — Dyrektor ma słuszną preten­
sję, że robota na zmianach zaczyna 
się później niż przedtem. Bo jest 
tak, że ludzie najpierw dyskutują, 
dopiero potem fedrują. Jeden powie 
to, drugi, że słyszał co ińnego, i już 
się kłócą. Chodzą różne plotki, ludzie 
się niepotrzebnie denerwują. Pytają 
nas, ale my też często mamy infor­
macje z drugiej ręki, a o całym ru­
chu wszystkiego nie wiemy.

Następnego dnia stanu pogotowia 
już nie było. Ukazał się wywiad 
z Jarosławem Sienkiewiczem. „Strajk 
to broń ostateczna. Będzie stosowa­
ny (nie wiadomo, czy w ogóle za­
istnieje taka potrzeba) tylko wów­
czas, gdy naruszone zostaną żywot­
ne interesy klasy robotniczej”... 
„Władze centralne wypełniają wszy­
stkie podjęte zobowiązania” — po­
wiedział szef MKR.

Także postulaty wewnątrzzakła­
dowe górników z „Jastrzębia” są 
skrupulatnie realizowane. Dyrektor 
Krzyszkowski zgadza się, że część z 
nich, choćby tę natury organizacyj­
nej, świadczą o tym, że ludzie chcą 
pracować. Tylko chcą pracować god­
nie. Ktoś z kierownictwa kopalni po­
wiada, że warto by się zastanowić 
nad tym, aby kopalnię miały więk­
szą niż dotąd samodzielność w usta­
laniu planów krótkoterminowych. 
Inżynier Janusz Myrczek: Roboty 
nie można ustawić pod wymyślone 
przez kogoś potrzeby, a trzeba wed­
ług realnych możliwości, które w ko­
palniach są zmienne. Będzie mniej 
nerwówki.

Dyrektor Krzysżkówski powiada, 
że zdaje sobie sprawę, że w nowych 
warunkach, im, administratorom, 
może .być niekiedy trudniej działać 
niż dotąd. Wielu1 przyzwyczaiło się 
tylko do. słuchania rożkazów z góry 
i.wydawania, rozkazów w dół. — 
Teraz zaś trzeba będzie egzekwo­
wać od ludzi przede wszystkim świa­
domość. Ale w wielu sprawach może 
być też łatwiej. Jeśli tylko związki 
będą rzeczywistym partnerem. Dy­
rektor jest przekonany, że organiza­
cjom związkowym — obojętne, sta­
rym czy nowym — trzeba budować 
autorytet. Ale i one powinny budo­
wać autorytet administracji. '

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

Spotkanie przodujących producentów towarów konsumpcyjnych z prawie czteidziestu krajów

XII MIĘDZYNARODOWE TARGI ARIYKUtOW KONSUMPCYJNYCH
BRNO 24-28 kwietnia 1981

Stale wzrastające obroty handlowe wzmagają aktywność targową 
czechosłowackich organizacji handlu zagranicznego. Udział producen­
tów w targach stanowi świetną okazję do zawierania umów koope­
racyjnych.
• dziewięć grup branżowych:
szkło, ceramika, porcelana, skóra, obuwie, wyroby skórzane i fu­
trzarskie, tekstylia i dodatki tekstylne, meble, tekstylne dodatki do 
mieszkań, instrumenty muzyczne, artykuły drobne, domowy sprzęt 
zmechanizowany, materiały budowlane i domki wypoczynkowe, 
• konkurs o złoty medal INTERMODA 81/82,
• fachowe zaprogramowanie ekspozycji daje wystawcom możliwość 

zaznajomienia potencjalnych użytkowników z nową produkcją,
• kompleks usług na światowym poziomic.
Termin nadsyłania zgłoszeń upływa z dniem 31.12.1980 r. Targi są 
wyrazem troski krajów RWPG o wzrost poziomu życia społeczeństwa. 
Udział w nich umożliwia przedsiębiorstwom produkcyjnym rozsze­
rzenie wzajemnej współpracy w ramach kooperacji socjalistycznej. 
Bliższych informacji udzielają:
BVV Targi 1 Wystawy BKNO, VystaviStS 1,802 00 Brno
Tel.: 3141111 Telex: 082294, 062295 Telegram: Falrbrno.
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MAŁO kto pytał robotni­
ka, z czego byłby zado­
wolony, a co w ogóle 

jest mu niepotrzebne — oceniła kie­
dyś Jolanta Kulpińska po przeana- 
lizcwaniu 52 zakładowych progra- 
mów humanizacji pracy. Z analizy 
wynikało, że niewiele zakładów pró­
bowało autentycznie zmieniać swą 
.społeczną rzeczywistość; układano 
programy humanizacji bardziej pod 
wpływem mody, niż z przekonania, 
rozdrabniając je najczęściej na osob­
ne zamierzenia dotyczące adaptacji 
nowych pracowników, szkolenia, po­
budzania aktywności załóg.

EWA SZCZAWIŃSKA: Pani
Profesor, chcielibyśmy powrócić do 
refleksji związanych z lekturą tych 
programów. Kształtowanie klimatu 
zaufania między załogami a kierow­
nictwem, warunków uczestnictwa 
załóg w zarządzaniu — to dziś prob­
lemy pierwszorzędnej wagi i aktual­
ności. Jakie popełniano tu błędy, jak 
je naprawiać?

JOLANTA KULPIŃSKA: — Trze­
ba się od razu zastrzec, że progra­
my humanizacji pracy, które anali­
zowałam, opracowywane były na po­
czątku lat siedemdziesiątych. W póź­
niejszym okresie pewne proponowa­
ne pod hasłem humanizacji pracy 
przedsięwzięcia, jak np. adaptacja 
pracowników, szkolenia i różnorod­
ne formy działalności socjalnej, we­
szły do repertuaru obowiązkowych 
działań administracyjnych służb pra-
cowniczych przede wszystkim
służb kadrowych. Zaprzestano nato­
miast opracowywania na szerszą 
skalę całościowych programów for­
mułowanych pod hasłem Humaniza­
cji Pracy. Jeśli chodzi jednak nawet 
o ten wcześniejszy okres, to więcej 
wiemy o programach niż o ich rea­
lizacji. Analizy funkcjonowania 
służb pracowniczych (m. in. doko­
nane przez J. Kordaszewskiego dla 
Komitetu „Polska 2000”) pokazują 
zrutynizowanie działalności w spra­
wach ludzkich, polegające m. in. na 
tym, że formułuje się „ładne” prog­
ramy, trudno natomiast przystępuje 
do rozwiązywania problemów rze­
czywiście nurtujących daną załogę. 
Zainteresowanie programami huma­
nizacji pracy (lub planowania społe­
cznego) przejawiane w wielu zakła­
dach może być dobrym przykładem 
akcyjności i przemijających mód, ja­
kie w sprawach ludzkich, społecz­
nych często u nas obserwujemy. Ni­
kłe zainteresowanie robotników tymi 
programami stąd chyba właśnie wy­
nikało, że dostrzegali głównie ich 
biurokratyczną stronę, a nie bardzo 
mogli się dopatrzeć ich sensu po­
rządkującego społeczny Jad w za­
kładzie. Nie- jest też przypadkiem, że 
elementy planowania społecznego 
dotyczyły tego przede wszystkim, co 
potrzebne zakładowi: w programach 
adaptacji chodziło o stabilizację za­
legł; wprowadzenie ocen pracowni­
ków miało porządkować sprawy kad-
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rowe itp. Potrzeby pracowników 
chętnie natomiast ograniczano do 
wczasów, nie sięgając spraw Orga­
nizacji i warunków pracy na stano­
wisku roboczym i ograniczając ucze­
stnictwo załóg w zarządzaniu. Zado­
walano się wiarą w moc nowej tech­
niki, rozwiązującej rzekomo proble­
my produkcji, jakości i warunków 
pracy.

— A przecież liczne badania pro­
wadzone przez socjologów i psycho­
logów w zakładach pracy — m. in. 
badania Instytutu Socjologii Uni­
wersytetu Łódzkiego — mocno się 
spierały z tak wąskim i ubogim trak­
towaniem potrzeb pracowników...

— Istotnie. Badania stosunku do 
pracy i do zakładu, jakich wiele (w 
różnych ujęciach) prowadzimy w In­
stytucie Socjologii UŁ dają na te 
tematy sporo informacji. Uczą nas 
przede wszystkim, że sytuacja pracy 
powinna, być rozpatrywana całościo­
wo — nie sposób zajmować się tyl­
ko niektórymi jej aspektami. Dowo­
dzą, że potrzeby ludzi w zakładzie 
są znacznie bogatsze od tych, które 
brane były pod uwagę w progra­
mach humanizacji, i że szczególny 
splot uwarunkowań techniczno-or­
ganizacyjnych i społecznych w róż­
nych zakładach i różnych branżach 
prowadzi do powstawania odmien­
nych cech charakteryzujących zało­
gi-

Np. pracownicy zatrudnieni przy 
inwestycji w Bełchatowie wykazują 
większe, niż pracujący w tych sa­
mych gałęziach łodzianie, zaintere­
sowanie dla nowych doświadczeń 
i „chcą się w pracy czegoś nowego 
nauczyć” (badania dr A. Cieślak), ale 
też mniej niż w legendzie o daw­
nych wielkich inwestycjach spotyka­
my w Bełchatowie entuzjastów dla 
pionierstwa, zaś więcej oczekiwania 
zawodowej i życiowej stabilizacji 
(badania dr. W. Jaśkiewicza). Cieka­
wą grupę stanowią włókniarze, a ra­
czej włókniarki, bo to one decydują 
o społecznych cechach tego zawodu. 
W świetle naszych badań (m. in. 
ostatnie prof. S. Dzięcielskiej i dr 
D. Duraj) kobiety-robotnice są na- 
stawione do pracy instrumentalnie, 
cenią sobie jednak bardziej niż więk­
szość mężczyzn z innych branż tzw. 
dobre stosunki międzyludzkie. Go­
dzą się na autokratyczno-paternali- 
styczny sposób kierowania, byle nie 
lekceważono ich codziennych trosk 
i kłopotów, wynikających z obowiąz­
ków rodzinnych i obciążenia pracą 
dwu- trzyzmianową.

Nasze załogi są młode i młodzież 
wykazuje znów nieco inne cechy — 
przede wszystkim ma większe aspi­
racje i oczekiwania, stąd też często 
jest niezadowolona z zastanych wa­
runków. Nie odgrywa.u niej jeszcze 
żadnej roli przyzwyczajenie, o wie­
le większą zaś — poszukiwanie.

Młodzi, bardziej od rodziców wy­
kształceni ludzie, oczekują od pra­
cy, aby była ciekawa, samodzielna,

zgodna z kwalifikacjami, sensowna. 
Młodzi robotnicy-technicy pragną 
większego uczestnictwa w sprawach 
zakładu i bardziej sprawiedliwych 
stosunków społecznych. Wyniki ba­
dań są pod tym względem nader 
przekonywające. W ostatnich latach 
stwierdzaliśmy brak zainteresowa­
nia młodzieży sprawami publiczny­
mi, tymczasem w ostatnich wyda­
rzeniach udział młodzieży robotni­
czej był bardzo widoczny.

Dodam tu, że nie doceniamy zna­
czenia dla robotników fizycznych 
warunków pracy, warunków bhp. Z 
badań, które prowadziłam z doc. M. 
Jarosińską wynika, że poczucie za­
grożenia z tego tytułu jest bardzo 
obecne w odbiorze pracy, choć jed­
nocześnie znajomość i przestrzega­
nie przepisów bhp bynajmniej nie są 
powszechne. Ale w odpowiedzi na 
częste pytanie ankietowe: „Co nale­
żałoby poprawić, usprawnić w pań­
stwa zakładzie?” — zaraz po pła­
cach i organizacji pracy pojawiają 
się warunki bhp. Co — oczywiście — 
nie znaczy, że poprawa w tym za­
kresie jest źródłem zadowolenia z 
pracy. Dobre warunki pracy — zwła­
szcza bhp — są naturalną powin­
nością zakładu; złe — powodem nie­
zadowolenia i odchodzenia z zakła­
du. Oczywiście, pogląd na to, jakie 
warunki są złe — jest zmienny i za­
leży od dotychczasowych doświad­
czeń i ukształtowanych oczekiwań.

— Teoria nauk społecznych mówi 
nam, że dążność do zadowolenia z 
pracy jest główną motywacją ludz­
kiego działania. Co na ten temat ba­
dania?

— To bardzo sporny problem, bo­
wiem w grę wchodzi wiele -warun­
ków i aspektów — można być za­
dowolonym z tego co się robi, albo 
w jakich okolicznościach, albo za ja­
kie korzyści (w tym płacowe). Wy­
odrębnienie udziału tych elemen­
tów jest trudne — może zresztą nie 
ma większego znaczenia praktyczne­
go, skoro rzadko występują one u 
ludzi oddzielnie. Trzeba sytuacji 
szczególnych, aby owo rozdzielenie 
ujawniło się silniej.

Każdy jednak pragnie w pracy coś 
osiągnąć i owa zgodność oczekiwań 
i realizacji daje mu zadowolenie. W 
pewnych sytuacjach ważniejsze jest 
analizowanie źródeł i natężenia nie­
zadowolenia, a więc rozbieżności 
między oczekiwaniami i realizacją. 
Ciekawe, że na listach spraw wzbu­
dzających niezadowolenie od daw­
na czołowe miejsca zajmują: wadli­
wa organizacja pracy, złe zaopatrze­
nie w surowce, zły stan maszyn, pła­
ce, warunki bhp...

— Jakie znaczenie, w świetle ba­
dań, mają dla robotników stosunki 
międzyludzkie? Jaki jest ich wpływ 
na zadowolenie i motywację do pracy?

— Jeśli chodzi o stosunki między 
zwierzchnikami i podwładnymi, o- 
ceny — jak prawie zawsze — są 
złożone.

Z przekazów pamiętnikarskich, li­
stów do redakcji, ze skarg i zażaleń 
— otrzymujemy obraz raczej pesy­
mistyczny. W masowych badaniach 
ankietowych okazuje się, że dobre 
stosunki są pożądane, ale też niezbyt 
często źle oceniane. Dzieje się tak 
dlatego, że wtedy, gdy stosunki te 
są bardzo złe — ludzie odchodzą. 
Jest to jedno z najważniejszych 
źródeł wysokiej płynności kadr (obok 
funkcjonowania systemu płac). Fluk­
tuacja jest częstym indywidualnym 
sposobem rozwiązania sytuacji kon­
fliktowej. Podobnie jak wysoka ab-
sencja, marnotrawstwo, zaniżanie
wydajności itp. Co nie znaczy, że
zjawiska te są zawsze zawinione
przez zwierzchników — wśród pod­
władnych obiboków i cwaniaków 
też nie brakuje.

— Czy prowadząc badania stosun­
ków społecznych w zakładach, zna­
jąc wyniki badań kolegów, była Pa­
ni zaskoczona tym wybuchem nieza­
dowolenia, które ujawniło się w fali 
strajków?

. — Badania socjologiczne w zakła­
dach przynosiły wiele informacji o 
charakterze i natężeniu niezadowo­
lenia robotników, o zachowaniach 
charakterystycznych dla takiej at­
mosfery, o braku zaufania do ist­
niejących w zakładach instytucji 
i organizacji, których celem miało 
być rozwiązywanie tych problemów. 
Zaskoczył mnie natomiast przebieg 
strajków, umiejętność organizowa­
nia się robotników, sposób formuło-
wania postulatów to zbiorowe
rozwiązywanie wspólnych proble­
mów i wspólne poszukiwanie spo­
sobów ich rozwiązywania teraz i
w przyszłości. Tak jak sądzę
— należy rozumieć żądanie lega­
lizacji strajków i utworzenie no­
wych związków zawodowych. Pro­
wadzone przeze mnie badania na 
temat funkcjonowania samorządu 
robotniczego wyraźnie pokazały od­
rzucenie przez robotników instytucji, 
która nie zapewniała im rzeczywi­
stego uczestnictwa w zarządzaniu.

Nazwałam to „wyuczoną bierno­
ścią”, ponieważ jednocześnie można 
było stwierdzić zainteresowanie ro­
botników rozwiązywaniem istotnych 
spraw w zakładzie — organizacją 
pracy, zapewnieniem surowców, ja­
kością wytwarzanych produktów, 
utrzymaniem zakładu zagrożonego 
likwidacją z powodu reorganizacji 
branży itp. Zresztą ostatnie wyda­
rzenia dobitnie pokazały, że bierność 
robotników wobec zakładowych 
spraw nie jest ich stałą cechą.

W świetle naszych innych badań 
prowadzonych wspólnie z doc. M. 
Jarosińską widoczne było również 
odrzucenie działalności związków 
zawodowych, z którą robotnicy się 
stykali — debrze oceniano organiza­
cję wczasów i kolonii dla dzieci, ale 
uważano, źę najważniejszym zada­
niem ZZ powinna być „obrona in­
teresów pracowniczych”. Organiza-

cje związkowe w zakładach niewiele 
jednakże dawały . wzorów takiej 
działalności. Charakterystyczne, że w 
toku wydarzeń ostatnich miesięcy 
wzory te powstawały i nabierały co.- 
raz większego znaczenia i zasięgu. 
Od pierwszych prbtestów wobec pod­
wyżki cen i żądań płacowych do or­
ganizacji komitetów strajkowych 
i żądań o ogólniejszym społecznym 
i politycznym charakterze. Od naj­
bardziej oczywistych spraw odzieży 
ochronnej do poszukiwania gwaran­
cji, że interesy robotnicze będą re­
spektowane.

Ciekawe z tego punktu widzenia 
może być porównanie oddolnego ru­
chu robotników w październiku 1956 
roku na rzecz samorządu robotnicze­
go i w sierpniu 1980 r. — na rzecz 
niezależnych związków zawodowych. 
W obu przypadkach na plan pierw­
szy wysuwa się żądanie samorząd­
ności i samcodpowiedzialności. W 
1956 roku, aby współzarządzać go­
spodarką, w 1980 r. — aby kontro­
lować działalność instytucji i osób 
i zapewnić gwarancję właściwych 
rozwiązań.

W tym — jakże szybkim — proce­
sie formułowania interesów i dążeń 
ogromne znaczenie i fascynujące 
przejawy ma poczucie godności i so­
lidarności —• tradycyjne cechy pol­
skiej klasy robotniczej.

— Jak — Pani zdaniem — powinni 
znaleźć się w nowej sytuacji socjo­
log, psycholog i pedagog zakładowy?

— Nic już teraz nie jest w zakła­
dach takie samo, jak przed sierp­
niem 1980 roku — w każdym razie 
w sferze spraw ludzkich i sądzę, że 
wpłynie to.dodatnio na pozycję za­
trudnionych w nich socjologów 
i psychologów. Ale socjolog przede 
wszystkim powinien być dobry pod 
względem zawodowym i mieć choć 
trochę życiowego doświadczenia. 
Wtedy nie podda się łatwo admini­
stracyjnej rutynie i powielaniu ba­
dań niezależnie od tego, czy w tym 
konkretnym zakładzie są one ważne 
i potrzebne. Nade wszystko musi ro­
zumieć środowisko, w którym pra­
cuje. Jego partnerem i mocodawcą 
jest nie tylko dyrekcja. Przede wszy­
stkim jest nim załoga. Od dawna 
przywiązywałam do tego dużą wa­
gę, sądząc, że socjolog powinien dob­
rze umieć współpracować z samorzą­
dem robotniczym i związkiem zawo^, 
dowym. Socjolog nie może być oder­
wanym od realiów fabrycznych 
„urzędnikiem do spraw ankiet”. A 
czasami się tak dzieje, choć nie jest 
to tylko wina socjologów. Bowiem 
kolejnym ważnym warunkiem dob­
rego funkcjonowania socjologa i psy­
chologa w zakładzie jest zrozumienie 
przez kadrę kierowniczą spraw ludz­
kich, mniej instrumentalne ich trak­
towanie, a więc także mniej instru-
mentalne traktowanie 
w tym zakresie.

specjalistów

Rozmawiała:
EWA SZCZAWIŃSKA

orzecznictwo
NIEWYKONANIE UMOWY 

ZE WZGLĘDU NA ZASADY 
GOSPODARNOŚCI

Przedsiębiorstwo Obrotu Produk­
tami Naftowymi CPN w Ł. wystąpi­
ło na drogę postępowania arbitrażo­
wego przeciwko Przedsiębiorstwu 
Produkcji Elementów Budowlanych 
„Budopol-G” domagając się zasądze­
nia od pozwanego Przedsiębiorstwa 
kary umownej w wysokości 62 718 zł 
w związku z odstąpieniem przez CPN 
od umowy z powodu nieodebrania 
przez wspomnianego kupującego za­
mówionych przez niego na dany 
kwartał produktów naftowych (ety­
liny i oleju napędowego).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
dochodzone roszczenie zasądziła, ja­
ko uzasadnione w świetle przepisów 
§ 63 ust. 1 oraz § 65 pkt. 1 ogól­
nych warunków umów sprzedaży 
oraz umów dostawy między jednost­
kami gospodarki uspołecznionej, sta­
nowi cej załącznik do uchwały nr 
192 Rady Ministrów z 3 sierpnia 
1973 r. (Monitor Polski nr 36, poz. 
218).

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając spór na skutek odwołania 
pozwanego kupującego, zaskarżone 
orzeczenie utrzymała w mocy.

Od orzeczenia GKA założył jednak 
rewizję nadzwyczajną Prezes Pańs­
twowego Arbitrażu Gospodarczego, 
wnosząc o zmianę obu zapadłych 
orzeczeń.

Zespół Rewizyjny Głównej Komi­
sji Arbitrażowej rozpoznawszy spra­
wę z dnia 8 kwietnia 1980 r. nr 
DO-2583'80, oba poprzednie orze­
czenia zmienił i żądanie CPN odda­
lił, wypowiadając następujący — na­
der interesujący na przyszłość —po­
gląd prawny:

Jeflnym z obowiązków jednostek 
gospodarki uspołecznionej jest eko- 
nomiczność produkąji i obrotu (go­
spodarność) celem zabezpieczenia 
gospodarki narodowej przed strata­
mi (ari. 38G k.cJ. Do tych zasad go­
spodarności należy również oszczęd­
ność w wykorzystywaniu silniko­
wych paliw płynnych.

Dlatego niewykonanie przez stro­
nę zobowiązania umownego uzasa­
dnione względami gospodarności nic 
może skutkować obciążenia go karą 
umowną.

MAŁE GOSPODARSTWA ROLNE AUÓUSTYN WOŚ

W REGIONACH
ROZDROBNIONEGO ROLNICTWA
REGIONY rozdrobnionego rol­

nictwa, ze względu na szczegól­
nie niekorzystną strukturę ag­

rarną, wymagają odrębnego progra­
mu ich przebudowy ustrojowej i re­
konstrukcji technicznej. Dla regio­
nów rozdrobnionego rolnictwa naj­
istotniejsze jest to, że brak tam we­
wnętrznych mechanizmów poprawy 
struktury agrarnej; te które istnie­
ją w najlepszym razie umożliwiają 
stagnację. Dla wywołania pożąda­
nych procesów rozwojowych nie­
zbędne staną się zatem określone 
działania „.z zewnątrz”, tj. celowe 
przedsięwzięcia stymulujące popra­
wę struktury agrarnej i jednoczesne 
rozwiązywanie globalnych proble­
mów sooleczno-ekonomicznych (sieć 

• siedleńcza, urbanizacja, ochrona
środowiska naturalnego itd.). 

W obszarze rozdrobnionego
nictwa 12 województw w
hdniowo-wschodniej Polsce —

rol- 
po- 

ma-
i’iy 21 proc, wszystkich użytków rol­
nych w kraju i 24 proc, użytków rol­
nych należących do gospodarki nie 
i.społeezmonej. Istnieje tu 1134.6 tys. 
indywidualnych gospodarstw chłop- 
<::ch (37 proc, ogólnej liczby gospo- 
darstw chłopskich w kraju), .z cze- 
-o 41 proc, stanowią jednostki o po­
wierzchni do 2 ha. Zaledwie 10 proc. 
Gospodarstw stanowią jednostki o 
powierzchni powyżej 7 ha, Z' któ­
rych znaczna część ma z pewnością 
warunki koncentracji ziemi i dal- 
s’ego rozwoju. Pozostałe gospodarst­
wa ewoluować będą bądź w kierun- 
hu działek robotniczych, bądź roz­
wojowych gospodarstw indywidual­
nych, bądź też zespołów chłopskich 

różnych form skooperowanej pro-

W regionie tym najbardziej za­
awansowany jest proces starzenia 
się rolników i najszybsze w kraju 
‘empo powstawania gospodarstw bez 
następców (szacuje się je na 3 proc, 
rocznie). Na większą skalę niż gdzie 
indziej pojawiać się tu będzie ziemia 
wolna, ale w bardzo niekorzystnej 
Ąrukturze, co utrudni jej zagospo­
darowywanie.

Uspoleeznionych przedsiębiorstw 
jest tu mało, są nierównomiernie 
rozmieszczone, przez co siła ssąca te­
go sektora i możliwości przejmowa­
nia w zagospodarowanie gruntów 
wypadających z chłopskiego użytko­
wania są tu znacznie mniejsze ani­
żeli w innych rejonach kraju. Głów­
ne możliwości zagospodarowania 
wolnych ziem stwarzają więc roz­
wojowe gospodarstwa chłopskie oraz 
ich zespoły.

O przeobrażeniach w rejonach 
rozdrobnionego rolnictwa decydo­
wać będzie ewolucja i zmiana po­
zycji drobnego gospodarstwa chłop­
skiego. Znalazły się one w nowej sy­
tuacji ekonomicznej. W ostatnifch 
latach uległy zmianie nie tylko pre­
ferencje w alokacji zasobów, ale 
także relacje cenowe. Przez wiele lat 
ukształtowała się struktura produk­
cji z wyraźną dominacją produkcji 
zwierzęcej (głównie trzody chlew­
nej). Zmiany, które następowały _ w 
tej dziedzinie po 1974 roku, uczyniły 
mało opłacalnym chów trzody na 
małą skalę, prowadzony w oparciu 
o zakupywane pasze. Znaczna częsc 
gospodarstw drobnych wycofała się 
z mało opłacalnej w ich warunkach 
(przy małej skali produkcji) hodowli 
trzody chlewnej, a poniekąd także 
bydła mlecznego, i nie zdążyła do­
tychczas wykształcić takiej struktu­
ry produkcji, która odpowiadałaby 
jej nowej sytuacji, produkcyjnej 
i ekonomicznej. Spowodowało to 
spadek produkcji towarowej, co 
wywarło istotny wpływ na poziom 
dochodów i zdolności inwestycyjne 
poszczególnych gospodarstw. Stoimy 
obecnie przed wielkim zadaniem — 
określeniem takiej struktury pro­
dukcji, która odpowiadałaby ekono­
mice gospodarstw drobnych w no­
wych warunkach ekonomicznych. 
Muszą być uruchomione nowe me­
chanizmy dostosowawcze, które ułat­
wiłyby tym rolnikom osiągnięcie 
optimum produkcyjnego.

Dotychczas uważaliśmy, że drob­
ne gospodarstwa predysponowane 
są przede wszystkim do rozwijania 
intensywnej (pracochłonnej) pro-

dukcji zwierzęcej. Było tak istotnie, 
dopóki gospodarstwa drobne dyspo­
nowały wolną siłą roboczą i dopóki 
relacje cenowe czyniły opłacalnym 
chów trzody na małą skalę. Warunki 
te uległy jednakże zmianie i omal 
niemożliwe jest wrócić do dawnych 
układów. Zmienił się zarówno bilans 
pracy, jak i zewnętrzne warunki go­
spodarowania (relacje cen). Przy 
obecnych cenach opłacalność gwa­
rantuje tylko duża skala produkcji; 
jest to konsekwencja ogólnego po­
stępu w produkcji zwierzęcej i wdra­
żania nowych technologii, przy któ­
rych zysk jednostkowy jest _ co 
prawda relatywnie niski, ale dzięki 
wysokiej wydajności pracy dochód 
na jednego zatrudnionego gwarantu­
je płace na społecznie uznanym po­
ziomie. W drobnych gospodarstwach 
podstawowe wielkości ekonomiczne 
układają się obecnie inaczej. W 
związku z tym, że są to układy 
trwałe, stworzyć trzeba dla rejonów 
rozdrobnionego rolnictwa . odrębne 
instrumenty. polityki ekonomicznej, 
które jednocześnie sprzyjałyby po­
prawie struktury agrarnej.

Nie powinno się forsować rozwo­
ju tych kierunków produkcji, przy 
których gospodarstwa drobne nie 
mogą wykorzystać swoich możliwo­
ści, należy natomiast popierać zmia­
ny strukturalne, które ułatwiają wy­
bór wariantu najbardziej odpowied­
niego dla danego gospodarstwa. 
Niewiele będziemy w stanie osiąg­
nąć w dziedzinie aktywizacji go­
spodarstw drobnych, jeśli nie za­
proponujemy im zmian w strukturze 
ich produkcji.

Strukturalną cechą rejonów roz­
drobnionego rolnictwa jest to, że wy­
stępuje tu silna konkurencja gałęzi 
nierolniczych o siłę roboczą. Jeśli w 
konkurencji tej wygrywa praca za­
robkowa poza rolnictwem (ze wzglę­
du na wyższy poziom'opłaty pracy), 
to ożywienie warsztatu rolnego wy­
wołać mogą tylko te kierunki, które 
gwarantują relatywnie wysoki, kon­
kurencyjny przychód na jednostkę 
pracy żywej. Wyjątek stanowić mo­
gą tylko niewielkie ilości pracy

marginalnej, któro mogą być uru­
chomione i wykorzystane rolniczo 
nawet wówczas, gdy przynoszą niż­
szy dochód. Poszukując wuęc mode­
lu produkcyjnych i społeczno-eko­
nomicznych przekształceń rolnictwa 
dla rejonów rozdrobnionych, zwró­
cić trzeba uwagę, przede wszystkim 
na te kierunki, które są, po pierwsze, 
ziemiooszczędne i po drugie, są w 
stanie zapewnić poziom dochodu na 
jednostkę pracy nie niższy aniżeli w 
gałęziach nierolniczych. Wśród tych 
kierunków na czoło wysuwa się o- 
becnie produkcja ogrodniczo-wa- 
rzywnicza. Jest to produkcja zie- 
miooszczędna i może być rozwijana 
również na działkach. Dzięki rela­
tywnie wysokim cenom skupu pło­
dów ogrodniczych, zapewnia ona 
dość wysoką opłatę pracy, a po­
nadto pozwala wykorzystać pracę 
marginalną. Ponadto w niektórych 
gospodarstwach rozwijać się może 
chów drobnego inwentarza żywego, 
a także trzody chlewnej, gdzie po te­
mu istnieją sprzyjające warunki. 
Mało jest jednak szans na to, aby 
drobne gospodarstwa chłopskie mo­
gły wrócić do produkcji trzody 
chlewnej w dawnej skali.

Wspólną cechą tych wszystkich 
kierunków produkcji jest to, że mo­
gą być one podejmowane i rozwi­
jane na specjalne zamówienia na­
kładcy. Musi to więc być produkcja 
organizowana przez przemysł rólno-
-spożywczy lub też reprezentujące go 
organizacje handlowe. Warunkiem

cy. Równie rozległe możliwości ak­
tywnego działania pojawiają się 
przed zakładami przetwórstwa owo­
cowo-warzywnego, które powinny 
organizować dla siebie własną bazę 
surowcową. W związku z tym trze­
ba się zastanowić nad nową organi­
zacją służb plantacyjnych (doradzt­
wa rolniczego), które byłyby w sta­
nie sprostać nowym zadaniom. Jest 
bowiem wątpliwe, czy uniwersalne 
służby plantacyjne, obsługujące 
wszystkie piony, będą w stanie po­
dołać tym zadaniom specjalistycz­
nym, które stawia etap intensyw­
nej organizacji produkcji rolnej. 
Jakościowo nowym elementem po­
winno być to, że przemysł rolno-spo- 
żydrczy i spółdzielnie rolniczo-han­
dlowe nie mogą poprzestawać na 
skupywaniu istniejących nadwyżek 
produktów, lecz same organizują dla 
siebie odpowiednią bazę produkcyj­
ną, występują wobec rolników jako 
nakładcy i organizatorzy ich pro­
dukcji. Chodzi więc o rozwój kon- 
traktacji produkcyjnej. Jak dotąd, 
ukształtował się w Polsce i rozwi­
nął system kontraktacji handlowej. 
W wielu przypadkach ma ona cha- 
rakter fikcyjny i nie spełnia tych 
funkcji, które spełniać powinna. Dla 
zrealizowania koncepcji o której 
mową, potrzebna jest inicjatywa ze 
strony wszystkich gestorów rynku, 
zgodnie wywołująca ożywienie pro­
dukcyjne w gospodarstwach drob­
nych. Ten kierunek działania obej-

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Zespół Rewizyjny GKA zaznaczył 
min.:

„(...) Orzeczenia obu instancji zo­
stały wydane z pominięciem istotnej 
dla rozstrzygnięcia sporu kwestii ce­
lowości wywiązania się przez poz­
wanego kupującego z zobowiązania 
umownego w zakresie odebrania 
spornych produktów naftowych, ze 

■ względu ha obowiązujące zasady go­
spodarności..

Jednym z przejawów działania 
zgodnie z obowiązującymi jednostki 
gospodarki uspołecznionej zasadami 
ekonomiczności produkcji i obrotu, 
przy uwzględnieniu zabezpieczenia 
gospodarki narodowej przed strata­
mi "(art. -386 k.c.), jest oszczędne go­
spodarowanie silnikowymi paliwami 
płynnymi.

Przedmiotem zawartej przez stro­
ny umowy była sprzedaż dla pozwa­
nego Przedsiębiorstwa w IV kwar­
tale 1978 r. określonej ilości tego ro­
dzaju paliw.

W wyniku prawidłowego, oszczęd­
nego gospodarowania paliwami przez 
pozwanego kupującego, potrzeby w 
tym zakresie uległy zmniejszeniu, 
wobec czego nie było konieczności 
zużycia paliw będących przedmio­
tem spornej umowy. Odebranie przez 
pozwanego w takiej sytuacji spor­
nych produktów naftowych byłoby • 
sprzeczne z podstawowymi zasadami 
gospodarności. Gospodarność bo­
wiem polega na racjonalnym i osz­
czędnym wykorzystaniu w sposób 
odpowiadający celowi społeczno-go­
spodarczemu środków produkcji. 
Produkty naftowe, których dotyczy 
spór, nie mogły być — wobec pełnego 
zaspokojenia potrzeb — wykorzysta­
ne zgodnie z przeznaczeniem w bie­
żącej działalności pozwanego, co po­
wodowałoby konieczność długotrwa­
łego ich magazynowania w nieodpo­
wiednich warunkach i mogłoby pro­
wadzić do marnotrawstwa.

Pozwany kuoujący — jak przyzna­
ło powodowe Przedsiębiorstwo Obro­
tu Produktami Naftowymi CPN w 
pismach z 25 czerwca 1979 r. i 18
września 1979 r. powiadomi!

handlowe. Warunkiem
powodzenia jest tu pogłębienie pro-
dukćyjności 
spodapstwa

powiązań, drobnego go- 
chłopskiego ze sferą

przetwórstwa rolno-spożywczego i ze 
spółdzielczością rolniczo-handlową, 
a więc rozwój szeroko rozumianej 
integracji pionowej. Jest ona tu bar­
dziej potrzebna aniżeli w rejonach 
o korzystniejszej strukturze agrar­
nej.

Otwiera to rozległe pole działania 
dla spółdzielczości ogrodniczo-wa- 
rzywniczej, która w znacznie wię­
kszym niż dotychczas stopniu musi 
przejąć na siebie obowiązki nakład-
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mu j e 
Chodzi

różnorodne przedsięwzięcia.
zwłaszcza

wpływu organizacji
o pogłębienie 

kontr aktują-
cych i doradczych na sam proces 
produkcyjny i przemiany dokonu­
jące się wewnątrz gospodarki chłop­
skiej. Jedno jest dziś pewne — og­
romna większość gospodarstw drob­
nych nie może wejść na drogę przy­
spieszonego rozwoju o własnych si­
łach. Potrzebna jest tu pomoc ma­
terialna organizacji i przedsiębiorstw 
obsługujących rolnictwo, a zwłaszcza 
ich aktywna działalność organiza­
torska. Produkcję towarową w go­
spodarstwach drobnych trzeba or­
ganizować i (świadomie wywoływać.

sprzedawcę że nie zostanie wykonane 
izobowiąizar-će umowne w zakresie 
odebrania spornych produktów naf­
towych i sprzedawca w związku z 
niewykonaniem umowy nie poniósł 
żadnej szkody.

Skoro kupujący działając zgodnie 
z zasadami oszczędnego i gospodar­
nego wykorzystywania silnikowych 
paliw płynnych nie spełnił swych 
zobowiązań wynikających z zawar­
tej ze sprzedawcą umowy, — nie 
może — wbrew temu co przyjęto w 
orzeczeniu obu instancji — ponosić 
sankcji w postaci kar umownych.

Kara umowna spełnia swoją społe­
czno-gospodarczą funkcję wówczas, 
gdy skierowana jest przeciwko zobo­
wiązanemu do świadczenia gospo­
darczo uzasadnionego, który zobo­
wiązania tego nie wykonuje lub wy­
konuje je nienależycie. Natomiast 
zaprzeczeniem tej funkcji byłoby ob­
ciążenie. karą umowną jednostki go­
spodarki uspołecznionej, która nie 
wykonuje swego zobowiązania umo­
wnego, kierując się względami gos- 

; podarności. Należy zatem uznać za
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a I Ekspertyza o stanie I kierunkach rozwoju gospodarki i budow-
orzecznictwo nictwa mieszkaniowego w Polsce została wykonana na zlece-
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niedopuszczalne, aby niewykonanie 
zobowiązania umownego uzasadnio­
ne względami ekonomiczności gos­
podarki, skutkowało obciążeniem a 
tego tytułu karą umowną (...)”.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
Z TYTUŁU UMOWY 

ZAWARTEJ ZE SPOŁECZNYM 
KOMITETEM

Przedsi ęb i arst w o Remonto wo -B u - 
dowlane w N. zawarło umowę ze 
Społecznym Komitetem Rozbudo­
wy Szkoły w sprawie wykonania ro­
bót związanych z rozbudową okre­
ślonego obiektu szkolnego.

Po zakończeniu robót doszło do 
sporu, mianowicie Przedsiębiorstwo 
wystąpiło na drogę postępowania ar-
bitrażowego przeciwko 
oraz Urzędowi Miasta i 
płatę 404 151 zł.

Okręgowa Komisja 
wniosek arbitrażowy w

Komitetowi 
Gminy o za-

Arbitrażowa 
stosunku do

Komitetu odrzuciła, uznając, że Ko­
mitet ten nie może b.yć w ogóle stro­
ną w postępowaniu arbitrażowym, 
zaś w stosunku do Urzędu Miasta i 
Gminy oddaliła wychodząc z założe­
nia, że Urząd ten nie może odpowia­
dać za zobowiązania Społecznego 
Komitetu.

Od orzeczenia OKA Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane wnio­
sło odwołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę (nr I P—3865/79), 
orzeczenie OKA w stosunku do 
Urzędu Miasta i Gminy uchyliła, wy­
powiadając następujący pogląd pra­
wny;

Komitety społeczne, powołane do 
przygotowania, organizacji i wyko­
nania czynów społecznych, są orga­
nizacjami pomocniczymi terenowych 
organów administracji państwowej, 
które w istocie organizują i realizują, 
jako inwestorzy, czyny społeczne.

Dlatego wykonawca umowy za­
wartej z komitetem społecznym w 
przedmiocie robót budowlanych mo­
że dochodzić bezpośrednio od właś­
ciwego organu administracji pańs­
twowej roszczeń wynikających z tej 
umowy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

(...) Komitety społeczne powołane I 
do przygotowania, organizacji i wy- I 
konania czynów społecznych, są ar- I 
ganizacjami pomocniczymi tereno- I 
wych organów administracji pańs- I 
twowej (...), nie posiadają natomiast | 
osobowości prawnej i nie prowadzą I 
odrębnej działalności , gospodarczej. 
Stosownie do § 11, 12 i 13 uchwały 
nr 307 Rady Ministrów z dnia 
13.IX.1966 r. w sprawie czynów spo­
łecznych oraz pomocy Państwa w ich 
organizowaniu i realizacji (MP nr 56, 
poz. 272), jak też stosownie do treści 
§ 8, 9 1 10 aktualnie obowiązującej 
uchwały nr 132 Rady Ministrów z 
2.IX.1977 r. (MP nr 24, poz. 122) te- 
renowe organy administracji pańs­
twowej są samodzielnymi organiza­
torami i realizatorami (inwestorem) 
czynów społecznych.

W konkretnym wypadku, jeśli te­
renowy organ administracji pań­
stwowej przekazał funkcję inwe­
storską Społecznemu Komitetowi 
Rozbudowy Szkoły, to Komitet ten 
działał w imieniu i na rzecz tego 
organu. Społeczny Komitet działał 
zatem jako przedstawiciel ustawo­
wy w imieniu pozwanego Urzędu 
Miasta i Gminy (art. 96 k.c.).

Pozwany Urząd Miasta i Gminy 
przyznał w odpowiedzi na wniosek, 
że pozwany Społeczny Komitet Roz­
budowy Szkoły został powołany dla 
realizacji uchwały (...) Miejskiej Ra­
dy Narodowej w A. w sprawie wy­
budowania w ramach czynu społecz­
nego Szkoły Podstawowej w A. i 
działał pod kontrolą pozwanego U- 
rzędu Miasta.

Funkcja inwestorska terenowych 
organów administracji państwowej 
wynika również z wytycznych do po­
wołanych uchwał. W szczególności 
terenowe organy akceptują wnioski 
społecznych komtetów w sprawie 
realizacji określonych zadań w ra­
mach czynów społecznych, sprawują 
instruktaż, nadzór i kontrolę dzia­
łalności komitetów oraz akceptują 
protokolarne rozliczenia komitetów 
społecznych ze sp'0sobu zużytkowa­
nia środków pieniężnych i materia­
łów.

W tych warunkach realizatorem 
czynów społecznych jest w istocie 
terenowy organ administracji pańs- 
twowej, a społeczny komitet pełni 
taką funkcję tylko na podstawie 
umocowania tego organu wydanego 
na podstawie § 10 ust. 2 powołanej 
uchwały nr 132 RM. Należy zatem 
uznać, że kontrahent umowy zawar­
tej z komitetem społecznym może 
dochodzić roszczeń wynikających z 
tej umowy od właściwego terenowe­
go organu administracji państwowej, 
bowiem w myśl art. 95 ust. 2 k.c. 
czynność prawna dokonana przez 
Społeczny Komitet Rozbudpwy Szko­
ły pociąga za sobą skutki bezpośred­
nio dla Urzędu Miasta i Gminy. 
Urząd ten jest zatem biernie legity­
mowany w niniejszej sprawie.

W tych warunkach należy uznać, 
że powodowy wykonawca może na 
drodze postępowania arbitrażowego 
dochodzić roszczeń wynikających z 
umowy zawartej ze Snołecznym Ko­
mitetem Rozbudowy Szkoły od poz­
wanego Urzędu Miasta i Gminy. (...)”.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

I nie Prezydium Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego.
Ekspertyza składa się z czterech części. Pierwsza poświęcona 

| jest analizie i ocenie wyników realizacji do roku 1979 pers­
pektywicznego programu budownictwa mieszkaniowego, obej­
mującego okres 1970-1990 oraz charakterystyce aktualnego 
stanu gospodarki mieszkaniowej. Część druga omawia pozo­
stałe zadania tego programu i dokonuje ich weryfikacji w 
świetle dotychczasowych doświadczeń oraz nowych elementów 
rozwoju gospodarczego, społecznego i demograficznego. Część 
trzecia poświęcona jest przedstawieniu problemów rozwoju po­
lityki i gospodarki mieszkaniowej w okresie najbliższego planu 
pięcioletniego. W końcowej części omówione są wnioski i po­
wiązania mieszkalnictwa z ogólnymi problemami rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego w Polsce i z podstawowymi zasadami 
kształtowania wzorów konsumpcyjnych i socjalistycznych form 
życia oraz niektóre relacje międzynarodowe w dziedzinie bu­
downictwa i sytuacji mieszkaniowej.
Publikujemy fragmenty ekspertyzy, które — zdaniem autorów 
— dotyczą najbardziej aktualnych problemów budownictwa 
mieszkaniowego.

UCHWALENIE w 1972 r. per­
spektywicznego programu po­
prawy warunków mieszkanio­

wych oznaczało przełamanie dotych­
czasowego podejścia do problemów 
mieszkaniowych. Sformułowane w 
nim zostały ambitne i konkretne cele 
do osiągnięcia, w szczególności lik­
widacja niedoboru mieszkań i za­
pewnienie każdej rodzinie samodziel­
nego mieszkania oraz zadania wyty­
czające rozwój gospodarki mieszka­
niowej do roku 1990. Sformułowane 
zostały również w sposób warianto­
wy zadania etapowe. Zmiana podej­
ścia znalazła wyraz w uznaniu mie­
szkania i mieszkalnictwa jako ele­
mentu warunkującego rozwój spo­
łeczno-gospodarczy, a nie jego obcią­
żenie. W jakim stopniu te generalne 
założenia zostały zrealizowane w 
okresie lat siedemdziesiątych?

W porównaniu z okresem stagna­
cji w końcu lat sześćdziesiątych na­
stąpił w latach 1971—1978 znaczny 
wzrost rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego, w szczególności w 
pierwszej połowie tego okresu. I 
tak w 1971 r. oddano do użytku nie­
spełna 191 tys. mieszkań, w 1975 r. 
264 tys., a w 1978 r. nieco ponad 292 
tys. mieszkań. W przeliczeniu na 1000 
ludności kraju oznacza to kolejno. 
5,8, 7,7 i 8,3 mieszkań rocznie. Sto­
sowana coraz szerzej praktyka zali­
czania w poczet planu danego roku 
mieszkań faktycznie przekazywa­
nych w początkach roku następnego 
i niewykonywanie mimo tego od 
1977 r. planów rocznych osłabiają 
jednak wymowę przedstawionych 
liczb.

W latach 1971—1978 nastąpiła po­
prawa standardu budowanych 
mieszkań — ich wielkości, układu, 
funkcjonalności oraz w pewnym 
stopniu standardu wyposażenia i wy­
kończenia. Szczególnie wyraźnie po­
prawa ta uwidoczniła się na tle obni­
żonego w okresie lat sześćdziesią­
tych standardu mieszkań budowa­
nych przez inwestorów uspołecznio­
nych. Świadczą o tym następujące 
dane obrazujące jeden z elementów 
standardu, a mianowicie wielkość 
mieszkań. Średnia powierzchnia 
mieszkań wznoszonych w ramach 
uspołecznionego budownictwa miej­
skiego po obniżce z 47,5 m kw. w 
1961 r. do niespełna 43 m kw. w roku 
1970 wzrosła do 47 m kw. w roku 
1975 i 51 m kw. w r. 1978.

Znaczne przyspieszenie rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, pod­
niesienie standardu nowo budowa­
nych mieszkań, wykazane przez spis 
1978 r., .wskazują na wielki wysiłek, 
jaki został dokonany w1 czasie rea­
lizacji pierwszej, niemal już zakoń­
czonej połowy perspektywicznego 
programu poprawy warunków mie­
szkaniowych. Jednakże efekty tego 
wysiłku zostały ograniczone, względ­
nie pomniejszone wskutek wielu 
negatywnych zjawisk, które w części 
wynikały z ogólnych trudności, jakie 
wystąpiły w naszej gospodarce naro­
dowej, w części były konsekwencją 
przyjętych rozwiązań polityki bu­
dowlanej i mieszkaniowej, lub spo­
sobu ich realizacji.

Znaczny wzrost kosztów budowla­
nych wynikał ze wzrostu standar­
dów, przejścia na bardziej kapitało­
chłonne metody uprzemysłowionego 
budownictwa, ogólnego ruchu cen 
i kosztów, sytuacji na rynku inwe­
stycyjnym. W rezultacie przeciętna 
bezpośrednia cena budynków miesz­
kalnych płacona przez inwestorów 
uspołecznionych budownictwa poza­

Nakłady na budownictwo mieszkaniowo na tło nakładów Inwestycyjnych ogółem i dochodu narodowego 
w Polsce w latach 1971—1978 (ceny bieżące)

Tabela 1

1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977 1978
Dochód narodowy podzielony
Nakłady inwestycyjne na gospo­

darkę narodową ogółem (w mld

841,8 950,9 1114,1 1299,6 1453,4 1693,7 1822,9 1965,3

złotych)
Nakłady na budownictwo mieszka-

244,8 302,9 379,2 465,6 541,1 619,3 656,4 675,7

niowe (w mld złotych)
Relacja nakładów na budownictwo 

mieszkaniowe w stosunku do do-

.37,8 42,1 50,5 57,7 69,5 86,2 103,4 115,9

chodu narodowego (w proc.)
Udział nakładów na budownictwo 

mieszkaniowe w nakładach inwe-
4,» 4,4 4,5 4,4 4,8 5,1 5,7 5,9

stycyjnych ogółem (w proc.) 15,4 13,9 13,3 12,4 12,8 13,9 15,7 17,1
Źródło: Obliczenia własne na podstawie danych GUS 1 IKS (nakłady na budownictwo mieszkaniowe).

rolniczego wzrosła z 3,1 tys. zł za 
m kw. powierzchni użytkowej miesz­
kań w 1971 r. do 4,6 tys. w 1978 r. 
Koszty towarzyszące wzrosły odpo­
wiednio na m kw. z 0,9 tys. do bli­
sko 1,6 tys. A zatem przeciętna cena 
globalna m kw. wynosząca w 1971 r. 
około 4 tys. zł ukształtowała się w 
1978 r. na poziomie 6,2 tys. zł. W nie­
których przypadkach cena ta w skali 
osiedla wynosiła 8,5—9 tys. za m kw. 
powierzchni użytkowej, a niektó­
rych budynków przekraczała nawet 
12 tys. złotych. Faktyczne koszty po­
noszone przez wykonawcę były je­
szcze wyższe, co prowadziło do po­
nownych dopłat z budżetu państwo­
wego na rzecz przedsiębiorstw bu­
dowlanych.

Wskutek wspomnianego wzrostu 
cen płaconych przez inwestorów bu­
downictwa mieszkaniowego miał 
miejsce bardzo szybki wzrost nakła­
dów inwestycyjnych na gospodarkę 
mieszkaniową. I tak nakłady te wy­
niosły w 1971 r. 37,8 mld zł, w 1975 r. 
69,7 mld zł, zaś w roku 1978 — 115,9 
mld zł. Wzrost nakładów był jednak 
znacznie szybszy niż wzrost efektów 
rzeczowych. Przyjmując za 100 dane 
z 1970 r., poziom nakładów i efektów 
w latach 1975 i 1978 przedstawiał 
się następująco:
nakłady inwestycyjne 
wybudowane mieszkania 

184
138

307
153
172powierzchnia tych mieszkań 142

nakład na m kw. powierzchni miesz­
kań oddanych do użytku 130 179

W wyniku wzrostu cen nastąpił w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
znaczny wżrost obciążenia kosztem 
mieszkania rodzin otrzymujących 
przydziały w nowo oddanych osied­
lach. Uwydatniło to zróżnicowanie 
^przejściowe zamrożenia opłat za 
starsze mieszkania spółdzielcze na 
poziomie r. 1971 oraz utrzymanie 
stawek czynszowych na nie zmienio­
nym od 1965 r. poziomie.

Przeciętna opłata za m kw. po­
wierzchni użytkowej w mieszkaniu 
spółdzielczym lokatorskim, mimo 
utrzymania opłat za ciepłą wodę i c.o. 
na nie zmienionym poziomie, wynosi 
w budynku wybudowanym w 1978 r. 
o prawie 20 proc, więcej niż w bu­
dynku z roku 1975 i ponad 50 proc, 
więcej niż w budynku z roku 1970. 
Większe różnice można zaobserwo­
wać w przypadku mieszkań własno­
ściowych. Jeszcze bardziej plastycz­
nie różnice występują, jeśli spojrzeć 
na opłatę za całe mieszkanie.

Należy dodać, że średnie opłaty 
podane w tabeli 2 nie ilustrują 
w pełni rzeczywistych różnic, bo­
wiem w wielu nowo oddanych bu­
dynkach spółdzielczych opłaty za 
mieszkania lokatorskie sięgają 18 zł 
za m kw., to jest 1050 zł za przecięt­
ne mieszkanie kategorii M-4.

W rezultacie nastąpiło znaczne 
zwiększenie się rozpiętości opłat za 
równorzędne mieszkania w zależności 
od formy własności zasobów, termi­
nów budowy mieszkania lub zastoso­
wanej technologii wznoszenia bu­
dynku. Skutki tego znacznego wzro­
stu opłat odczuły szczególnie młode 
małżeństwa, zakładające rodziny, 
które otrzymały nowe mieszkania, 
oraz rodziny wielodzietne.

W początkach lat siedemdziesią­
tych doszło do zmian w funk­
cjonującym od szeregu lat 

i zaakceptowanym społecznie syste­
mie rozdziału mieszkań spółdziel­
czych, w którym główną rolę grały 
okresy oczekiwania i poziom warun­
ków mieszkaniowych. Polegały one

EKSPERCI
głównie na ograniczeniu roli spół­
dzielczości mieszkaniowej w zakresie 
rozdziału mieszkań przez nią budowa­
nych i zwiększeniu ingerencji czyn­
ników administracyjnych. W rezul­
tacie, mimo znacznego wzrostu ogól­
nych rozmiarów budownictwa spół­
dzielczego, liczba mieszkań rozdzie­
lanych w ramach tzw. powszechnego 
budownictwa spółdzielczego uległa 
tylko niewielkiemu powiększeniu, 
nieproporcjonalnemu do wzrostu 
liczby spółdzielców oczekujących , 
na mieszkania i do oszczędności za­
kumulowanych na cele mieszkanio­
we. W roku 1971 spółdzielnie z wy­
budowanych 124 tys. mieszkań przy­
dzieliły członkom oczekującym około 
62 tys. mieszkań. W roku 1978 roz­
miary budownictwa spółdzielczego 
osiągnęły 166,5 tys. mieszkań. Na po­
trzeby członków oczekujących na 
przydział z rejestracji powszechnej 
przeznaczono 66 tys. mieszkań, tj. 
tylko o 4 tys. więcej niż w roku 1971.

Zjawiska te prowadziły do podwa­
żenia zaufania do spółdzielni miesz­
kaniowej i spotkały się z powszech­
ną dezaprobatą społeczną. Potęgował 
ją fakt, że mieszkania przekazywane 
do dyspozycji zakładom pracy — w 
wielu przypadkach nie służyły ce­
lom, którym miały służyć, tj. roz­
wojowi produkcji poprzez werbunek 
nowych kadr. Szczególne rozgorycze­
nie wywołało to wśród rodzin, które 
już bardzo długo oczekują na przy­
dział mieszkania w spółdzielni. Są to 
w większości pracownicy uspołecz­
nionych zakładów pracy nie dyspo­
nujących mieszkaniami i oczekujące 
na pierwsze mieszkanie młode mał­
żeństwa i rodziny.

Wszystkie powyższe czynniki przy­
czyniły się do tego, że dostępność 
mieszkania dla przeciętnego obywa­
tela uległa w latach siedemdziesią- 
tjłch znacznemu ograniczeniu, mimo 
wzrostu rozmiarów budownictwa. 
Wystąpiły żywiołowe procesy towa- 
rowo-pieniężne i zjawiska sprzecz­
ne z założeniami gospodarki socjali­
stycznej (spekulacje itd.). Ujawnił się 
całkowity brak spójności wewnę­
trznej systemu zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych. System ten prze­
stał regulować rozwój mieszkalni­
ctwa. .

"F. wyjątkiem spółdzielczości na- 
f kłady na techniczne utrzymanie 

zasobów mieszkaniowych w os­
tatnich kilku latach zmniejszały się 
lub nie zmieniały. Ze względu na 
wzrost cen, rzeczowy zakres robót re­
montowych obniżał się bardziej niż 
nakłady. Przykładem tego może być 
spadek liczby remontowanych grun­
townie budynków mieszkalnych nale­
żących do urzędów miejskich. I tak w 
1970 r. naprawy gruntowne przepro­
wadzono w 14,3 tys. budynków, w 
1975 r. — w 10,5 tys., a w 1978 r. 
tylko w 8 tys. budynków. Wiąźe się 
to z włączeniem istniejących po­
przednio miejskich przedsiębiorstw 
budowlano-remontowych do tereno­
wych przedsiębiorstw budownictwa 
komunalnego. Te ostatnie nastawia­
jąc się na różnego rodzaju roboty 
inwestycyjne traktują działalność 
remontowo-modernizacyjną jako 
drugoplanową.

Wskutek utrzymania się stawek 
czynszowych na niezmiennym od 

1965 r. poziomie — gospodarka zaso­
bami czynszowymi państwowymi 
i prywatnymi jest deficytowa. Defi­
cyt ten jest wyrównywany rosnący­
mi dotacjami. Łączne dopłaty do 
utrzymania zasobów czynszowych w 
latach 1971—1975 wynosiły 30 mld 
zł, a w latach 1976—1978 wyniosły 
już 31,2 mld. Brak środków dla wła­
ściwego utrzymania czynszowych za­
sobów prywatnych prowadzi do 
przyspieszonej dekapitalizacji tej 
grupy zasobów, stanowiącej około 10 
proc, ogólnej liczby mieszkań w 
miastach.

W rezultacie, mimo przeznaczenia 
wielkich środków na rozbudowę ba­
zy produkcyjnp-budowlanej, znacz­
nego powiększenia rozmiarów bu­
downictwa i wyraźnej statystycznej 
poprawy ogólnej sytuacji 'mieszka­
niowej, lata siedemdziesiąte nie 
przyniosły pełnej realizacji zamie­
rzeń planowych. Nie znalazły też 
wskutek tego w odczuciu społecznym 
odpowiedniej oceny ani wysiłek pań­
stwa, ani wzrost rozmiarów budow­
nictwa. Nie zostały też wykorzysta­
ne środki zakumulowane przez lud­
ność i istniejące w tym zakresie dal­
sze możliwości. Gdzie szukać źródeł 
i przyczyn podobnego rozwoju sytua­
cji? W części wynikały one z roz­
woju ogólnej sytuacji gospodarczej 
i zakłóceń powstałych w działalności 
inwestycyjnej, rzutujących na pogor­
szenie ogólnych warunków realiza­
cji inwestycji mieszkaniowych. W 
części spowodowane były przez nie­
dociągnięcia, braki i błędy w zało­
żeniach i realizacji programu per­
spektywicznego oraz przez braki 
i błędy w polityce budowlanej i mie­
szkaniowej, jak:

G niedocenienie nacisku potrzeb 
ilościowych w pierwszych fazach 
planu oraz wpływu przyspieszenia 
ogólnego rozwoju na ich wzrost;

9 niedocenienie skali niezbędnych 
środków związanych z komplekso­
wym charakterem inwestycji miesz­
kaniowych (tereny, inwestycje ko­
munalne, usługi):

Tabela 2

Miesięczna opłata bieżąca 
(wraz z c.o., ciepłą wodą 
i spłatą kredytu)

Mieszkania 
lokatorskie z roku

Mieszkania 
własnościowe 

z roku
1970 1975 1978 1970 1978

a) w zł za m kw' powierzch­
ni użytkowej mieszkania •

b) w żł za mieszkanie o po­
wierzchni 58 m kw. (M-4)

10,G 13,6

615 789

16,1

934

13,7 26,2

795 1517

Rozdział mieszkań spółdzielczych według dysponentów 
w latach 1970—1978

Tabela 3

Z dyspozycji
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1970 
1973
1975 
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1978

1970 
1973
1975 
1977
1978

102,4 
107,6
123,1 
171,0
165,3

100 
100 
100
100 
100

w tys.
70,4
58,5
66,0
30,6
82,1

w proc.
68,7
54,4
53,6
47,1
49,7

28,5 
34,2 
38,9 
53,9
47,4

27,8 
31,8
31,6 
31,6
28,6

3,5 
14,8 
18,2 
36,5 
35,8

3,4 
13,8

. 14,8
21,3
21,7

*) Przydziały mieszkań nowo wybudowanych i odzyskanych w wyniku ruchu 
ludności.

**) Łącznie z przydziałem dla BHZ „Locum", dla członków ZMS w ramach 
umów patronackich i dla przedsiębiorstw budowlanych za produkcję ponadplano­
wą. Przydziały dla BHZ „Locum" w 197G r. obejmowały 4,5 tys. mieszkań, tj. 
3 proc, ogółu rozdzielonych mieszkań, w 1977 r. — 6,7 tys. (3,9 proc.), w 1978 r. — 
6,7 tys, (3,4 proc.).

Przydziały dla członków ZMS w ramach umów patronackich: 1976 r. — 2,9 tys. 
(2 proc.), 1977 r. — 2,3 tys. (1,4 proc), 1978 r. — 2 tys. (1,3 proc.). Przydziały dla 
przedsiębiorstw budowlanych za produkcję ponadplanową: 1976 r. — 2,5 tys. (16 
proc.), 1977 r. — 2,6 tys. (1,5 proc.), 1978 r. — 2,7 tys. (1,7 proc.).

Źródło: Dane CZSBM, obliczenia własne.

• wybór kapitałochłonnych metod 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego;
• prymat interesów producenta 

i wykonawcy w stosunku do inwe­
stora i archi tekta-projektanta;
• zaniedbania w dziedzinie gospo­

darki zasobami mieszkaniowymi;
• braki koncepcji systemu poli­

tyki mieszkaniowej, zwłaszcza w za­
kresie rozdziału mieszkań i finan­
sowania inwestycji i gospodarki ist­
niejącymi zasobami.

Mieszkanie w naszym kraju,, 
u progu drugiego dziesięcio­
lecia realizacji programu per­

spektywicznego, w określonej trud­
nej sytuacji gospodarczej, pozostaje 
nadal jednym z kluczowych elemen­
tów dysproporcji społecznych i eko­
nomicznych ograniczających dalsze 
możliwości rozwoju. Wymaga ono 
podobnie priorytetowego traktowa­
nia, jak traktuje się bariery rozwo- • 
jowe w dziedzinie energetyki i trans­
portu.

Ze względu na powszechny i dłu­
gotrwały charakter trudności mie­
szkaniowych uderzających szczegól­
nie silnie w młode pokolenie, miesz­
kanie i gospodarkę mieszkaniową 
traktować należy nie tylko w ka­
tegoriach problemów społecznych 
i gospodarczych, leez pierwszopla­
nowych problemów politycznych.

Przy wyznaczaniu zadań w dzie­
dzinie budownictwa i gospodarki 
mieszkaniowej na lata 1981—1985 
należy ujmować je biorąc pod uwagę 
równocześnie zadania na lata 1986— 
—1990. Powyższe dwa plany obej­
mują końcową fazę realizacji per­
spektywicznego programu poprawy 
warunków mieszkaniowych i będą 
stanowić podstawę do rozliczenia się 
z realizacji tego programu przed 
społeczeństwem.

W perspektywicznym programie 
mieszkaniowym przewidziano, że za­
łożone na lata 1981—1990 rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego rzędu
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4 do 4,5 min mieszkań, w następu­
jący sposób rozłożone będą na dwa 
pięciolecia: 1981-1985 — 1900-2050 
tys. mieszkań, 1986-1990 — 2100-2500 
tys. mieszkań.

Na VIII Plenum KC PZPR w 
czerwcu 1977 r., biorąc pod uwagę 
rosnące napięcia, wysunięto propo­
zycję wybudowania w latach 1981— 
—1985 nie mniej niż 2,3 min mie­
szkań. Wytyczne KC PZPR na VIII 
Zjazd przewidują wybudowanie tyl­
ko 1550 tys. mieszkań. Oprócz tego 
przewiduje się kompleksową mo­
dernizację 150 tys. mieszkań w mia­
stach.

Powstaje pytanie, czy jest możli­
we w trudnej sytuacji pierwszej po­
łowy lat osiemdziesiątych utrzyma­
nie pierwotnych założeń programu 
budownictwa mieszkaniowego? W 
świetle oceny dotychczasowego stanu 
budownictwa mieszkaniowego i za­
mierzeń na lata 1981—1985 można 
odpowiedzieć, iż możliwości takie 
istnieją pod warunkiem podjęcia 
wielostronnych działań i wykorzy­
stania niektórych rezerw, jak rów­
nież dokonania zmian niektórych 
koncepcji polityki budowlano-mie- 
szkaniowej. Oto one:

I) Wykorzystanie dość znacznych 
zdolności produkcyjnych istnieją­
cych w fabrykach domów, które pra­
cują poniżej swych możliwości. Ta­
kie . równocześnie ustawienie ich 
produkcji, aby przy pełnym wyko­
rzystaniu ich możliwości mogły one 
dawać zmienny, zależny od potrzeb 
asortyment elementów z założeniem 
ewentualnego uzupełnienia go meto­
dami innymi niż ciężka prefabryka- 
cja w zakładzie.

2) Odbudowanie części utraconego 
przez budownictwo mieszkaniowe 
tradycyjnego potencjału budowlane­
go i rozwinięcie obok inwestycji 
osiedlowych budownictwa plombo­
wego na istniejących uzbrojonych 
działkach budowlanych, rozproszo­
nych na terenie miast i aglomeracji 
miejskich, z którego zrezygnowa­
ło budownictwo uprzemysłowione.

3) Stworzenie rzeczywistych wa­
runków rozwoju budownictwa jed­
norodzinnego na terenach podmiej­
skich aglomeracji, w mniejszych 
miastach oraz na wsi z udziałem pra­
cy własnej zainteresowanych (za­
pewnienie dostaw materiałów bu­
dowlanych, pomocy kredytowej, po­
mocy w zakresie zbrojenia terenów 
pod to budownictwo oraz pomocy w 
wykonawstwie budowlanym, nie 
obciążającej jednak wykonawstwa 
państwowego).

4) Odłożenie na okres po roku 1985 
proponowanego programu komplek­
sowej modernizacji starych budyn­
ków mieszkalnych, kontynuując je­
dynie działania w zakresie renowa­
cji obiektów zabytkowych oraz or­
ganizując kilka eksperymentalnych 
planów robót modernizacyjnych, 
przeznaczenie zaś zwolnionych środ­
ków i potencjału wykonawczego na 
rzecz nowych inwestycji.

5) Potraktowanie planu inwestycji 
mieszkaniowych jako planu otwarte­

Relacje rozmiarów budownictwa mieszkaniowego w stosunku do liczby zawieranych małżeństw 
i przyrostu naturalnego ludności w Polsce w latach 1970—1978

—
1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977 1973

Mieszkania oddane do użytku 
(w tys.)

Powierzchnia użytkowa wybu-
194,2 190,6 205,5 227,1 249,8 264,0 273,2 275,5 291,1

dowanych mieszkań (w min 
m kw.) 10,6 10,6 11,3 12,7 14,0 15,0 15,9 16,8 18,1

Liczba zawartych małżeństw (w 
tys.) 280,3 291,6 307,7 314,5 319,6 330,8 326,7 326,3 326,3

Przyrost naturalny ludności (w 
• tys.)

Przeciętna liczba oddanych mie-
279,2 278,6 310,5 321,4 344,0 348,0 346,9 349,6 341,2

szkań na 1000 zawartych mał­
żeństw 693 654 668 722 782 798 836 844 892

Powierzchnia użytkowa Budo- *
wanych mieszkań przypadają­
cych na 1 osobę z przyrostu . 
naturalnego (w m kw.) 37,8 38,2 36,5 39,4 40,7 43,1 45,8 48,2 53,0

go zarówno na szczeblu wojewódz­
kim, jak i centralnym tworząc w ten 
sposób bodźce dla wykorzystania re­
gionalnych rezerw materiałowych, 
wykonawczych i finansowych.

6) Przesunięcie na rzecz budow­
nictwa mieszkaniowego i inwestycji 
komunalnych zwolnionych środków 
materialnych i wykonawstwa bu­
dowlanego, które powstają już dziś 
wskutek ograniczania działalności 
inwestycyjnej oraz które powinny 
powstać w miarę zmniejszania się 
napięć inwestycyjno-budowlanych w 
skali całej gospodarki narodowej 
i stopniowej racjonalizacji tego pro­
cesu.

W tym punkcie należy podkreślić, 
że idzie tu nie tylko o sumę posz­
czególnych odrębnych działań. Dzia­
łania te mogą dać rezultat pod wa­
runkiem, że potraktowane będą 
jako szeroka operacja mająca na celu 
obronę perspektywicznego programu 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego i poprawy warunków mieszka­
niowych. Operacja chroniąca więc 
zarówno podstawowe cele społeczne, 
jak i pozwalająca przezwyciężyć 
trudności mieszkaniowe jako jedno 
z „wąskich gardeł” naszego rozwoju 
gospodarczego i społecznego. Trud­
ności te stały się czynnikiem hamu­
jącym wzrost wydajności pracy, ra­
cjonalizację zatrudnienia i rozmiesz­
czenia kadr, a także czynnikiem 
utrudniającym rozwój jakościowy 
polskiej wsi i rolnictwa.

Realizacja sformułowanych 
poprzednio zadań powiększenia 
rozmiarów i poprawy jakościo­

wej budownictwa zależy w dużym 
stopniu od kompleksu spraw inwe­
stycyjno-budowlanych i zmniejsze­
nia napięć w tej dziedzinie. Wymaga 
jednak i dodatkowych posunięć, mię­
dzy innymi przywrócenia zachwia­
nej równowagi między partnerami 
procesu inwestycyjnego, a mianowi­
cie inwestorem, projektantem i wy­
konawcą. Ten ostatni w warunkach 
istniejącego w latach siedemdziesią­
tych braku równowagi między za­
daniami inwestycyjnymi a potencja­
łem wykonawczym umocnił swoją 
pozycję w sposób pozwalający na 
podporządkowanie procesu inwesty­
cyjnego oraz jego efektów przede 
wszystkim wąsko rozumianym in­
teresom przemysłu budowlanego.

W szczególności należy przywrócić 
prawo do decydowania o projekcie 
oraz prawo nadzoru realizacji pro­
jektu — projektantom i inwestorom, 
a rolę wykonawcy (tj. przedsiębior­
stwa budowlanego) ograniczyć do 

• dbałości o ścisłe przestrzeganie pro­
jektu. Obecny stan prymatu wyko­
nawcy, częstokroć wspomagany 
przez terenowe organy administra­
cji państwowej, utrudnia poprawę 
jakości budownictwa oraz — nie ze­
zwala na przeprowadzenie rachun­
ku ekonomicznego efektywności w 
fazie projektowania. Wykonawca, 
który w rzeczywistości jest obecnie 
instytucją decydującą, nie jest wcale 
tym zainteresowany, a z natury rze­
czy dąży do maksymalizacji ceny 

(lub dopłaty z budżetu państwa) za' 
możliwie najmniejszy wkład pracy. 
Konieczne są zatem takie poczynania, 
jak organizacyjne uniezależnienie 
projektanta od wykonawcy oraz 
przywrócenie nadzoru inwestorskie­
go nad realizacją budowy, co rów­
nież powinno się przyczynić do 
zwiększenia skuteczności w dużej 
mierze fikcyjnego obecnie nadzoru 
autorskiego.

Dodatkowego podkreślenia wyma­
gają sprawy przygotowania terenów 
i inwestycji komunalnych. Niezado­
walający stan infrastruktury komu­
nalnej w ostatnich kilku latach ha­
mował lub utrudniał rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, dezorgani­
zował realizację i obniżał jakość wa­
runków zamieszkiwania. Wymow­
nym objawem tego był stale wzra­
stający odsetek mieszkań wznoszo­
nych w ramach uspołecznionego bu­
downictwa pozarolniczego równocze­
śnie ze zbrojeniem terenów. W 1975 
r. wynosił on około 11. proc-., a w 
1978 r. już 40 proc. Szacuje się w 
MGTiOŚ, że w latach 1979 i 1980 
przekroczy on 50 proc.

Gospodarka komunalna była od 
bardzo długiego okresu niedoinwe- 
stowana. Znaczny wzrost nakładów 
na ten dział po 1970 r. nie wystar­
czył, by nadrobić zaległości i spro­
stać narastającym potrzebom. Rów­
nież i w bieżącej 5-latce rozmiar in­
westycji komunalnych jest niedosta­
teczny w stosunku do potrzeb. Nie­
wystarczający w stosunku do przy­
jętych i tak zbyt skromnych zadań 
jest potencjał wykonawczy zarów­
no w zakresie robót inwestycyjnych, 
jak i robót remontowych. W szcze­
gólności odnosi się to do robót in­
żynieryjnych. Jest 'to spowodowane 
głównie niedostatecznymi inwesty­
cjami na rzecz rozwinięcia tego po­
tencjału, a równocześnie rozwijanym 
eksportem w tej dziedzinie.

W latach następnych niezbędne 
jest przyspieszenie rozwoju poten­
cjału wykonawczego 1 rozbudowy 
urządzeń komunalnych oraz zbroje­
nia terenów budowlanych. Zwrócić 
należy uwagę, że inwestycje te są 
niezbędne nie tylko dla rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego i popra­
wy ogólnego poziomu życia, ale rów­
nież dla rozwoju produkcji, która 
natrafia na szereg barier, jak brak 
wody, trudności odprowadzenia ście­
ków, trudności z dojazdami pracow­
ników itd.

Nie mniej ważnym od realizacji 
ilościowych i jakościowych celów bu­
downictwa, zadaniem polityki mie­
szkaniowej w okresie lat 1981—1985 
są problemy związane z uporządko­
waniem systemu rozdziału mieszkań. 
Jest smutnym paradoksem, że na 
półmetku realizacji programu per­
spektywicznego przeciętny obywatel 

nie tylko nie odczuwa zwiększonych 
rozmiarów budownictwa mieszka­
niowego wskutek wydłużenia się 
okresu oczekiwania na mieszkanie w 
powszechnie dostępnych formach 
mieszkalnictwa, lecz że nawet moż­
liwości zapisu dó spółdzielni i zaję­
cia miejsca na liście oczekujących 
zostały ograniczone, a zobowiązania 
i terminy podejmowane przez spół­
dzielnie i spółdzielczość nie są do­
trzymywane (najczęściej nie z jej 
zręsztą winy). Spójrzmy bowiem na 
dane zawarte w tabeli 4.

Sytuacja, jaka się wytworzyła na 
tym niezmiernie czułym odcinku go­
spodarki mieszkaniowej była pod­
stawową przyczyną, że znaczne 
zwiększenie rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego nie zostało odczute 
przez społeczeństwo w sposób wy­
starczający. Zmiany, jakie nastąpiły 
w systemie rozdziału mieszkań, 
spotkały się z krytyką i dezaprobatą, 
a zaufanie do spółdzielczej formy 
zaspokajania potrzeb zostało podwa­
żone.

Stworzenie każdej rodzinie, a 
szczególnie młodym małżeństwom, 
perspektyw rozwiązania własnych 
indywidualnych problemów miesz­
kaniowych wymaga otwarcia ogólnie 
dostępnych dróg do uzyskania miesz­
kania oraz wprowadzenia w szero­
kim zakresie społecznej kontroli nie 
tylko budownictwa, ale także roz­
działu mieszkań i gospodarki zaso­
bami przez ludność bezpośrednio za­
interesowaną. Z punktu widzenia 
obywatela najistotniejszą sprawą 
jest uniezależnienie decyzji o uzy­
skaniu mieszkania od przypadko­
wych i zmiennych sytuacji, niekon­
trolowanych decyzji administracji 
terenowej i spółdzielczej oraz podpo­
rządkowania rozdziału określonym 
kryteriom i przepisom typu prawno- 
-instytucjonalnego.

Po pierwsze, uporządkowania wy­
magają stosunki między spółdziel­
czością a innymi dysponentami mie­
szkań. Nie występują obecnie żadne 
obiektywne przeszkody dla właści­
wego uregulowania zadań spółdziel­
czości mieszkaniowej jako inwestora 
1 dysponenta oraz ustalania zasad jej 
stosunków z organami i przedsię­
biorstwami państwowymi. Zgodnie 
z poprzednio określonymi zasadami, 
spółdzielczość powinna budować 
mieszkania przede wszystkim dla po­
trzeb swych członków i przydzielać 
je w oparciu o społeczno-ekonomicz­
ne kryteria wynikające z zasad spół­
dzielczych i preferencji państwa. 
Potrzeby innych podmiotów dyspo­
nujących mieszkaniami (zakładów 
pracy, terenowych organów admini­
stracji) powinny być zaspokajane 
bądź drogą budownictwa własnego, 
bądź na podstawie długotermino­
wych umów ze spółdzielczością mie­
szkaniową.

Po drugie, wymagają zmiany sto­
sowane obecnie proporcje rozdziału 
mieszkań budowanych w ramach 
uspołecznionego budownictwa poza­
rolniczego. Ze względu na nagroma­
dzenie się potrzeb o charakterze 
powszechnym, które powinny zaspo­
kajać spółdzielnie, zdecydowaną 
większość mieszkań budowanych dla 
ludności pozarolniczej należy w la­
tach 1981—1985 przeznaczyć dla 
osób oczekujących na przydział mie­
szkań w spółdzielniach (około 70—75 
proc.). Liczby osób oczekujących na 
mieszkania w spółdzielniach powin­
ny być głównym kryterium rozmie­

szczenia terytorialnego budownictwa 
spółdzielczego.

Po trzecie, z uwagi na wyraźną 
dezaprobatę społeczną należy ogra­
niczyć sprzedaż za złotówki miesz­
kań nowych („Locum”) oraz zmienić 
warunki finansowe uzyskiwania 
własnościowych uprawnień do mie­
szkań już użytkowanych, likwidując 
nieuzasadnione uprzywilejowanie.

Po czwarte, celem przywrócenia 
zaufania społecznego do spółdziel­
czości mieszkaniowej należy w no­
wych warunkach przywrócić otwarte 
członkostwo, spółdzielni jako zasad­
niczą formę oczekiwania na miesz­
kanie, którego okres rozpoczyna się 
po zgromadzeniu wkładu.

UPORZĄDKOWANIE systemu 
cen na mieszkania, zależnie od 
ich wartości użytkowej i 

uprawnień do dysponowania miesz- 
• kaniem jest zasadą, która,-choć wy­
maga harmonizacji z ogólną polityką, 
cen i płac, nie może być odkładana 
w nieskończoność. W latach 1981— 
—1985 należy podjąć przynajmniej 
częściowe kroki zapobiegające dal­
szemu różnicowaniu opłat za rów­
norzędne mieszkania. W miarę 
zmian warunków należałoby dążyć 
do całkowitego zbliżenia opłat za 
mieszkania czynszowe w pełni wy­
posażone do poziomu opłat za rów­
norzędne mieszkania spółdzielcze. 
Reformując system cen za mieszka­
nie należałoby wykorzystać niektóre 
pozytywne doświadczenia reformy 
czynszowej z 1965 r.

Pożądane są zmiany systemu fi­
nansowego w spółdzielniach miesz­
kaniowych celem zmniejszenia róż­
nic w opłatach za równorzędne mie­
szkania. Należy realizować zasadę, 
że opłaty za bieżącą eksploatację w. 

, dużej mierze uzależnione od właści­
wej gospodarki zarządu spółdzielni, 
powinny być ponoszone według fak­
tycznych kosztów.

W latach 1981—1985 należałoby 
także poczynić pierwsze kroki w kie­
runku przekształcenia .polityki sub­
sydiowania budownictwa mieszka­
niowego, a mianowicie stopniowej 
zamiany subsydiów ogólnych na sub­
sydia adresowane do określonych 
grup ludności, osób itd.

Zmiany w polityce rolnej 1 poli­
tyce społecznej wymagają również 
stopniowego rozszerzenia zakresu 
pomocy udzielanej przez politykę 
mieszkaniową ludności wiejskiej. 
Celem zapewnienia równej społecz­
nej dostępności do mieszkania, uw­
zględniając w szczególności prefe­
rencje młodego pokolenia na wsi 
oraz koszty budowy domów jedno­
rodzinnych, należy wprowadzić bar­
dziej dogodne warunki pomocy kre­
dytowej i innej.

Potrzeby w zakrćsie modernizacji 
i przebudowy zasobów mieszkanio­
wych, choć są zagadnieniem stosun­
kowo nowym, są bardzo duże. Podję­
cie jednakże już w nadchodzącej pię­
ciolatce szerokiej akcji w tej dzie­
dzinie, realizowanej przez wykonaw­
czy aparat uspołeczniony wobec 
ograniczonych środków i trudnych 
zadań w zakresie inwestycji miesz­
kaniowych wydaje się przedwczesne 
ze względu na konkurencję moder­
nizacji z inwestycjami i bieżącym 
utrzymaniem zasobów oraz ze wzglę­

du na brak przygotowania do nie­
zwykle skomplikowanych i praco­
chłonnych działań związanych z sze­
roką akcją modernizacyjną.

Nagromadzone potrzeby moderni­
zacyjne wskazywałyby natomiast na 
potrzebę podjęcia eksperymental­
nych operacji w tej dziedzinie, które 
umożliwiłyby ich rozszerzenie po 
roku 1985. W bieżącym okresie na­
tomiast należałoby tworzyć warun­
ki dla rozwijania modernizacji po­
przez ludność w formie zdekoncen­
trowanej, tworząc dogodniejsze wa­
runki finansowe i zaopatrzeniowe dla 
remontów i modernizacji mieszkań 
1 mniejszych domów mieszkalnych, 
podejmowanych przez ich użytkow­
ników (najemców) bądź właścicieli.

Zarówno ze względów ekonomicz­
nych, tj. ochrony majątku trwałego, 
jak i ze względów społecznych, tj. 
dążenia do wyrównywania poziomu 
warunków mieszkaniowych między 
ludnością mieszkającą w nowych i w 
starych zasobach, konieczne jest 
zwrócenie większej uwagi na po­
ziom utrzymania starych budynków.

Niezbędne jest w związku ż tym 
opracowanie długoterminowego pro­
gramu rekonstrukcji gospodarki za­
sobami mieszkaniowymi, o czym już 
wspomniano w części poprzedniej. 
Program działań w tej dziedzinie po­
winien objąć również całość zaso­
bów prywatnych i indywidualnych 
stanowiących niemal połowę fundu­
szu mieszkaniowego. Tej grupie za­
sobów należy zapewnić pomoc ma­
teriałową i kredytową, a w szcze­
gólnych przypadkach podjęcie bez­
pośrednich działań przez aparat pub­
liczny.

Lokalny i rozproszony w terenie 
charakter gospodarki zasobami mie­
szkaniowymi wymaga możliwie ela­
stycznych, niescentralizowanych 
form organizacyjnych. Nadmierna 
uniformizacja organizacji i jej kon­
centracja prowadzą do oderwania się 
administracji od potrzeb bezpośred­
nich użytkowników mieszkań.

Stosunkowo najlepszą drogą 
usprawnienia działalności admini­
stracji i prowadzonych przez nią prac 
remontowych jest, przy zapewnieniu 
materialnych warunków działania, 
poddanie jej rzeczywistej społecznej 
kontroli mieszkańców. Powinno te­
mu sprzyjać między innymi ukształ­
towanie sieci spółdzielni eksploata­
cyjnych, w której podstawową jed­
nostką będzie spółdzielnia działają­
ca w skali jednego zespołu mieszka­
niowego stanowiącego całość prze- 
strzenno-gospodarczą.

Wszystkie działania podejmowane 
w latach 1981—1985 i następnych, a 
służące rozwiązywaniu doraźnych 
trudności i likwidacji napięć w za­
kresie funkcjonowania gospodarki 
mieszkaniowej, a więc problemów 
rozdziału mieszkań, finansowania 
i organizacji, powinny być weryfi­
kowane pod kątem realizacji celów 
perspektywicznych znajdujących 
swój wyraz w założeniach modelu 
systemu zaspokajania potrzeb 
i funkcjonowania gospodarki miesz­
kaniowej.

Ekspertyzę opracował zespól w skła­
dzie: Adam Andrzejewski (przewod­
niczący), Henryk Hajduk, Ryszard 
Jajszczyk, Stanisław Kłuszewski, Ed­
ward Kuminek, Witold Nieciuński 
(wiceprzewodniczący), Jacek Nowicki, 
przy współpracy Marka Majchrza­
ka i Tadeusza Żarskiego.
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CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

19.IX. 22.IX. 24.IX. 26.IX.

Londyn 674,0 710,0 710,5 698,8
Zurych 676,5 709,5 710,5 701,5
Paryż 671,5 691,9 704,2 684,8

•ł I trov uncia ■= 31.1 grama

Wcwxtj-m tygodniu września 
cena złota na giełdzie londyń­
skiej wykazała silne wahania. 

Już w początku omawianego okresu 
przekroczyła cna 700 dolarów za 
troy uncję, a w dniu 2.3.IX. doszła 
do 711 dolarów, to jest do poziomu 
najwyższego od ośmiu miesięcy (w 

dniu 21.1. br. osiągnęła rekordowo 
wysoki poziom 850 dolarów za troy 
uncję). W końcu omawianego okre­
su cena złota obniżyła się i zaczęła 
oscylować poniżej 700 dolarów za 
troy uncję. W sumie, w ciągu czwar­
tego tygodnia września cena złota 
wzrosła jednak z 674 dolarów za 
troy uncję w dniu 19.IX. do 698,8 
uoiara w dniu 26.IX., a więc o 24,4 
dolara na troy uncji (por. tabela 1 
i wykres).

Przyczyną wspomnianych wyżej 
wahań — i w sumie ponownego 
wzmocnienia — ceny złota była znów 
ropa naftowa, a ściślej konflikt 
zorojny między Iranem i Irakiem 
oraz możliwości jego wpływu na ry­
nek ropy naftowej. i\a uwagę zasłu­
guje, że mimo dalszej eskalacji tego 
konfliktu, w drugiej połowie czwar­
tego tygodnia września cena złota 
n.e wykazała dalszego wzrostu, lecz 
przeciwnie spadła poniżej 700 dola­
rów za troy uncję. Zjawisko to tłu­
maczy się przede wszystkim mniej­
szym niż pierwotnie oceniano wpły­
wem konfliktu irańsko-irackiego na 
rynek ropy naftowej (choć ocena ta 
może się jeszcze zmienić), a także 
brakiem reakcji ze strony krajów 
Bliskiego Wschodu w postaci zwięk­
szonych zakupów złota. Istotną rolę 

_ odegrały tu także pogłoski, że wo- 
uec spadku eksportu ropy naftowej 
i wpiywów dewizowych z tego ty­
tułu Iran dokonał sprzedaży złota 
ze swoich rezerw.

Dość zbliżony był wpływ konflik­
tu u-ańsko-irackicgo na zmiany kur­
sów waiuL W początku czwartego 
tygodnia września nastąpiło wyraź­
ne wzmocnienie kursu funta szter­
linga oraz dolara USA. Oba te kraje 
są nowiem mniej uzależnione od im­
portu ropy naitowej niż inne wyso­
ko rozwinięte państwa kapitalistycz­
ne, a szczególnie Japonia i RFN. W 
rezultacie w dniu 23.IX. za dolara 
płacono 1,811 marki RFN, 1,660 fran­

ka szwajcarskiego czy 218,5 jena ja­
pońskiego, podczas gdy w dniu 19.IX. 
odpowiednio 1,798 marki, 1,645 fran­
ka oraz 211,1 jena. O równoległej 
zwyżce kursu waluty brytyjskiej 
świadczy fakt, że w dniu 23.IX. za 
funta płacono 2,403 dolara, podczas 
gdy 19.IX. odpowiednio 2,386.

Następnie, podobnie jak w przy­
padku złota, czynniki działające na 
wzmocnienie kursu dolara i funta 
szterlinga zaczęły słabnąć, a kursy 
obu tych walut uległy osłabieniu. W 
końcu czwartego tygodnia września 
kurs funta szterlinga wynosił już 
2,391 dolara. Natomiast kurs dolara, 
po przejściowym osłabianiu wzmoc­
nił się ponownie w stosunku do wa­
lut innych głównych krajów kapi­
talistycznych, choć już pod wpływem 
działania innych czynników niż w 
początku omawianego okresu.

Przyczyną ponownego wzmocnie­
nia kursu dolara w końcu czwarte­
go tygodnia września stała się nowa, 
szósta już z kolei, podwyżka stopy 
oprocentowania w USA w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy. Zainicjo­
wał ją tym razem Chase Manhattan 
Bank, podwyższając swą prime rate 
z 12,5 na 13 proc, w ślad za czym 
analogiczne decyzje podjęły inne, 
wielkie, amerykańskie banici pry­
watne.. Nowa podwyżka prime rate 
wielkich amerykańskich banków 
handlowych nastąpiła w ślad za pod­
wyższeniem stopy dyskontowej Sy­
stemu Rezerwy Federalnej z 10 na 
11 proc.

Decyzja o podwyżce stopy dyskon­
towej została podjęta przez System 
Rezerwy 'Federalnej w związku z po­
nownym wzrostem popytu na pie­
niądz wynikającym z pewnej popra­
wy koniunktury gospodarczej, o 
czym informowaliśmy w jednym z 
poprzednich przegjcdów (por. „Ż.G.” 
nr 35 — „Oceny i wskaźniki”). 
Wzbudziła ona ostre kontrowersje, 

a w wielu komentarzach. pisze się 
wprost, że może'nie tylko zahamo­
wać pewną poprawę koniunktury, 
lecz doprowadzić ponownie do jej 
pogorszenia. Niebezpieczeństwo to 
jest tym większe, że w odróżnieniu 
od USA, zarówno w krajach Europy 
Zachodniej, jak również w Japonii 
sytuacja koniunkturalna uległa wy­
raźnemu pogorszeniu (por. „Z. G.” 
nr 36—39) i przewiduje się, że utrzy­
ma się ono również w roku 1981.

Spokojniejszy rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych w czwartym 
tygodniu września pozwala na krót­
kie choćby odnotowanie ważniej­
szych, nowych zjawisk na między­
narodowym rynku kredytowym, tym 
bardziej, że w ostatnich tygodniach 
nie starczało na to miejsca. W tym 
czasie ńa rynku eurokredytowym 
zaznaczył się pewien spadek aktyw­
ności wyrażający się w mniejszej ilo­
ści udzielanych kredytów syndykal- 
nych. Tendencję tę tłumaczy się 
przede wszystkim -wyczekującą po­
stawą kredytobiorców o dobrym 
standingu, którzy liczą na obniżkę 
stałych kosztów kredytów (przede 
wszystkim tzw. spreadu) w związku 
z pogorszeniem koniunktury gospo- 
darczej .w głównych krajach kapita­
listycznych i związanym z tym 
zmniejszeniem zapotrzebowania na 
kredyt w tych krajach. Wśród in­
nych czynników działających w tym 
kierunku wymienia się mniejsze za­
potrzebowanie na kredyty ze strony 
niektórych krajów rozwijających się, 
które w poprzednich latach zaciąg­
nęły znaczne kredyty na dogodnych 
warunkach i nie wykorzystały ich w 
pełni oraz tendencję kredytobior­
ców o złym standingu. kredytowym 
do zaciągania kredytów w poszcze­
gólnych bankach. Kredyty te są 
wprawdzie mniejsze ,niż kredyty 
syndykalne (udzielane przez syndy­
kat składający się z wielu banków), 
ale. nie wymagają ujawnienia zna-

KURSY WALUT Tabela t

19,IX. : . • 22.IX. 24.IX. 26.IX.

Funt szterling 
(w dpi. za funt) 2,386 2,403 2,402 2,391
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,956 1,963 1,956 1,963
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,84 28,94 23,81 28,98
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,798 ; 1,804 1,799 1,806
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 853,8 854,1 855,8 858,3
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,174 4,193 , 4,173 4,186
Frank Szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,645 1,656 1,646 1,648
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 211,1 213,3 216,0 212,6
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 73,52 ’ 73,54 73,82:
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,74 12,76 12,73 12,80
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.)'- 
Korona norweska . 
(w kor. za doi.)

4,165

4,861

4,164

4,861

4,154

4,857

4,156

4,865
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,406 1,407 1,406 1,404

cznie wyższych kosztów stałych, ja­
kie płacą obecnie kraje o dym sta­
ndingu kredytowym,

W poprzednich tygodniach znacz­
ną aktywność na tym odcinku prze­
jawiała Jugosławia. W czwartym ty­
godniu września podjęła ona jednak 
również w Londynie rozmowy z 
przedstawicielami konsorcjum ban­
kowego w celu uzyskania euroryn- 
kowego kredytu syndykalnego. Za­
biegi Jugosławii o uzyskanie zagra­
nicznych kredytów wioźą śię z ko­
niecznością sfinansowania deficytu 
płatniczego, który w br. wynieść ma 
2 mld dolarów (w ub. r. wynosił 3,6 
mld doi.). Ż napływających informa­
cji wynika, że w negocjowanym 

przez ten kraj obecnie eurorynko- 
wyni kredycie syhdykalnym spread 
wynosić ma 1,5 proc. Podobny spread 
płaci obecnie Brazylia, a także inne 
kraje, które mają obecnie zły stan- 
ding kredytowy. Dla porównania 
warto podać, że kraje o dobrym 
standingu kredytowym płacą spread 
w wysokości 0,75, a nawet 0,5 proc. 
Natomiast zmienna stopa oprocento­
wania kredytów eurodolarowych 
ustalana na podstawie oprocentowa­
nia depozytów dolarowych w ban­
kach londyńskich (tzw. Libor) wzro­
sła w ślad za zwyżką stopy procen­
towej w USA i w końcu czwartego 
tygcd-ia września wynosiła już 
131/16 — 13 3/16 proc.

6 lna rynnach 
lewarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 = 100)
Tabela 3

Wskaźnik

18.IX. 278,7
22.IX. 281,9
25.IX. 277,2
Przed miesiącem 273,9
Przed rokiem 298,9

Jednostki przeliczeniowe: l buszel pszenicy — 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy “ 25,4 kg, 
1 Ib (funt) = 0.454 kg.

W czwartym tygodniu września 
ogólny wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” wyka­

zał silne wahanie. W początku tego 
okresu wzrósł on z 278,7 w dniu 
18.IX do 281,9 w dniu 22.IX. Na 
tym poziomie utrzymał się on rów­
nież przez większość czwartego ty­
godnia września. W końcu tego ok­
resu ogólny wskaźnik cen surowców 
obniżył się jednak do poziomu niż­
szego niż w końcu poprzedniego ty­
godnia o 1.5 punkia, i ukształtował 
na poziomie: wyższym niż prźed 
miesiącem o 3,3 punkta, niższym jed­
nak niż przed rokiem o 21,7 pun­
kta (por. tabela 3 i wykres). Ruch 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
w czwartym tygodniu września wy­
kazał więc daleko idącą zbieżność 
ze zmianami jakie miały miejsce na 
rynku złota i rynkach walutowych. 
Dla bliższego przedstawienia zmian 
cen surowców w omawianym okre­
sie sięgnijmy — jak zwykle — do 
danych tabeli 4. Z tabeli tej wynika,

Q Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia (tylko ceny jęczmienia odpowied­
nio wzrosły). Obniżyły się również 
ceny soi. Przyczyną zniżki cen soi 
były informacje, że jej zbiory w USA 
przebiegają pomyślnie a zapasy na 
koniec sierpnia br. wzrosły do 359 
min buszli wobec 174 min przed ro­
kiem. Przewiduje się, że eksport tej 
ważnej paszy będzie w br. niższy 

-(835 min buszli) niż w roku ubiegłym 
(870 min buszli), mimo oceny znacz- . 
nego zwiększenia jej zakupów przez 
europejskie kraje socjalistyczne.

Z ogłoszonych ostatnio ocen zbio­
rów zbóż na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim nowa prognoza 
Międzynarodowej Rady Pszenicznej. 
W prognozie tej przewiduje się, że 
światowe zbiory pszenicy wyniosą 
w bieżącym roku gospodarczym 
450 min ton, a więc ukształtują się 
na tym samym poziomie co rekordo­
wo wysokie uzyskane w' roku 
1978/79 (w roku gospodarczym 
1979/80 wynosiły one 425 min ton). 
Ocena ta uwzględnia już niższe zbio­
ry pszenicy w Australii. Według ofi­
cjalnych ocen australijskich wynieść

Tabela 4
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’ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 423,0 424,3 401,8 426,5 99,2
kukurydza „ 321.0 322,0 331,3 268,5 119,6
jęczmień dol./tona 137,7 136,8 137,7 122,8

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt. tona 994,5 1079,0 1114,5 1879,5 52,9
kakao „ 1086,0 1100,0 1079,0 1625,0 66,8
cukier centy/Ib 37,9 37,4 30,2 9,6 394,8

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 92,3 93,3 92,3 68,3 135,1
wełna pensy/kg 289,0 287/0 284,0 271,0 106,6
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 42,0 46,0 52,Ó 67,0 62,7

METALE
94,2 94,2 84, ś 88,2 106,8złom stali dol./tóńa

miedź elektr.
(wire bars) f.śzt./tona 879,5 850,0 811,5 992,0 88,7
cyna „ 7235,0 7220,0 7090,0 7305,0 99,0
cynk „ 339,0

364,0
346,0- 325,5 348,0 97,4

ołów „ 378,5 359,5 578,0 63,0
srebro pensy/troy

uncja 892,0 878,0 678,0 695,0 128,3

INNE 
kauczuk pensy/kg 64,5 62,3 66,8 63,5 101,6

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg-Jęcz- 
mień. Nowy Jork — cukier, złom stall: Bradford — wełna; Llyetpool - bawełna, 
Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire barś). cyna, cynk, ołów kauczuk,

one mają 11,25 min ton, podczas gdy 
szacowano je na 13,4—17 min ton.

Rekordowo wysokie mają być 
w br. zbiory zbóż w EWG. Według 
oceny związku farmerów EWG 
(Copa) wyniosą one w br. 
118,5 min ton, a więc będą 
o blisko 5 proc, wyższe niż w ub. r. 
Wielkość ta przekracza potrzeby 
krajów EWG, a więc stawia władze 
tej organizacji w obliczu zakupów 
na zapasy lub też dopłat do ekspor­
tu (ceny zbóż w EWG kształtuje się 
bowiem wyżej niż w obrocie mię­
dzynarodowym).

Rekordowo wysokie mają Śyć 
również światowe zbiory ryżu. We­
dług oceny ogłoszonej przez Mini­
sterstwo Rolnictwa USA wynieść 
cne mają w br. 394 min ton, wobec 
373 w roku gospodarczym 1979/80.

Q Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były zróżnicowane. 
Ceny ziarna kakao i kawy obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty­
godnia (tej ostatniej poniżej 1000 
f. szt. za tonę). Zniżkowa tendencja 
cen obu tych używek utrzymuje się 
więc nadal, a ich ceny kształtują się 
na poziomie znacznie niższym niż 
w odpowiednim okresie ub. r. (por. 
tabela 4). . ■

W odróżnieniu od cen kawy i ka­
kao ceny cukru wykazały ' dalszą 
zwyżkę, dochodząc do nowego naj­
wyższego poziomu od- pięciu lat Na 
zwyżkę cen cukru w tym -okresie 
działały nadal oczekiwania, że ZSRR 
będzie w br. dużym jego importe­
rem. Ocena ta wzmocniła się pod 
wpływem informacji i wystąpieniu 
przymrozków w europejskiej części 
ZSRR, co wobec wcześniej podjętej 
decyzji o opóźnieniu kampanii, oz­
naczać może dalsze obniżenie pro­
dukcji cukru w tym kraju.- -
• Zmiany cen metali nieżelaznych 

wykazały daleko idącą zbieżność ze 
zmianami ceny złota. W. , końcu 
czwartego tygodnia września ceny 
miedzi i cyny ukształtowały'się jed­
nak na poziomie wyższym -niż 
w końcu : poprzedniego ; tygodnia, 
podczas gdy ceny cynku i ołowiu 

odpowiednio na poziomie niższym. 
Na osłabienie cen miedzi w koń­
cu omamianego okresu . wpły­
nęła jednak nie tylko zniżka ceny 
złota, ledz również informacje o po­
rozumieniach mniejszych producen­
tów miedzi w USA ze Związkami Za­
wodowymi. Porozumienia te zapo­
wiadają możliwość przerwania straj­
ku, co jak dotąd nastąpiło tylko 
w zakładach- należących dc koncer­
nu .Kennecott.

Mimo zniżki cen cynku na giełdzie 
londyńskiej, tzw. cena zachodnio­
europejskich producentów wzrosła. 
Zwyżkę ,-tę zainicjował Australian 
Mining and Smelting Europe, Ltd 
(A. M. and S), podnosząc w dniu 
22.IX. cenę z 780 do 805 dolarów za 
tonę. Tego samego dnih kanadyjski 
koncern Cpminco Ltd podwyższył ją 
do. 845 dolarów, za tonę. A. M. and 
S. przyjął tę cenę. Inni wielcy euro-, 
pejscy producenci cynku zajmują 
— jak dotąd — pozycję wyczekującą.
‘ #Z innych zmian na odnotowa­
nie zasługują przede wszystkim in­
formacje dotyczące wpływu konflik­
tu zbrojnego między Iranem i Ira­
kiem na rynek ropy naftowej. Już na 
początku tego konfliktu Iran prze­
stał być eksporterem ropy. Z ostat­
nich doniesień wynika, że również 
dopływ. ropy irackiej zostanie dra­
stycznie ograniczony wskutek zni­
szczeń instalacji naftowych tego 
kraju. Jeżeli uwzględnić, że Irak jest 
drugim, po Arabii Saudyjskiej naj­
większym eksporterem ropy nafto­
wej wśród krajów • OPEC będzie to 
już miało niewspółmiernie większy 
wpływ na ; rynek.. Zmniejszenie ■■ po­
daży, ropy, z tego tytułu może być 
skompensowana przez cofnięcie de­
cyzji-o. obniżeniu wydobycia ropy 
o 10 proc, podjętej przez szereg kra­
jów zrzeszonych w OPEC,. po konfe­
rencji ministerialnej- w. Wiedniu. 
Możliwość' taką /sygnalizują wypo­
wiedzi .. przedstąwcieli poszczegól­
nych ,krajów. Jak dotąd nie została 
oną jednak, ofićjajnie- pqtwierdzona. 
W rezultacie ceny ropy naftowej na 
tzw. ’ wolnym r rynku wzrosły już 
o. 5 dolarów na baryłce w stosunku 
t}o poziomu na- jakim . kształtowały 
się w poprzednim tygodniu.

oceny i wskaźniki

PRZEGLĄD bieżącego rozwoju 
koniunktury gospodarczej w po­
szczególnych głównych krajach 

kapitalistycznych, które kontynuo­
waliśmy przez pięć tygodni (por. 
„2. G." nr 35—39) odsunął na póź­
niejszy termin szersze prognozy jej 
rozwoju w bliższej i dalszej perspek­
tywie. Odrabianie tych zaległości 
rozpocznijmy od prognozy rozwoju 
gospodarki światowej w ciągu naj­
bliższych ■ pięciu lat opracowanej 
przez Bank Światowy. (World De- 
Veloprrient Report 1980).

W prognozie tej przewiduje się, że 
do roku 1985 utrzyma się obserwo­
wane już obecnie zwolnienie tempa 
wzrostu gospodarczego na świecie. 
Główną tego przyczyną będzie — 
zdaniem autorów tej prognozy — 
dalszy wzrost cen ropy naftowej, 
który szacują oni na 3 proc, średnio 
rocznie w latach 1980-85. Istotną ro­
lę odegrać mogą jednak również ta­
kie czynniki jak napięcie polityczne 
czy zmiany sytuacji na międzynaro­
dowym rynku kapitałowym.

Prognoza rozwoju gospodarczego 
śWiata w ciągu najbliższych pięciu 
lat została opracowana przez Bank 
Światowy w dwóch wariantach: mi­
nimalnym i maksymalnym. Autorzy 
prognozy przewidują jednak, że rze­
czywisty rozwój będzie zbliżony do 
wariantu minimalnego.

Wariant ten przewiduje, że w kra­
jach rozwijających się, które nie są 
eksporterami ropy naftowej stopa 
wzrostu gospodarczego mierzona 
produktem narodowym brutto na 
jednego mieszkańca obniżyć się ma 
z 2,9 proc. średnio rocznie w latach 
1970-80 do 2,0 proc, w latach 1980-85 
— a więc ma być o blisko 1/3 
niższa.

Jeszcze silniejsze. zwolnienie tem­
pa wzrostu przewiduje się w kra­
jach będących eksporterami ropy 
naftowej (z 5 na- 2,3 proc.). Stopa 
wzrostu gospodarczego w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych 
kształtować się ma na poziomie nieco 

WZROST PRODUKTU NARODOWEGO BRUTTO 
NA JEDNEGO MIESZKAŃCA

(w proc.)
Tabela 5

1980—1985 1985—1990
1970------———----7----------- —-------- ■-----
1980 wariant wariant wariant wariant 

minim. maks. minim. maks.

1. Kraje rozwijające się 
nie eksportujące ropy 
naftowej 2,9 2,0 2,6 2,3 3,3

2. Kraje eksportujące ropę 
naftową 5,0 2,3 2,8 2,3 2,8

3‘. Wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne 2,4 2,5 2,8 2,5 3,5

4, Kraje o gospodarce 
•planowej 3,8 3,3 3,3 3,3 3,3

wyższym (2,5 proc.) niż w latach 
1970-80 (2,4 proc.), przy stopie infla­
cji utrzymującej się na poziomie 
zbliżonym do tego okresu. W kra­
jach socjalistycznych tempo wzro­
stu kształtować się ma na poziomie 
nieco niższym (3,3 proc.) niż w la­
tach 1970-80 (3,8 proc.).

Z prognozy Banku światowego 
wynika, że w latach 1980-85 kolej­
ność pszczególnych grup krajów z 
punktu widzenia tempa wzrostu go­
spodarczego mierzonego produktem 
narodoujym brutto na jednego mie- 
szkańca ma być najwyższa w kra­
jach socjalistycznych (3,3 proc, śred­
niorocznie). Na drugim miejscu pla­
sują się kraje eksportujące ropę naf­
tową i rozwinięte gospodarczo kraje 
kapitalistyczne. Stopa wzrostu obu 
tych grup krajów ma być w pięcio­
leciu 1980-85 dość zbliżona (2,5 i 2,3 
proc.), wyraźnie wyższa jednak niż 
w krajach rozwijających się nie bę­
dących eksporterami ropy naftowej, 
w której wynieść ma ona odpowied­
nio 2 proc. Warto przy tym zwrócić 
uwagę, że ta ostatnia grupa krajów 
jest bardzo zróżnicowana. W tych 
z nich, które zalicza się do grupy 
krajów rozwijających się o niskim 
dochodzie na jednego mieszkańca, 
Stopa wzrostu gospodarczego wy­
nieść ma w latach 1980-85 tylko 1,2 
proc, średniorocznie. Ocena ta opie­
ra się nie tylko na .przewidywanym ■ 
wzroście cen ropy naftowej, lecz 
również na ocenie, że w latach 
1980-85 podaż kapitału ze źródeł 
prywatnych na międzynarodowym 
rynku kredytowym ma być znacznie 
niższa niż w latach 1970-80.

Prognoza Banku Światowego do­
tyczy również drugiej połowy lat 
osiemdziesiątych. Jej wyniki przed­
stawione są również w zamieszczo­
nej niżej tabeli.

wiadomości 
gospodarcze

KONSORCJUM ZACHODNIE 
ZBUDUJE HUTĘ W ZSRR

Konsorcjum firm zachodniónie- 

mieckich i francuskich podpisało 

niedawno kontrakt wartości 555 min 

marek że Związkiem Radzieckim 

W sprawie' budówy huty aluminium 

w Sajańsku na Syberii. Firmy te 

dostarczą również maszyny dla tego 

obiektu. Porozumienie zostało pod­

pisane przez radziecką organizację 

handlu zagranicznego Metallurg- 

import oraz konsorcjum, w którego 

skład wchodzą firmy Kloeckner 

Industrie-Anlagen, Duisburg, fran­

cuska filia firmy Kloeckner i KHD 

Humboldt Wedag z Kolonii. Huta 

w Sajańsku ma produkować 500 

tys. ton aluminium. rocznie. Budo­

wa powinna się rozpocząć w przy­

szłym roku.

- Oprócz wymienionego wyżej po­
rozumienia firma Kloeckner podpi­
sała' odrębną umowę ze Związkiem 
Radzieckim, dotyczącą zakupu alu­
minium. Nie podano bliższych 
szczegółów tej transakcji, (em)

DEFICYT HANDLOWY RFN

Po raz pierwszy od 1965 r. RFN 
zanotowała w sierpniu deficyt wy­
miany handlowej z zagranicą. Wy­
niósł on w tym miesiącu 100 min 
marek. W tym samym miesiącu 
1979 r. nadwyżka wynosiła 1 mld 
marek.

Bilans handlowy RFN za pierw­
szych 8 miesięcy br. zamyka się 
nadwyżką w sumie 4,6 mld marek, 
natomiast bilans całości rozliczeń 
bieżących wykazuje deficyt w wy­
sokości 21,4 mld marek. W tym sa­
mym okresie poprzedniego roku 
nadwyżką w sumie 4,6 mld marek, 
mld, deficyt rozliczeń bieżących — 
6,2 mld marek.

Wyraźne pogorszenie sytuacji płat­
niczej RFN nastąpiło już w 1979 r., 
kiedy to po raz pierwszy od 1965 r. 
wystąpiło ujemne saldo rozliczeń 
bieżącym w sumie 9 mld marek. 
Przewiduje się, że w roku bieżą­
cym wzrośnie orio do 30 mld. (em)
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KIEDY w kraju z taką pasją dy­
skutujemy o wynikach naszej 
pracy, o naszych umiejętno­

ściach, dyscyplinie i obyczajach 
ujawniających się w miejscu zatrud­
nienia, ciekawe mogą być wszelkie 
próby spojrzenia na ten sam temat 

perspektywy zagranicy. Przy czym: 
im krótszy dystans, tym więcej po­
równywalnych spraw. Mniej miaro­
dajny wydaje się dla nas opis cha­
rakteru robotnika japońskiego niż 
enerdowskiego. Stereotypy w tym 
względzie są wprawdzie znane, ale 
odwołajmy się raczej do faktów od­
notowanych przez pedagoga.

JOANNA WRZOSOK jest absol­
wentką pedagogiki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Materiał do pracy 
doktorskiej zbierała w NRD. Wybra­
ła metodę obserwacji uczestniczącej, 
gdvż nadarzyła się jej szczególna o- 
kazja: wyjazd na mocy międzypań­
stwowej umowy z jedną z pierw­
szych grup polskich pracowników, 
na okres kilku lat, do pracy w prze­
myśle, w NRD. Było to w roku 1972. 
Joanna Wrzosok objęła kierownictwo 
150-cscbowej grupy Polaków pracu­
jących w kombinacie łożysk tocznych 
w Lipsku. Potem przebywała także 
z kilkoma innymi zespołami Polaków 
zdobywających zawodowe doświad­
czenia w środowisku przemysłowym 
naszych zachodnich sąsiadów.

— Jakie są Pani spostrzeżenia?

— Na pewno pod wieloma wzglę­
dami różne od tych, jakie mają nasi 
reporterzy z rozmaitych środków 
masowego przekazu „wpadający” na 
godzinę do polskich ekip zatrudnio­
nych w enerdowskich zakładach pra- 
c.y — zastrzegła na początku moja 
rozmówczyni.

— To znaczy?

— W relacjach reporterskich 
wszystko układa sia jak po maśle. 
Taki jest styl tych relacji: „wymia­
na bogatych doświadczeń, serdecz­
ne stosunki, kontakty, przyjaźnie”. 
Słowem — bez problemów.

— A jak jest w istocie?

— Niełatwo. Ludzie są tylko ludź­
mi, tu i tam. Najtrudniejszy jest 
oczywiście początek. Wtedy właśnie 
najczęściej pojawiają się jakieś 
mniejsze lub większe nie,porozumie­
nia, w krańcowych przypadkach 
kończące się odesłaniem do kraju 
polskiego pracownika albo upom­
nieniem enerdowskiego pracownika. 
Nieporozumienia zaczynają się od 
śrubki, a kończą na „dyskusji histo­
rycznej”. My mamy przecież wieko­
we historyczne obciążenia i zwła­
szcza działając w emocji nie możemy 
się od nich uwolnić. Z kolei tamtej­
si robotnicy oceniali niekiedy nie­
udolność polskiego kolegi przez pry­
zmat stereotypów, które ludziom 
mieszkającym na tych terenach, w 
wiadomym' historycznym okresie, tak 
uparcie wpajano. W emocjach wszy­
stko to dochodzi do głosu.

— Czy nieudolność polskich pra­
cowników bywa zjawiskiem czę­
stym?

— Na pewno sporadycznym, nie­
mniej jednak za każdym razem za­
uważanym. Ale to jest naturalna 
reakcja na każdego pracownika- 
-obcokrajowca. Po prostu stale, a 
zwłaszcza na początku jest on na 
cenzurowanym.

— Czy sporadyczne przykłady 
nieudolności wynikają z tego, że wy­
syłamy do NRD pracowników spraw­
dzonych pod względem kwalifika­
cji?

— Wręcz przeciwnie. W ogóle nie­
sprawdzonych, bo zupełnych nowi­
cjuszy: albo wprost po szkole, albo 
po krótkim okresie pracy, lecz bez

PORÓWNAJMY ATUTY
kwalifikacji. Są to ludzie młodzi, a 
nawet bardzo młodzi:

— To dlaćzego są tacy „dobrzy”, 
że przypadki nieudolności są spora­
dyczne?

— Po prostu za wszelką cenę mu­
szą się pokazać. Przecież oni czują 
się tu, jak narodowa kadra na mi- 
strzowstach świata. Za dobrą robo­
tę są nagradzani premiami, ale z co­
dziennych, przez te kilka lat prowa­
dzonych z nimi rozmów mogę z ca­
łym przekonaniem stwierdzić, że ro­
biliby to również bez żadnej dodat­
kowej zapłaty. Ambicje grają tu ro­
lę niesamowitej siły napędowej. Wy­
starczy naszym kilka tygodni, w po- 
jedyńczych przypadkach miesiąca 
lub dwóch, aby dorównali w nor­
mach enerdowskim kolegom — a 
później znacznie ich wyprzedzili. 
120—130 proc, normy to dla Pola­
ków — zwykła rzecz. Fakt ten bu­
dził nawet swego rodzaju niechęć ze 
strony enerdowskich kolegów, któ­
rym przy różnych okazjach, najlep­
szych Polaków stawiało się za przy­
kład, punkt odniesienia.

— Czy Polacy przekraczali normy 
dzięki szczególnym zdolnościom, czy 
też normy były niskie?

— Ani niskie normy, ani szcze­
gólne uzdolnienia, choć w rozmo­
wach z enerdowskimi mistrzami do­
wiadywałam się o dużej pojętności 
moich podopiecznych, lotności umy­
słu, pomysłowości i fantazji. Cechy 
te sprzyjały pewnie przekraczaniu 
norm ale w dużym stopniu sprzyja­
ła również normom... słaba znajo­
mość języka niemieckiego, a co za 
tym idzie, trudność w nawiązywa­
niu kontaktów. Enerdowscy robot­
nicy — jak ich obliczyłam, na pod­
stawie Godzinnych obserwacji — z 
ośmiogodzinnego dnia pracy blisko 
1 godzinę i 15 min. spędzali na róż­
nego rodzaju przerwach: śniadanio­
wej, kawowej, obiadowej i papiero­
sowej. Przy każdej z tych okazji, a 
zwłaszcza kawowej i papierosowej 
dochodzi do rozmów, które „rozcią­

Fot. S. ZUBCZEWSKIPolscy robotnicy cieszą się dobrą opinią u swych enerdowskich kolegów.

gają” czas przerwy. A nasi tymcza­
sem pracowali. Żadnych pogadanek, 
a w związku z tym nawet mniejsza 
ochota na papierosa.

— Wprost idealni pracownicy!
— Nie całkiem, mieliśmy inne kło­

poty. Na przykład, w niektórych 
przypadkach niełatwe było wyro­
bienie nawyku do pozostawiania w 
należytym porządku swojego miej­
sca pracy. Miałam też problemy 
spóźnień i absencji, której powodem, 
częściej niż choroba, bywało niewy­
robione poczucie obowiązku. Weso­
ło, niekiedy przy dużej ilości alkoho­
lu spędzony z kolegami wieczór był 
powodem niezgłoszenia się następ­
nego dnia do pracy. Ten zakorze­
niony u nas, w niektórych środowi­
skach, bo tolerowany, niestety przez 
opinię społeczną zwyczaj udawało 
się w naszej ekipie, w warunkach 
enerdowskich, wyplenić dopiero po 
roku lub dwóch.

— A enerdowskim pracownikom 
spóźnienia nie zdarzały się?

— Może to nie do wiary, ale bar­
dzo rzadko. Jeżeli wziąć dodatkowo 
pod uwagę fakt, że u nich nie „pod­
bija się” kart w momencie prze­
kraczania bramy zakładu, ich punk­
tualność staje się tym bardziej god­
na podziwu.

— Skąd ona się bierze, Pani zda­
niem?

— Trudniej ustalić, skąd się bie­
rze, poza ogólnym stwierdzeniem, że 
chyba z rodzinnego domu, niż stwier­
dzić, jak oni zwalczają pojedyncze 
przypadki niepunktualności. Prowa­
dzą rozmowy, niekończące się roz­
mowy, o przyczynach, o skutkach, 
wałkują'temat do znudzenia. To jest 
.charakterystyczna metoda rozwiązy­
wania wielu pracowniczych proble­
mów. W przypadku spóźnień pierw- 
są instancją, w której rozpatruje się 
przyczyny tego zjawiska, jest mistrz. 
Jeżeli powodem spóźnień bywa - na 
przykład zbyt oddalony od miejsca 

zamieszkania żłobek, do którego 
trzeba odprowadzić dziecko, wtedy 
mistrz wszelkimi dostępnymi sobie 
sposobami stara się załatwić miejsce 
w innym, bliższym żłobku. Jeżeli 
przyczyną jest sprawa bardziej 
skomplikowana, biorą ją w swe rę­
ce kierownicy wyższego szczebla, 
starając się usunąć wszelkie prze­
szkody w punktualnym rozpoczyna­
niu pracy. Jeżeli zaś pracownik nie 
tyle z powodu przeciążenia obowiąz­
kami, co nieumiejętności organizo­
wania sobie porannych zajęć spóź­
nia się do pracy, wtedy kolektyw 
(coś w rodzaju naszej brygady) wy­
znacza mu opiekuna. Opiekun ma 
obowiązek chodzenia codziennie ra­
no po kolegę do domu i wspólnego 
przekraczania z nim bramy zakładu. 
Ta metoda skutkuje dość szybko. Aż 
trudno uwierzyć, jak szybko, gdyż 
spóźnialski chce się jak najszybciej 
uwolnić od opiekuna, którego istnie­
nie riaraża na szwank jego autory­
tet w kolektywie.

— Kolektyw odgrywa dużą rolę 
w życiu toczącym się na terenie za­
kładu pracy.

—Przemożną, nieocenioną i nie­
podważalną, i dlatego nie bardzo da 
się porównać z naszą brygadą, któ­
ra ma nie tak wielką siłę oddziały­
wania na swojego współtowarzysza. 
Cechą życia wewnątrzzakładowego w 
NRD jest duża otwartość. My nie 
jesteśmy do tego przyzwyczajeni, 
mamy znacznie większy margines 
spraw, które nazywamy prywatnymi, 
ale co jakiś czas domagamy się jed­
nak „.publicznej oceny”, „publiczne­
go podziału premii”, „publicznego 
uzasadnienia decyzji”, gdyż publicz­
ne znaczy obiektywne, sprawiedliw­
sze.

— U nas publiczne załatwienie 
pracowniczych spraw ma niekiedy 
rzeczywiście charakter interwen­
cyjny.

— W NRD „publicznie” ocenia się 
człowieka już od szkoły. Potem ciąg­
nie on za sobą taką cenzurę przez

całe życie. Rozpoczynając pracę za­
robkową młody człowiek przycho­
dzi z opinią skategoryzowaną w kil­
ku punktach, według których oce­
nia się wszystkich obywateli. Są to 
zda je się: aktywność społeczna, dy­
scyplina, dbałość o porządek. Ocena 
wyników w zakładzie pracy też od­
bywa się na forum kolektywu. W 
ostatecznym przypadku, gdy pra­
cownik nie zgadza się z oceną ko­
lektywu, może przenieść się do innej 
grupy i tam udowodnić swoją klasę, 
której poprzedni zespół nie docenił.

— Domyślam się, że taką formę 
kolektywnego, czyli publicznego za­
łatwiania wielu pracowniczych 
spraw polecałaby Pani również w 
kraju. Co jeszcze w NRD godne jest 
podpatrzenia i wypróbowania u nas?

— Formy kontaktów między sze­
regowymi pracownikami i kierowni­
ctwem. Nie może być dnia, w któ­
rym dyrektor nie znajdzie chwili 
wolnego czasu' dla pracownika, jeśli 
ten się takiego spotkania domaga. 

■ Sekretarka nie jest cerberem utrud­
niającym wejście do szefa, lecz pra­
cownikiem usprawniającym te kon­
takty. Dyrektor zaś, nawet najpo­
tężniejszego zakładu, nie ma spraw, 
ani gości ważniejszych od swojego 
pracownika. W ten sposób szybciej 
ludzie mogą sebie pewne problemy 
wyjaśnić. Do takiego wyjaśnienia, do 
drobiazgowych analiz sytuacji w za­
kładzie dochodzi też w trakcie tych 
niekończących się rozmów z pracow­
nikami, o której to formie kontak­
tów kierownictwa z załogą już 
wspomniałam. W NRD sytuacja jest 
oczywiście specyficzna. Każdy pra­
cownik jest na wagę złota, a dok­
ładniej, waluty wymienialnej. Jeże­
li się go ma, to nie należy tak szyb­
ko wypuszczać z rąk. Nawet jeśli 
pracownik nie jest chodzącym idea­
łem, opłaca się podjąć próbę wy­
chowania go. Wychowuje się przez 
dyskusje, rozmowy i perswazje, 
przez nacisk opinii kolektywu. Wy­
maga to oczywiście czasu ze strony 
współpracowników, czasu — za któ­
ry dodatkowo nikomu się nie płaci.

ale czas ten daje później społeczne 
efekty.

Godna naśladowania jest też u na­
szych zachodnich sąsiadów metoda 
przysposabiania młodego człowieka 
do pracy. U nas tworzy się często 
papierkowe programy adaptacji, a w 
NRD młodego człowieka wprowadza 
się po prostu do jego przyszłego 
miejsca pracy, już jako ucznia. Tyl­
ko 2 razy w tygodniu zajęcia w szko­
le zawodowej odbywają się w klasie. 
Jest to tzw. teoria, a 3 dni w ty­
godniu młody człowiek spędza w fab­
ryce. Wtedy już poznaje swoich 
przyszłych kolegów i wyrabia, pa­
trząc na nich, dobre nawyki, punk­
tualność i dyscyplinę. Szkoły zawo­
dowe w NRD są właściwie wyłącz­
nie szkołami przyzakładowymi, stąd 
ten silny związek teorii z praktyką, 
stąd mały kłopot z adaptacją.

— Zaczynam wątpić »w istnienie 
jakichkolwiek problemów w życiu 
zawodowym naszych zachodnich są­
siadów...

— To przesada, ja wyliczam prze­
cież te rozwiązania, które godne są 
podpatrzenia.

— Czy od polskich pracowników 
gospodarze mogli się czegoś nau­
czyć?

— Podziwiali sprawność i pomy­
słowość Polaków, ale proszę nie za­
pominać, że polska ekipa składała 
się przeważnie z bardzo młodych lu­
dzi, nowicjuszy, więc trudno od nich 
wymagać wielkich kwalifikacji i bo­
gatych doświadczeń, tym bardziej, że 
wielu z nich podjęło pracę niezupeł­
nie zgodną z wyuczonym w szkole 
zawodem.

— Czy takich powinniśmy wysy­
łać za granicę?

— Chyba jednak tak, jeśli chce- 
my, aby zagraniczna edukacja zosta­
wiła w ich umiejętnościach trwały 
ślad. Miedzi wchłaniają wiedzę szyb­
ko i na trwałe.

— Czy równie łatwo się zaprzy­
jaźniają?

— Jak tylko pokonają barierę ję­
zykową, natychmiast chcą swoim tu­
tejszym znajomym zaprezentować 
swój kraj. Zapraszają ich do siebie, 
do swych rodzin, do swoich domów 
w Polsce i goszczą ich, jak wiem, 
iście po polsku. To jest moim zda­
niem, bardzo korzystne, choć ubocz­
ny skutek całego przedsięwzięcia. W 
końcu dzięki tej wymianie, poprzez 
osobiste doświadczenia, młode poko­
lenia obu krajów, poznając się, mo­
gą odrzucić stereotypy.

Przez pewien czas pokutowało tu, 
na przykład, przekonanie, że polska 
wieś jest taka jak ją pokazuje se­
rial telewizyjny „Chłopi”. Nie wszy­
scy wszak znać muszą tu Reymonta, 
nie wszyscy wiedzą, że o jego po­
wieść, napisaną przed laty, film ten 
został oparty. Wielu telewidzom na­
tomiast wątek fabularny serialu tak 
mocno “ przemówił do wyobraźni, że 
cała jego oprawa utrwaliła się jako 
obraz' współczesnej wsi polskiej. 
Trzeba było właśnie koleżeńskich 
kontaktów między polskimi i ener- 
dowskimi pracownikami, trzeba było 
prywatnych wycieczek do Polski, do 
wsi i małych miasteczek, aby wy­
prostować, uwspółcześnić wyobraże­
nia.

— I tym akcentem możemy pod­
sumować naszą rozmowę o Polakach 
pracujących za granicą i wielostron­
nych korzyściach płynących z tego 
faktu?

— Tak, możemy. Emocje to nasza 
silna strona. Wydaje się, że nic pro­
stszego, jak tylko tę potężną, ukry- 

• tą w nich energię właściwie wyzwo­
lić i ukierunkować.

Rozmawiała:
ŻANETTA REGEL

ze świata nauki i techniki z krajów socjalistycznych

ŻYLETKA NA 120 DNI
W wyniku współpracy łódzkich Zakła­

dów Wyrobów Metalowych „WIZAMET” 
z miejscową Politechniką i z Wyższą 
Szkołą Inżynierską w Koszalinie, powsta­
łą wyroby osiągające światowy poziom 
(96 proc, otrzymało znaki jakości). Są 
wśród nich m. in. nożyki i aparaty do go­
lenia — sprawdzono, źe żyletką z „WI- 
ZAMET-u” można golić się codziennie 
przez 120 dni. Koszalińska WSI opraco­
wuje 1 wytwarza dla „WIZAMET-u” 
kompletne linie szlifierskie i polerskie 
części zamienne itp., co „uwalnia” fab­
rykę od kosztownego importu. (PAI)

JAK KARMIĆ KROWY?
W RFN zastosowano system dozowni­

ków, które współdziałają z nadajnikami 
zawieszonymi na szyi każdej krowy. 
Według numerów, które automatycznie 
przekazywane są do centrali, dostarcza­
ne są informacje dotyczące ilości paszy 
i czasu pobrania przez zwierzę ostatniej 
porcji. Odwrotną drogą przekazywana 
jest informacja, czy zwierzę może do­
stać następną. Pomimo wysokich kosztów 
urządzenia te są opłacalne, zapewniają 
bowiem oszczędność paszy treściwej w 
ilości ok. 100 kg rocznie na każdą sztu­
kę bydła. (Interpress) /

KOMPUTER PROJEKTUJE
Amerykańska firma Molecular Design 

z Kalifornii zastosowała komputery do 
projektowania nowych związków chemi­
cznych oraz przepowiadania ich właści­
wości, a także wyszukiwania nowych za­
stosowań dla związków już znanych. Jest 
to jedna z pierwszych tego typu placó­
wek w świecie, a jej doradcami są m. In. 
dwaj laureaci Nagrody Nobla, Melvin 
Calvin i Artur Kornbcrg. (PAI)

SŁOŃCE 
PRZYCZYNĄ TRZĘSIEŃ?

Analiza sejsmiczna wszystkich więk­
szych trzęsień Ziemi, jakie miały miej­
sce od początku naszego stulecia, doko­
nana przez radzieckich uczonych przy­
niosła Interesujące wyniki. Wykryto pew­
ną zależność pomiędzy cyklami aktyw­

ności słonecznej, a wzrostem aktywno­
ści sejsmicznej. Okresy bardziej inten­
sywnych trzęsień Ziemi były zbliżone do 
szczytowych okresów aktywności Słońca 
w jedenastoletnim cyklu. (PAP)

SZKODLIV/E?...
Naczynia aluminiowe są szkodliwe dla 

zdrowia — twierdzi amerykański badacz 
z Yale — dr Steven Levlck. podczas go­
towania 1 jedzenia posiłków ze ścianek 
tych naczyń przedostają się do Jedzenia 
cząsteczki metalu, które wnikają następ­
nie do komórek nerwowych. Aluminium 
w organizmie — w nadmiarze — powo­
duje zaburzenia umysłowe, słabą pamięć 
i złą koordynację. (PAP)

SKUTEK ANOMALII?
Uczeni japońscy twierdzą, że za ano­

malie pogodowe ostatnich lat odpowie­
dzialny jest dwutlenek węgla, którego 
ilość w ziemskiej atmosferze gwałtownie 
wzrasta. Gaz ten, którego przybywa 
wraz ze wzrostem zużycia ropy naf­
towej i węgla* uniemożliwia emisję ciep­
ła poprzez atmosferę 1 zakłóca napływ 
mas powietrza od zachodu*, powodowany 
ruchem okrężnym Ziemi» (NiT)

BEZ ODPADÓW
Dwaj młodzi pracownicy zakładów 

włókien sztucznych „Chemitex-Wiskord” 
w Szczecinie technolog Witold Narkie- 
wicz oraz kierownik oddziału, poprzed­
nio mistrz — Jerzy Kluczyński podjęli 
cenną inicjatywę wykorzystania odpa­
dów, powstających podczas produkcji 
jedwabiu włókienniczego. Do niedawna 
rocznie w przedsiębiorstwie powstawało 
ok. 100 ton odpadów — część z nich od­
sprzedawano spółdzielczości, część po 
prostu wyrzucano. Obaj pracownicy o- 
pracowali nową metodę łączenia odpadów 
z przędzą poliestrową, otrzymując w ten 
sposób półfabrykat o dużej wytrzymałoś­
ci, swymi walorami zbliżony do baweł­
ny m. in. hydroskopljnością, przepuszczal­
nością powietrza. (PAP)

SŁOŃCE I WIATR
Coraz więcej prac badawczych wska­

zuje na możliwość wykorzystania w Pol­

sce energii słonecznej i energii wiatru. 
Rozważyli to m. in. specjaliści Instytutu 
Techniki Budowlanej. Ocenia się, że na 
Jeden m kw. powierzchni przypada w 
Polsce średnio 3,5 mld dżuli energii o- 
trzymywanej rocznie ze Słońca — co od­
powiada ok. 118 tys. ton paliwa umowne­
go na 1 km kw. Jest to 2 tys. razy wię­
cej niż obecne zużycie energii w kraju. 
Z kolei średnia moc strumienia wiatru 
wynosi w -Polsce od 50 — 1500 watów na 
metr kw. — z czego praktycznie można 
wykorzystać ok. 30 proc. (NiT)

MATEMATYCZNY MODEL 
CHMURY

Uczeni radzieccy z Tbilisi opracowali 
matematyczny model chmury. Obliczono 
wszystkie procesy zachodzące od momen­
tu formowania się chmury, aż do wy­
stąpienia opadu. Szczególną uwagę zwró­
cono na zjawiska zachodzące we wnętrzu 
chmur w momencie poprzedzającym 
deszcz. Takie badania mają duże zna­
czenie praktyczne — pozwalają bowiem 
precyzyjnie określić wielkość, a nawet 
czas wystąpienia opadów. Jest to szcze­
gólnie ważne w strefach suchych 1 go­
rących. (PAP)

OSIĄGNIĘCIA WINTiBS
Wrocławski instytut Niskich Tempera­

tur i Badań Strukturalnych PAN ma na 
swym koncie osiągnięcia o kapitalnym 
znaczeniu dla gospodarki krajowej. W 
Instytucie powstały ostatnio m. In. re­
gulatory temperatury, dorównujące roz­
wiązaniom przekazywanym użytkowni­
kom przez renomowane firmy światowe. 
W ub. roku Instytut uzyskał patenty na 
automatyczne stanowiska do pomiaru 
temperatury I przewodnictwa cieplnego 
w niskich temperaturach — oba są wy­
korzystywane w produkcji sprzętu krio­
genicznego. (PAI)

BOGACTWA Z DNA MÓRZ
Japońscy uczeni coraz bardziej intere­

sują się bogactwami naturalnymi na dnie 
oceanów, według ich obliczeń, w głę­
biach dna mórz 1 oceanów znajdują się 
pokłady 2 mld ton rud różnego rodzaju 

metali. Uważają oni, że ukrywa się tam 
16 min ton rud niklowych, czyli 270- 
-krotnio więcej niż wynoszą zasoby na 
lądzie. W Japonii rozpoczęto budowę spe­
cjalistycznych statków przeznaczonych 
do badań geologicznych.

LOTNY INHIBITOR
W Instytucie Obróbki Skrawaniem w 

Krakowie opracowano dokumentację 
oraz przeprowadzono próby 1 badania 
prototypu uniwersalnego lotnego inhi­
bitora tzw. „Unilik”. Jest to środek do 
impregnowania papierów antykorozyj­
nych opakowaniowych przeznaczony do 
długotrwałej ochrony przed korozją at­
mosferyczną wyrobów ze stall, metali ko­
lorowych i stopów lekkich. Przewyższa 
jakością lotny inhibitor krajowy LIK, 
dorównuje zagranicznym. Główny autor 
prdcy dr Zbigniew Majsak.

OCZYSZCZANIE ŚCIEKÓW
We francuskim Instytucie Badań Agro­

chemicznych (INRA) w Lille pracuje wy­
soko wydajna instalacja pilotowa do bez­
pośredniego oczyszczania ścieków o du­
żym stopniu zanieczyszczeń, pochodzą­
cych z różnych gałęzi przemysłu rolno- 
-spożywczego. Zasada działania tej in­
stalacji polega na dwustopniowej fermen­
tacji prowadzonej w reaktorach. Na pod­
kreślenie zasługuje Jej wydajność — ście­
ki są oczyszczane w 95 proc., a ponadto 
nowa instalacja oszczędza energię elek­
tryczną. (PAP)

WYKORZYSTAĆ ODPADY
Spalanie odpadów komunalnych mog­

łoby przynieść znaczne korzyści, lecz 
procesy te są utrudnione przez duże wa­
hania temperatury spalania, wynoszące 
od 256—750 stopni Celsjusza, jak też wsku­
tek dużego zróżnicowania spalanych ma­
teriałów. Np. przy spalaniu polichlorku 
winylu powstaje wolny chlor, lub Jego 
związki, wysoce toksyczne oraz powodu­
jące intensywną korozję metali, a więc 
powierzchni grzewczej kotłów. Gra jed­
nak warta jest przysłowiowej świeczki, 
gdyż np. w Szwecji roczne zasoby ener­
getyczne uzyskane w ten sposób wyno­
szą 10 proc, energii pierwotnej, (PAP)

KONTRAKTY „SUDOIMPORTU”

Związek Radziecki stale wzbogaca 
i odnawia swoją flotę handlową. O- 
statnio w bułgarskiej stoczni im. 
Dymitrowa radzieckiemu kontrahen­
towi przekazano w Ruse tankowiec 
„Wołgoneft-152”. Oprócz tankowców 
bułgarskich, przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego „Koraboimpex”, 
partner radzieckiego „Sudoimpor- 
tu”, dostarcza do ZSRR statki do 
przewozu ładunków suchych oraz 
wyposażenie okrętowe. Kontrakty 
armatora radzieckiego z fińskimi 
stoczniami przewidują dostawy lodo- 
łamaczy transportowych. Z dziewię­
ciu jednostek — sześć przeznaczo­
nych będzie do przewozu kontene­
rów, węgla, rudy i innych ładun­
ków, które mogą być bezpośrednio 
wyładowywane na lądzie. Pozostałe 
trzy statki (po 20 tys. ton każdy), wy­
posażone będą 'w 40-tonowe dźwigi, 
które pozwolą na prace załadow­
czo-wyładowcze we własnym zakre­
sie.

WĘGIERSKA SPECJALIZACJA

Jedną z węgierskich specjalizacji 
w RWPG w dziedzinie rolnictwa 
jest hodowla różnych rodzajów ziar­
na, przede wszystkim kukurydzy. 
Węgry dostarczają także nasiona lu­
cerny — do NRD, Polski i ZSRR, po­
midorów — do NRD i CSRS, papryki 

czerwonej — do Rumunii i CSRS, 
cebuli — do NRD i CSRS, a także 
sadzonki drzew owocowych — do 
ZSRR i CSRS. Węgierskie rolnictwo 
otrzymuje w zamian z Polski nasio­
na traw i kapusty, a także sadzenia­
ki ziemniaków, z NRD — nasiona 
kapusty i grochu, ze Związku Ra­
dzieckiego — ziarno pszenicy ozi­
mej, słonecznika, ryżu, a z Czecho­
słowacji — jęczmienia jarego. Wę­
gierscy specjaliści ze swoimi kole­
gami z krajów socjalistycznych 
współpracują także przy pracach 
selekcyjnych. Np. w wyniku współ­
pracy węgierskich i NRD-owskich 
selekcjonerów powstało wiele od­
mian kukurydzy, m. in. „Bema” i 
„Beke”. Dostarcza się je do Czecho­
słowacji i Związku Radzieckiego.

ROZMOWY JAPONIA—ZSRR

Japonia podjęła na nowo, po kil­
kumiesięcznej przerwie, rozmowy z 
rządem ZSRR w sprawie współpra­
cy w zagospodarowaniu bogactw Sy­
berii i wyspy Sachalin. Dyskutowane 
projekty inwestycyjne, głównie w 
dziedzinie paliwowo-energetycznej 
(ropa, gaz, węgiel) oraz leśnictwa i 
przemysłu drzewno-celulozowego, 
wymagałyby japońskich kredytów w 
wysokości około 3 miliardów dola­
rów. Były one spłacane wyrobami 
kredytowanych obiektów.
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• Wszechstronne omówienie problemów 
związanych ze środkami walki na mo­
rzu. Autor przeprowadza analizę stanu 
środków technicznych' w aspekcie histo­
rycznym i w ścisłym powiązaniu z. eta-, 
parni postępu naukowo-technicznego.

CJA”. .Problemy, jedności ruchu :robot- 
,niczego,iB<23Gizł 30.-...<

Wyższa Szkoła Ńatik; Społecznych przy 
KC'PZPR, Instytut Ruchu Robotniczego.

Priaća międzynarodowego. zespołu au­
torów poświęcona problemom budowy 
i odbudowy jedności ruchu robotnicze­
go. Autorzy omawiają najistotniejsze 
problemy dialogu politycznego komu­
nistów 'z socjaldemokratami i socjalista­
mi, ukazuja kwestie sporne, umiejsca­
wiając je ńa . tle realiów .współczesnej 
epoki.

W ostatnim okresie pojawiło się 
w prasie szereg artykułów naszych 
ekonomistów, próbujących dać 
mniej lub bardziej pełną ocenę 
sytuacji społeczno-ekonomicznej i 
przyczyn, które do niej doprowadzi­
ły. Jest to publicystyka niezwykle 
ciekawa, o dużych walorach poznaw­
czych, a co najważniejsze — oczysz­
czająca i przygotowująca grunt dla 
bardziej konkretnych programów 
pozytywnych, programów zmian i w 
strukturze ekonomicznej, i w syste­
mie funkcjonowania gospodarki.

Nie sposób na tym miejscu omó­
wić choćby tylko najważniejsze z 
tych pozycji — takie jak artykuły 
W. Herera i W. Sadowskiego oraz 
C. Józefiaka w „Polityce”, A. Gwiaż- 
dzińskiego w „Życiu Warszawy” czy 
J. Beksiaka w „Kulturze”. W tym 
ostatnim artykule zawarte są dwie 
tezy, które szczególnie przemawiają 
mi do przekonania — dlatego spró­
buję je powtórzyć swoimi słowami, 
zastrzegając się z góry, że to wcale 
nie wyczerpuje treści całego, obszer­
nego materiału.

Pierwsza z nich dotyczy przyczyn 
okresowych załamań gospodarczych. 
Autor uważa, że tkwiły one głównie 
w sferze inwestycyjnej, w stosunku 
wielkości nakładów inwestycyjnych 
do wielkości konsumpcji. Dodać tu 
można tylko jeszcze jeden element — 
rolnictwo. Okresowe załamania z re­
guły występowały w momencie, gdy 
wysoki udział nakładów inwestycyj­
nych w dochodzie narodowym zbie­
gał się z gorszymi wynikami w pro­
dukcji rolnej. To uzupełnienie wy- 
daje mi się istotne, gdyż pokazuje 
znaczenie rolnictwa dla utrzymania 
tempa rozwoju, znaczenie z reguły 
niedoceniane w polityce gospodar­
czej i w rozdziale środków.

Najistotniejsza — szczególnie dla 
wszelkich prób opracowania progra­
mu zarówno doraźnego, jak i bar­
dziej długofalowego — wydaje mi 
się jednak inna myśl J. Beksiaka. 
Pisząc o reformie w całym systemie 
ekonomicznym formułuje on pod jej 
adresem dwa wymagania. Pierwsze 
z nich dotyczy innego niż dotych­
czas skojarzenia planu centralnego, 
systemu funkcjonowania i powiązań 
rynkowych. Szeroki zakres samo­
dzielności przedsiębiorstw powiąza­
ny jest z planem przez system para­
metryczny, a zakres stosowanych na­
kazów jest niezwykle wąski. Jest to 
problem szeroko już omówiony w 
rozmaitych publikacjach i opraco­
waniach. Dlatego szczególnie ważne 
jest drugie wymaganie stawiane re­
formie — przejście od rozwiązań ty­
pu „manipulatorskiego" do rozwią­
zań o charakterze demokratycznym. 
Spełnienie tego wymagania tylko 
częściowo zależy od instytucji i roz­
wiązań ekonomicznych, w większej 
zaś mierze od instytucji politycznych 
i społecznych, od tradycji życia spo­
łecznego. Choć bowiem systemy na­
kazowe z natury rzeczy są mniej de­
mokratyczne, to wcale jednak jesz­
cze nie znaczy, że system parame­
tryczny z natury rzeczy będzie bar­
dziej demokratyczny. Można i przy 
pomocy parametrów skłaniać do rea­
lizacji decyzji, w których podejmo­
waniu ich wykonawcy nie uczestni­
czyli, czy uczestniczyli w sposób zni­
komy.

Dlaczego demokratyzacja, jako 
podstawa reformy gospodarczej wy- 
dajc mi się tak ważna? Bo dokona­
nie zwrotu w gospodarce wymaga 
obecnie nie tylko programu zmian, 
ale i ich dość powszechnej akcepta­
cji społecznej i aktywnego uczestni­
ctwa w ich realizacji. Mówię o „dość 
powszechnej" akceptacji, gdyż trzeba 
mieć świadomość, że chodzi tu o róż­
ne interesy różnych grup i że . nie 
wszystkie interesy dadzą się z pro­
gramem zmian pogodzić. Uzyskanie 
takiej akceptacji przy pomocy sil­
nych bodźców ekonomicznych jest w 
tej chwili .niemożliwe. Przeciwnie, 
powodzenie programu wymagać bę­
dzie raczej „zaciskania pasa”. Tylko 
zaś wtedy gdy większość uzna zmia­
ny „za swoje" i w imię ich doko­
nania będzie skłonna zwiększać wy­
siłek bez natychmiastowego ekwiwa­
lentu — będzie to program realny. 
Sądzę, że nie ma (i nic powinno być) 
innej drogi, jak głęboka demokraty­
zacja całego życia gospodarczego dla 
uzyskania takiej postawy. Stąd też 
i demokratyzacja funkcjonowania 
gospodarki musi być punktem wyj­
ścia wszelkich rozważań nad kon­
kretnymi rozwiązaniami ekonomicz­
nymi, finansowymi czy organizacyj­
nymi.

s.c.

• Dziennik. „Nowiny” ustalił, że 
to województwie rzeszowskim w cza­
sie żniw sporządzano same lipne da­
ne o postępach prac. Urząd Woje­
wódzki chciał za dużo wiedzieć. Dla­
tego ustanowiono stałe dyżury w 
gminach i każdy pracownik służby 
rolnej codziennie ustalać miał postę­
py prac w swojej wsi, po czym na­
noszono to na arkusz statystyczny 
zawierający 20 pozycji, aby z całej 
gminy móc do UW podawać codzien­
nie, niedziel nie wyłączając, co sko­
szono, co zwieziono z podziałem na 
rodzaje zbóż, co zasiano, ile rozsy­
pano po polach wapna, jaki był zbiór 
traw iid. Ponieważ tego co przed 
końcem dniówki dzieje się na każ­
dym hektarze po prostu ustalić niepo­
dobna, dyżurni podawali meldunki 
ssane z palca i korygowane według 
domysłów, że jak niepogoda, to pra­
ca rwie marniej, a jak pogoda to 
żwawiej. Tak oto wyjściowa baza da­
nych determinuje to, że wszystkie 
statystyki będą diabła warte, a je­

noni i<n‘dai<kłw

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„ROCZNIK ŚWIĘTOKRZYSKI” — t. 7, 
ISIS r. Ochrona i kształtowanie środo­
wiska. s. 340. tab. 3. il., zl 66.-

Kieleckie Towarzystwo Naukowe.
Tom poświęcony jest problematyce 

ochrony i kształtowania środowiska re­
gionu kieleckiego. Zawiera prace badaw- 
eze z zakresu ochrony powietrza, zaso­
bów wodnych i roślinnych, utylizacji 
odpadów, rekultywacji gleb, hałasu i wi­
bracji.

TADEUSZ STANISZ: — „ZBIÓR ZA­
DAŃ I PYTAŃ Z WPROWADZENIA DO 
ZASTOSOWAŃ MATEMATYKI W EKO- 
NOMII”. s. 27G, zł. 32.-

Kslążka zawiera dużo przykładów, za­
dań ze wskazówkami i odpowiedziami, 
i pytań związanych z podręcznikiem 
T. Czechowskiego. „Wprowadzenie do 
do zastosowań matematyki w ekonomii”. 
W drugiej części zamieszczono tematy 
egzaminów wstępnych z matematyki z 
lat 1972—1978, z rozwiązaniami, a także 
wybrane tematy egzaminów wstępnych 
z matematyki na studia uzupełniające 
magisterskie. . ' -

JERZY J. WIATR — „Socjologia sto­
sunków politycznych”. Wytl. 3, ś. 600, 
zł 58.-

Książka jest próbą systematycznego 
wyłożenia socjologii stosunków politycz­
nych, ujmowane zgodnie z założeniami 
marksistowskiej teorii rozwoju społecz­
nego. Autor, wykładając podstawowe z 
marksistowskiego punktu widzenia 
twierdzenia i hipotezy, przeprowadza Jed- 
inocześnie pozytywną krytykę najważ­
niejszych nurtów socjologii stosunków

giełda s&moehodoim

Otrzymałem kolejne listy w spra- 
wie funkcjonowania giełdy. Pan Ta­
deusz Jarecki z Ostrowca (Osiedle 
Słoneczne 6/72) pisze m.in.:

„... Przyjmuję, że „Polmozbyt” nie 
ma czym handlować i jeszcze długo 
nie będzie miał. Proponuję więc 
wprowadzić zasadę, żeby samocho­
dy po dwóch lub trzech latach od 
dnia pierwszej rejestracji sprzeda­
wane były tylko za pośrednictwem 
tegoż „Polmozbytu” po cenach Usta­
lonych jak przy odszkodowaniu plus 
5 do 10 proc, marży handlowej. Ama­
torów na takie samochody nie zab­
raknie, nawet wśród tych, którzy do­
konali już przedpłaty.... Wprowadze­
nie takiej zasady skutecznie zniechę­
ci wszelkich kombinatorów i wye­
liminuje premiowanie uprzywilejo­
wanych. Na listach przedpłat pozo­
staną te osoby, które czekają na­
prawdę dla siebie...”

Pan Jarecki uważa, że zastosowa­
nie jego propozycji doprowadziłoby 
do skrócenia czasu oczekiwania na 
samochód nowy i ograniczyło lićzbę 
amatorów zakupów giełdowych, co 
wpłynęłoby normująco na ceny gieł­
dowe samochodów starszych,, a także 
zapobiegałoby bogaceniu się społecz­
nym kosztem różnych osobników 
„w skórzanych kurtkach i takich 
samych kaszkietach, lub w głębo­
kich fotelach i o odpowiednich kone­
ksjach.”

Propozycje p. Jareckiego, jako nie­
wątpliwie jedno z wielu możliwych 
rozwiązań, pozostawiam ocenie czy­
telników. Sam byłbym ostrożniejszy 
we wnioskach. Długoletnia obserwa­
cja giełdy samochodowej wskazuje, 
że decydującym czynnikiem kształ­
towania się notowań giełdowych by­
ła zawsze wysokość podaży samo­
chodów w relacji do popytu. Inne 

dyny skutek owej zamierzonej skru­
pulatności polega na przyuczaniu 
urzędników do kłamstw.

|9 Krakowskie Zakłady Drobiar­
skie ogłosiły w prasie obszerny prze­
wodnik po jajach. Jajo z każdej 
partii jaj. oznaczone jest inną literą 
alfabetu. Przewodnik określa, do kie­
dy ważne jest jajo ostemplowane da­
ną literą, więc: jajo A do 29 wrześ­
nia, jajo L do 3 listopada, jajo X do 
8 grudnia itd. Z przewodnikiem tym 
trzeba chodzić do sklepów i trzymać 
go w kuchni, żeby wiedzieć, że jaje­
cznicę należy sobie zrobić dziś, bo 
jutro będzie smród. Ponieważ liter 
alfabetu jest za mało, więc tą samą 
literą oznaczone' są jaja o różnym 
terminie ważności. Np. jajo K jest 
ważne do 30 października lub do 19 
stycznia 1981, jajo O do 13 listopa­
da albo 2 lutego, jajo B do 2 paź­
dziernika lub 22 grudnia itd. W ten 
sposób każde nabyte według przewo­
dnika j.ajo może być albo świeże, al­
bo śmierdzące. Taką sama alternaty­
wa istniała jednak i dotychczas, 
przed wprowadzeniem katalogu lite­
rowego jaj i zabawianiem nas po­
winnością weryfikowania jajek we­
dług spisu.
# Dotychczas w lubuskich PGR, 

kiedy nadchodził czaS spisu krów je­
dno gospodarstwo pożyczało te zwie­
rzęta drugiemu i tak pogłowie byd­
ła rosło. Te.-az już nie ma takich 
kantów, bo zostały wyplenione. Po 
prostu sztuk chorych, niepłodnych, 
niemlecznych itd. nie oddaje się na 
rzeź, tylko trzyma, aż zostaną poli­
czone i wtedy dopiero idą na mięso 
ubywając z obór. W gorzowskich 
znów PGR, plan produkcji mleka

politycznych istniejących we współcze­
snym świecie.

ANDRZEJ DYONIAK — „ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ MAJĄTKOWA MAŁŻON­
KÓW WOBEC OSÓB TRZECICH”, ł.176, 
Zł 40,— ‘

PAN. Oddz. w Poznaniu. Seria: Prawo.
T. I, PAN. Insi. Państwa 1 Prawa.

Praca przedstawia zagadnienie odpowie­
dzialności małżonków za zobowiązania: 
cywilnoprawne, publicznoprawne, kate­
gorię utraty aktywów majątku, środki 
ochrony liiteresów małżonka dłużnika. 
Zagadnienie to omówiono z punktu wi­
dzenia prawa materialnego 1 procesowe­
go.

FRANCISZEK JASKOWIAK — „WO­
JEWÓDZTWO POZNAŃSKIE”. Szkle 
monograficzny. Urz. Woj. w Poznana:, 
s. 312, 1 mapa, il. zł 55.-

Urząd Wojewódzki w Poznaniu. Wydz. 
Kultury 1 Sztuki. B-ka Kroniki Wielko­
polski.

Cz. 1 monografii zapoznaje z zagadnie­
niami ogólnymi województwa — z wa­
runkami geograficznymi, rolnictwem, 
przemysłem, turystyką, przeszłością hi­
storyczną i.kierunkami rozwoju Poznań- ■.

" skiegó. Cz. 2 — to szczegółowe omówie­
nie wszystkich miast, wsi, parków i re­
zerwatów-' występujących na tym terenie. 
Indeks nazw miejscowości i nazw geo­
graficznych.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„PODSTAWY GOSPODARKI MATE­
RIAŁOWEJ” — s. 364, zł 38.-

Omówiono zagadnienia zarządzania go­
spodarką materiałową, . planowania po­

czynniki, jak ceny paliw, części, do­
stępność akcesoriów, sezon itd. wpły­
wały ną okresowe wahania notowań, 
nie miały jednak zasadniczego zna­
czenia .dla ukształtowania się ce­
nowych tendencji. Z tego powodu 
„ograniczenie” giełdowej puli sa­
mochodów, zwłaszcza tych, których 
się poszukuje, musiałoby wywrzeć 
akurat odwrotny skutek do oczeki­
wanego przez p. Jareckiego. Trzeba 
sobie też zdawać sprawę ze struktu­
ry giełdowych proporcji. Otóż więk­
szość oferowanych samochodów, to 
wozy po 2—3 latach użytkowania. 
(Uwzględnił to już resort finansów 
ustalając odpowiednią gradację po­
datkową). Fabrycznie nowych samo­
chodów na giełdzie jest według mo­
jego rozeznania,- nie więcej niż 5 
procent. Wątpię. więc, czy „Polmo­
zbyt” miałby dużo więcej do sprze­
dawania, poza tym co teraz sprzeda- 
je (pomijam tu kwestię zaufania, 
gwarancji itd.). Natomiast właścicie­
le samóchodów po 4—5 latach użyt­
kowania, takich które zaczynają się 
już pówoli „sypać”, niewątpliwie 
w wielu już przypadkach chętnie 
przekazaliby swoje wozy wyspecja­
lizowanemu sprzedawcy (jemu pozo­
stawiając kłopot odzyskania części 
wkładów i zapewnienia gwarancji 
przyszłemu użytkownikowi) tylko, że 
takiego' sprzedawcy nie ma. „Pol­
mozbyt” na brak klientów nie na­
rzekaj więc może argumentować, że 
jest przeciążony ponad miarę. Sedno 
w tym, czy jest rzeczywiście- prze­
ciążony, czy majątek, który posiada 
jest wykorzystany proporcjonalnie 
do rozmiarów hal, liczby zatrudnio­
nych i wyposażenia. Zachęcam, rów­
nież pracowników „Polmozbytu”, do 
wypowiedzenia się w tej sprawie.

God)

winduje się m.in. w ten sposób, że 
całe wydojone mleko odwozi się do 
mleczarni, która zaraz po zmierzeniu 
jego ilości odwozi część z powrotem 
do PGR, a to na potrzeby hodowli i 
dla pracowników. W ten sposób sta­
tystyczna produkcja towarowa jest 
większa od rzeczywistej. Statystycy 
nie znają sposobu na to, by uzyski­
wać rzetelne dane, bo co wymyśli się 
jakiś sposób weryfikacji, to zaraz 
zainteresowani wymyślą nowy spo­
sób kantowania. Jedyna metoda po­
legałaby na tym, żeby nie istniało 
zainteresowanie producentów w wy­
olbrzymianiu produkcji. Ale czyż 
można oceniać i płacić pracownikom 
niezależnie od tego, czy i ile produ­
kują? Proponujemy więc ustalenie 
dla wszelkich danych wyjściowych o 
wielkości produkcji współczynnika 
kłamstwa, aby o ten współczynnik 
zmniejszając dane, jakie napływają. 
Inaczej zawsze będziemy mieli wię­
cej mięsa i mleka na papierze niż na 
stole.

W Kielcach organizowane są 
tak zwane szklane niedziele, czyli 
świąteczny skup pustych butelek. 
Chodzi o to, by ludność się nie nu­
dziła, tylko w niedziele zajęła się

trzeb materiałowych, funkcjonowania 
obrotu środkami produkcji, powiązań 
gospodarczych i więzi umownych mię­
dzy producentami, materiałochłonności 
i zapasochlonności produkcji, a także 
gospodarowania materiałami w przed­
siębiorstwie produkcyjnym. Sformuło­
wano kryteria i metody oceny gospo­
darki materiałowej.

„INTERPRESS”
JERZY ŻUKOWSKI — „POLSKA MYŚL 

MEDYCZNA”, s. IM, il., zł 40.-
Publikacja zawiera biografie 1 opisy 

osiągnięć naukowych w zakresie medy­
cyny 11 polskich uczonych, sławnych 
i uznanych nie tylko w kraju (m.in. 
W. Degi, A. Grucy, Ł. Hirszfelda, J. 
Jellaszewicza, T. Krwawicza, M. Weissa). 
We wstępie, na tle historii nauk medycz­
nych w Polsce, omówione zostały zasady 
kształcenia młodych kadr.

„CZYTELNIK”
WIĘCKOWSKA HELENA — „JOACHIM 

LELEWEL.” Uczony — polityk — czło­
wiek, s. 184, 8 -tabl., zł 48,—

Prezentowane szkice powstały w wy- 
nlku. długoletnich, prac, badawczych, aii-,., 
torki nad życiem i działalnością Joachi- ' 
ma Lelewela, a szczególnie nad jego 
listami, pisanymi na-emigracji we Francji- 
1 Belgii; Autorka podkreśla ścisły zwią­
zek między działalnością i twórczością 
Lelewela jako uczonego i polityka, 
wszechstronność zainteresowań oraz je­
go dorobek naukowy. Ukazuje życie Le­
lewela na tle epoki.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE
„ROCZNIK LUBELSKI”, T. 21, 1979, 

I. 199, zł 50.- 

Daimler Double Deck Bus z 1944 roku.

handlowaniem opakowaniami po 
tym, co w dni' powszednie wypita. Có 
prawda ludzie wolą takimi przyziem- 
nościami zajmować się w dni pow­
szednie, ale wtedy handel nie ma- lu­
dzi ani czasu, żeby zajmować się bu­
telkami. Już na tydzień przed szkla­
ną niedzielą skup butelek zamiera, 
gdyż placówki skupujące rezerwują 
sobie przestrzeń i pojemniki na 
niedzielę,- żeby reprezentacyjna akcja 
loypadła znakomicie. Czas pomyśleć 
o Wtorkach Tankowania Benzyny z 
orkiestrą na stacjach benzynowych.
$ Wszystkie zapałki produkowane 

to Bystrzycy zgodne są z Polską 
Normą PN—69/D—94061, ale zapala­
ją się tylko te, które ozdobione śą 
podobiznami zabytków architektu­
ry. Dyrekcja fabryki oficjalnie za­
pewnia, że wszystkie palą się świet­
nie, ale po cichu zadbała o sprawied­
liwość społeczną dla nabywców. 
Obecnie w opakowania liczące dzie­
sięć paczek zapałek ładuje się po 5 
paczek zapałek, które się zapalająi 
po 5, które się nie zapalają, aby każ­
dy klient tracił tylko połowę swoich ' 
pieniędzy i żeby nie było tak jak do­
tąd, że jeden traci wszystko, a drugi 
nic. Nie należy więc kupować poje­
dynczych paczek, chyba, że jest się 
hazardzistą.
• Minister handlu zakazał ongiś 

kupowania od producenta mydła 
„Parys” będącego wyjątkowym 
świństwem. Decyzja ta była sławna, 
gdyż rzadka. Pisano o niej sporo; 
wpierw z zachwytem dla odwagi mi­
nistra i z przyganą dla producentów, 
potem z oburzeniem, bo jednak pro­
ducent postawił na swoim i handel 
musiał brać „Parysa”. Teraz znale­

Polskie Towarzystwo Historyczne, Od­
dział w Lublinie.

Publikacja zawiera: artykuły, recen­
zje, noty, sprawozdania, materiały do 
bibliografii historii Lubelszczyzny za rok 
1977, oraz kronikę najważniejszych wy­
darzeń z życia kulturalnego i naukowe­
go Lublina. W tym ostatnim dziale — 
wspomnienie o prof. Meczysławie żyw— 
czyńskim, zmarłym w 1978 r. znakomi­
tym historyku, pedagogu i wychowawcy, 
wybitnym uczonym.

OSSOLINEUM
„WYBRANE ZAGADNIENIA Ż HI­

STORII FILOZOFH POLSKIEJ NA TLE 
FILOZOFICZNEJ UMYSŁOWOSCT EU­
ROPEJSKIEJ”. Materiały Ogólnopolskie­
go Zjazdu Filozoficznego. Luuim, a,— 
23. VI. 1977, s. 228, zł 38.-

PAN, Komitet Nauk Filozoficznych.
Tom gromadzi artykuły ze Zjazdu fi­

lozofów polskich w trzech działach — 
Myśl marksistowska w Polsce. Z pro­
blematyki metodologiczno-badawczej. 
Badania polskie w zakresie historii fi­
lozofii.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
JÓZEF ' LESZEK.' PIETRZYK' — ?,,100 

PYTAN DOTYCZĄęYCH MIESZKAN 
SPÓŁDZIELCZYCH”, s. 92, zł 17,-

W przystępnej formie pytań 1 odpo­
wiedzi autor wyjaśnia wątpliwości zWią-. 
zane z uzyskaniem członkostwa w spół­
dzielni, otrzymaniem mieszkania oraz, z 
posiadaniem spółdzielczego prawa do lo­
kalu. Wskazuje na sposób postępowania 
w konkretnych sytuacjach życiowych, 
jak: gromadzenie wkładu, otrzymanie 
mieszkania, zamiana mieszkania, itp. 
Autor wykorzystał pytania, z którymi 

ziono. wreszcie rozwiązanie. Cenę te­
go mydła obniżono o 1 zł i wyłączono 
je ze sprzedaży zwykłej, natomiast 
włączono do; sprzedaży ppzarynko- 
wej. Inaczej mówiąc, nie grozi nam 
mycie się „Parysem” w domu, tylko 
będziemy nim myć. się ;w , pracy. 
Szkoda tylko, że idąc do-. roboty 
człowiek nie może zmienić ciała na 
robocze. . • . .
9 Komisja Cen podjęła decyzję 

podnoszącą cenę peleryn przeciwde­
szczowych.z 12 zł do 45' zł od razu, 
bo co się tam obcyndalać. Cena niby 
wygląda mimo- to na umiarkowaną, 
ale chodzi tu, .niestety, o peleryny 
jednorazowego użytku.. Jedno przejś­
cie się w deszczu za 45 zł to drogo, 
gdyż o wiele taniej byłoby złapać' 
taksówkę. A może nawet opłaca się 
w ogóle nie ‘ruszać, z domu do 
pracy, jeśli , pada. W każdym razie

PKC powinna szybko podnieść ceny 
taksówek, bo inaczej peleryn się nie 
sprzeda.

Rys. A. PIWOŃSKI

zwracali się czytelnicy do redakcji mie­
sięcznika „Domy Spółdzielcze”. ' '

EUGENIUSZ SACKIEWICZ — „GO­
SPODARKA ŻYWNOŚCIOWA”, s. 140, 
zł 22,-

Perspektywy Spółdzielczości Wiejskiej.
Gospodarka żywnościowa . jako kate­

goria' społeczno-ekonomiczna oraz poję­
cia pokrewne.- Żnaczenie oraz miejsce 
gospodarki żywnościowej' w gospodarce 
narodowej. Potrzeby żywnościowe spo­
łeczeństwa. Zaopatrzenie rolnictwa w 
przemysłowe ■ środki do produkcji. Pro­
dukcja rolnicza. Handlowa obsługa rol­
nictwa. Przemyśl spożywczy w gospodar­
ce narodowej.

WYDAWNICTWO MON

IWAN PATAPOW — „POSTĘP NAU- 
(KÓWO-TECHNICZNY A MARYNARKA 
WOJENNA”, tł. z jęz. ros.,s; 24,. zł 30.-
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